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KURIER WILEŃSKI
„Ave Stalin, morituri te salutant"

n a żd y  uczcrwy obserw ator procesu  
mosikiewfckieigo, obecnie po jego zak-oń 
fcze»rru m usi stw**i*łzić, że to oo odby  
w ałc  się w przeciągu 5 hni sic rpnio 
wych (19— 23) przed kolegjutn w ojen  
nem  Sądu N ajw yższego  7-SRR. —  nie  
było ani rozpraw ą sądow ą, am  nawet 
je j parodją. W szystko  to, co  się działo  
na sali sądow ej i to co się działo  poza 
je j . ścianam i —, n ie  przypom inało  by  
aajm niej tego, co  k iedyś czyta liśm y o 
aaw zajem  zw alczających  się wcnłzach  
w ielk iej rew olu cji francuhk ej. lecz tyl 
k o  to, co  p ozosta ło  w  pam ięci z lektury  
iu-storycznej o urządzanych na arenie  
am fiteatrów  starożytnego Rzym u obrzy  
diżw ych w alkach  gladjatorów .

U czestn icy  bow iem  ponurego Wido 
w iata  m o»kifcwskiego w n lc ie m  nic przy  
p om inah  w czorajszych  w odzow  rew olu  
c ji bo lszew ick iej. Żaden z n ich  „nie pró 
b o w a ł“ naw et naśladow ać choćby np- 
D antona, który w ieziony na gi otynę, 
m ia ł odw agę w ołać. „Ludu, oszukują  
c ię “.

L opraw da, oskarżony Sm irnow , 
dość w yb itn y  uczestnik  w szystk ich  
trzech rew olucyj rosyjsk ich  (1905 r. ma 
rzec i  listopad 1917 r.), b. członek CK 
p a itj i i b. kom isarz poczt i te leg ia fów  
(1923— 1927) parokrotnie próbow ał pod  
cza s przew odu sądow ego „buntow ać  
- « ‘ o r>•)w f i i  r , . (]„ krzyknął, że 
w szystko o co  je.st oskarżony jest osz  
e z e istw em  i  k łam stw em . Jednak proku  
rator W yszyńsk i, bolszew ik  z 1920 r. 
bez w ięk szego  trudu prędko poskrom ił

„Supofcójtfwo T o m s M ^ o i p  oces 
moskiewski —  to śmierć p a rtj i  

bnk tew w kie j" ,  oś® u d riy ł  Trocki
OSLO, (PAT). D ow iedziaw szy  sio o sam o 

b o js tw ie  T om skiego , T racki, o św iad czy ł p rz e d ­
s taw ic ie lo m  p ra sy : sam o b ó js tw o  to  zam y k a
je d n ą  k a rb ; h is to r ji  i ro zp o czy n a  d ru g a . Sum o 
b ó js tw o  T om sk iego  i p ra c e s  m o sk iew sk i n ab ie  
r a ją  w y raźn eg o  zn aczen ia  p o lity czn eg o : je s t -o 
śm ie rć  ra łe j  p a r t j i  bo lszew ick ie j, je j  Irad y cy j i 
je j  p ro g ram u . T o m sk ij liyl je d n ą  z n a jw y b itn ic j  
szych po stac i, w y ło n io n y ch  p rzez  p ro le ta r ja t  w 
c iąg u  o sta tn ich - ,’iO la t" .

KOPENHAGA, (PAT). — Trocki w ystosow ał 
d o  dziennika ...-social Dcm okratcn" list otw ar  
ty  w  którym  pisze in in.: mam nadzieję, że 
w krótce za pom ocą dobrow olnych świadków' i 
dokum entów  całkow icie obaię  skandaliczne ta n
t u j e  G Pll. -

rr-~- ■■',rs5--,;ą

Bunt w Albanii
PARYŻ. (PAT). —  _Le Makm“ eu mi er ze ta  

telegram  z Aten. w którym  donosi, że  w Alhan  
ji pafnocnej w ybuchł bnnt przeciw ko krolow i 
Zogu N iezw łoczn ie  po wybuchu buntu og łoszą  
u y  zosta ł stan  w ojenny. A resztow ano kilkunastu  
oficerów , tlla  zapobieżenie w szelkim  ew entual 
M Ś cis in  zm obilizow ano juwobt dw ie dyw izje  
P otw ierdzen ia  tych pogłosek dotychczas brak

S in łrąow a, bolszew ika z 1899 r j ponu  
re w id ow isk o  odbyw ało się bez żadnych  
zgrzytów daiej, aż w reszcie w szyscy  o 
skarżeni p0 w ysłuchan iu  ostka rzyci el- 
sfldej m ow y prokuratora, rozpoczęli 
w słrętny proceder sam obiczow ania i sa 
m oopluw ania  się przy jeduoczesnem  u 
bóstw ianiu  Stalina.

L ały  sens ostatnich  przem ów ień  os 
karzonych  sprow adzał się do gladjator  
sk iego  okrzyku w stronę tego, którego  
wola i rozkaz postaw iła l-ch na prze  
kształconej w arenę sw oistego am fite  
atru saili są<iowej.

P rzyznali się publicznie, że są „kontr  
rew olucyjną sw ołoczą bez program u'1, 
która „nte ma żadnego poparcia, m as za 
sobą", i która dla „zaspokojenia żądzy  
władzy" uciek ła się „do pom ocy n iem ie  
okiej policji pohtycznej („Gestapo"), sta 
jąc się jej agenlam i i że w obec tego  
w szystk iego  zasługują na rozstrzela­
nie.

Są-d oczyw iście  u w zględ n ił to żąda 
nie juz n ietylko jako żądanie prokura  
tora, (tklóry przew idział, że jego żąda

nie jest „skTomnem przełączeniem  się  
do „żądania narodu radzieckiego"), 
teoj rów nież jako prośbę sam ych oskar  
żonych  j w ydał w yrok skazujący.

W  jaki sposób do takiego upodlenia  
zostali doprow adzeni indzie w państw ie  
„tw orzącym  nerw ego człow ieka" —  to  
chyba na długie lata pozostanie tajem  
m cą sta linow sk iej instytucji w ychow aw  
czej, której na unię GPU.

D zisiaj jest jedno pew ne. Stalin sw e  
go dopiął, a w od zow ie opozycji zostali 
w  oczach  radzieckiej „opinji sp o łecz­
nej" skom prom itow ani nazaw sze. Go- 
praw da jeszcze m e wrszyscv. To też „a- 
m algam at" został rozszerzony i prokura  
tor W yszyński raczył zapow iedzieć no 
we w idow isko w składzie najw ybitnicj 
szych dostojn ik ów  p aństw ow ych  ZSRR. 
Bucharin, PiataKow Radek, Rvkow, Se 
rebriantkow , Sokolnik, U glanow  i iuni 
będą jego aktoram i.

N aw iasem  nadm ieniam y, że dw óch z 
pośród nich jeszcze 21 sierpnia w 
„ „Praw dzie" (Piatnkow) i w  „ lzw iest  
ja ch “ (Radok) —  p łaszczyło  się przed

Cynizm prasy sowieckiej
( „ l z w i e s t j & “  I „ P r a w d a "

T ra s a  s t  w iórka  puiDiikuje d ep eszę  b iu ra  d n i  
git-j m ięd zynarodów ki, o raz  m ięd zy n aro d o w e j 
federacji* zw iązków  zaw odow ych , w ystosow aną  
do prezesa  rad y  kom isarzy  ludow ych  ZSilK w 
o b ro n ie  Ż inow jew a, K am ien iew a i in.

„PRAWJLtA pisze o tein m. in .: W edle po 
s ia d an y c h  m io rm a ey j. ra d a  k o m isa rz y  ludow ych  
i  SHR. n ie  u w aża  za  stosownie o d jw w ia d ać  n a  ię  
depeszę, b ęd ącą  o rd y n a rn ą  p ró b ą  zam achu  n a  
p raw a  i obo w iązk i try b u n a tu  sow ieckiego. Co 
■więcej, depesza ta Sianow i d em o n s trac ję  poli 
tyczną, sk ie ro w an ą  przeciw ko Z Sltll. i zasługu  
je  na  napięituow aaiie wobec „ lasy  robo tn icze j 
całego  św iata.

„D e B ro u ck re , A dler, Citrime i G hevenels 
p o d n ieś li g łos w o b ro n ie  tyci) zabó jców . G ada 
ją  oni trw o ż liw ie  o „g w ara n c ja ch  p raw n y ch  
T ry b u n a ł sow iecki jes t jed y n y m  try b u n a łem  w 
św iccie sp raw ied liw y m  i n iezależnym  od bunżu 
az ji, o p a r ty m  na  pirawue k ra ju  sow ietów  i wy 
ra ża ją c y m  o p in ję  i w ole w ił jon  ów lud z i p ra  
cy w ZSRR. De B ro nckere , ‘ Adlera 'C ltr in e  i 
L hevenels p ro szą  r> p o zw o len ie  aby  o sk a rżen i 
tf roryśc.i m og li m ieć ob rońców  O sk arżonym  
le ro ry s lo m  zapri>(Hmowaii« ob ro ń có w , lecz on i 
.sami odimowili. W yszkolen i w k łam stw ie  przy­
sięgli ob łudn icy  sądiziJi, że z d o ła ją  sie o b ron ie  
lep ie j, an iżeli uczyn iliby  to ad w okaci. Do B ron 
c.kerc, A dler, C itrin e  i C h eseneb  w y s tęp u ją  o 
b ecn ie  ja k , ,  ob ro ń cy  łych agen tów  faszystów  
iiirin icck ic li adw o k  ja k o  odwokac.i tych  z d ra j 
ców  i zabójców . O śm ie la ją  się oni d y k to w ać  p ro  
eedurę  try b u n a ło w i sow ieck iem u  i og ran iczać

o  p r o c e s i e  m o s k i e w s k i m )
p raw a  n a jw yższego  try b u n a łu  ZSRR. U siłu ją  o 
ni w ytw orzyć a tm o sfe rę  b ezk a rn o śc i d oko ła  za 
b ó jcó c  i n a słan y ch  p rzez  T  ro d :  i eg o  ag en tów  
G estapo. De B rcnickere, A dler, C itrin e  i Cheve 
ne ls u siłu ją  zam askow ać sw ą d e m o n s tra c ję  so 
lida m ości tro ck isto  w sko - zm ow jcw ow slkim i oh  
rzy d liw ą  ob łudą, p o w o łu jąc  s ię  na  jedność  k ia 
sy ro b o tn icze j w uczuciach  so lid a rn o śc i i  ro  
b o tn ik a m i h iszp ań sk im i. Cóż m a ją  z tum  w spół 
nego pod łe  w y stąp ien ie  ohyd n y ch  ad w okatów  
z d ru g ie j m ięd z y n aro d ó w k i, m a ją c e  n a  celu  ob 
rorię le ro ry s tó w ?

,,łZ\V IL.STJA ‘‘ p iszą: „ L o tro  w scy obrońcy 
zabójców  i p ro w okato rów  faszy sto w sk ich  zdra  
d z a ją  p o d e jrz a n ie  żyw e za in te re so w a n ie  w  sp ra  
w ie te j k o n trre w o lu c y jn e j bandy ... P ró b a  4-ch 
p rzed staw icie li d ru g ie j m ięd zy n aro d ó w k i, pole 
g a ją ca  n a  inteirwe<njowaniii w p racy  try b u n a łu  
najw yższego ' i n a  chęci u n iew in n ien ia  zabó jców  
trockustowisko —  z in o w jew o w sk ieh  jes t tem b ar 
dz ie j o b u rz a ją c a , że sam i o sk a rżen i m usieli 
w obec fak tó w  i n ieo d p a rty ch  dow odów  wy z 
n ać  sw e p o tw o rn e  zb rodn ie . De B rouckcre , Ad 
ler, C itrin e  i C hevenełs n ie  są dziećm i pod wzglę 
dum  p o lity czn y m  i ro z u m ie ją  do sk o n a le , że ga 
d a n in a  o  „g w aran c jach  p ra w n y c h "  i innych  sta  
now i m ało  zaszczy tną d la  soc ja lis tó w  p ró b ę  u 
nitrw inn ien ia  zd rajcó w  i zabójców , p rzysięg ­
łych w rogow  socjalizm u... Jed y n ie  n iegodn i i 
pozbaw ien i sk ru p u łó w  ludzie  m ogą do b ro w o l 
n ie  pod jąć  się h ań b ią ce j ro li adw okatów - spra  
w y  agen tów  H im lera  (szel niem i.cckiej po lic ji 
po litycznej) i b ro n ić  tych  oso b n ik o w ".

Stalinem  j żądało  razem  z całym  „naro  
d tm  radzieckim " głów  s k a r ż o n y c h . Nte 
w ied zie li b iedacy, że na sk in ięc ie  palca  
Stalina, ten la m  „w  ril3w naród radzie 
Oki" już 22 sierpnia zażąda ich głow.

N iech teraz k tok olw iek  bądź spróbu  
je w ZSRR. pisnąć. Naw et w ów czas, gdy  
zostanie w prow adzona „na jdem okraty  
czn ie j.za  konstytucja w św iecie", w y- 
p iaeow an a  z udziałem  B ucharina, Rad 
ka, Rykow a, P 'atakow a i t. d. W ystar  
ezą słow a: „agent faszyzmu** aby taki 
śm iałek na w łasną p io śb ę  został roz 
strzelany. *

G pokow ego „odkrycia" dokonał wiej 
ki wódz ftwiełkiegb naredu radzieck ie­
go", przy poanocy któreg0 nietrudno bę  
dzie zlikw idow ać w zarodku w szystk ie  
ew entualne „kram oły" i próby niezaJo  
w olenia w „najdem okratyczniejszem  
państw ie w św iecie".

Yie czy ten „w ielkj naród radziecki"  
jutro nii zechce g łow y sw ego ukochane  
go wodza"? 'leg o  chyba sam  „wódz"  
nie jest pew ny.

Narazie jednalk. Stalin ma dostatecz  
ną tlo.ść n iew oln ików  w zapasie, którzy  
idąc na śm ierć będą zaw-sze krzyczeć: 
.,Ave Stalin, inorburi te .saltitant*'. W ąt 
pliwTe czy pośród p olitycznych  przeciw  
ników  Stalina z,najdzie się jaką Sparta  
kus*

Trocki?
Jeżeli „narótl radziecki" nie d osięg ­

nie jego g łow y w p ięknej N orw egji. d» 
on najw yżej rzuci snop św ialia  na kuli 
sy w idow iska m oskiew skiego. V. V.

P olska iris ja  w o te k o w a  
w  R y y m ’ 5

BZYst, (PAT). — Na zap ro szen ie  władz w ło 
.skich p rz y b y ła  tu  p o lsk a  m is ja  w o jskow a  w 
sk ład  k tó re j w chodzą  gen . \V ład, p łk . K ożm iń 
ski i m jr . M ajew ski. Z ra m ien ia  a m b a sa d y  tow a 
rzyszyć  im  będzie  a tta c h e  w o jskow y  P o lsk i w 
R zym ie m jr. N iew ęgłow ski. M isja o b ecn a  będzie  
n a  m an e w ra ch  a n n ji  w łosk ie j, k tó re  odbędą  się  
m.ędzy Neapolem a t ła r i

W  P a le styn ie
JEROZOLIMA, (PAT). —  P o  raz p ierw szy  

zbiorow ą karę w w ysokości 250 f. palestyńskich  
nułożono na ■osiedle żydow skie, nazw ane ku 
ezoi b. w ysokiego kom isarza brytyjsk iego Akn 
za s ir  Herbert Sam uel Kontrybucja została nolo 
żona sv zw iązku z zabiciem  pod tą m iejscow o  
śeią  kobiety arabskiej.

k o lo  N abluz doszło do utantzki m iedzi ban 
dą Arabów i wojskiem , przyczem  w ojsko poslu  
giw ało  s ię  rów nież sanm lotam i. Arabowie ponJe 
śii liczne ofiary.

Przecfstuwieiel agencj} żydow skiej w Paą-.sty 
nie z łoży ł protest przeciw  m ieseaniu  sie  do 
spnaw w ew nętrznych P alestyny .obcych  pann 
jącyeh arabskich. N iew ątpliw ie pozostaje to w  
zw iązku z  przyjazdem  em ira Fajsaia , syna łbu  
Sauda. celem  podjęcia rokowań w sprawie żą 
dań arabsk ich .

l a  a i a r ę f i w e s i e  r e n o  M uc f i

Z djęcie n a  prawx* p rzed staw ia  m ldział h is z p a ń sk ie ' m ęsk ie j fa lang i fa szy s to w sk ie j, d e f ilu ją c e j  w d n iu  zm iany  flagi h isz p ań sk ie j t. j. d n . 15 b n... p rz e d  g en era łam i F ra n c o  i  Queij>o
de L ian o  w S e w illi —  ŹM jęcie na  lewo p rz e d s ta w ia  n a m io ty  tb o z u  u c iek in ie ró w  h iszpań*  k ich  w . .ib ra lta rz e .
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Niemcy uchwaliły
z a k a z  w y w o z u  broni da H iszp an ii

Czas trw a n ia  s łu ż b y  
w o js k o w e j w Niemczech 
p r z e d łu ż o n y  d »  ?- h h t

B E R LIN , (PAT). —  U rzędow o k o m u n ik u ją : 
F u e h re r  i k an c le rz  R zeszy p o d p isa ł n a s tęp u jąc y  
d e k re t  o  czasie  t rw a n ia  c z y n n e j słu żb y  w o jsko  
w e j w N iem czech:

W. zw iązku  z p a r . 8 u s ta w y  o o b ro n ie  p an  
s tw a  w d n . 2 lm a ja  1935 r. z a rz ąd z am , znosząc  
jed n o cześn ie  m ój d e k re t z d n ia  22 m a ja  1935 r. 
co  n a s tę p u je :

C zas trw a n ia  o ibow iązku słu żb y  c zy n n e j w 
trz e c h  częściach  sk ład o w y ch  siły  zbro jn e j  t> 
s ta je  u s ta lo n y  jed n o lic ie  n a  2 la ta .

M in ister w o jny  R zeszy i g łó w n o dow odzący  
s it  zb ro jn y c h  w yda o d p o w ied n ie  za rz ąd z en ia  
w y k o n aw cze  ii p rzejśc iow e.

B e ro h te sg ad en  24. <8. 1939 r .
<— ) Aaolf H itler. (— ) Ton B om b tg.

Zakończenie Konferencji
m i n i s t r ó w  Ł o t w y ,  E s t o n J I  

i L i t w y
RYGA, (PA T). —  A gencja  E lta  og łasza  n a ­

s tę p u ją c y  k o m u n ik a t, „ k o rz y s ta ją c  z w eek-endu  
m in is tro w ie  sp raw  zag ran iczn y ch  E s to n ji i L it 
w y A ckel i L o zo ra jtis , spędzili d n ie  22 i 23 s ie r 
p m a  w L itw ie , ja k o  gośc ie  ło tew skiego  m m i 
s tra  sp r zagr. T rze j m in is tro w ie  w ykorzy sta li 
to  sp o tk a n ie  d la  o m ó w ien ia  zag ad n ień , w pisa 
n y c h  na p o rz ąd e k  d z ien n y  z g ro m ad zen i'. L igi 
N aro d ó w . W y m ia n a  pog lądów  do ty czy ła  m. in. 
sp ra w y  re fo rm y  p a k tu  Ligi N aro d ó w  i w y k aza ła  
c a łk o w itą  zgodność  c p in ij  trz e c h  rząd ó w , k tó re  
w y s to su ją  u zg o d n io n e  m iędzy  sobą  od p o w ied zi 
cna zap ro szen ie  n a d es łan e  przez g en era ln eg o  se 
k re ta rz a  L igi N aro aó w .

LA C O K W A . (Pat) R adjostacja w  
La (.oruna pmtwicMfaa, że dow ództw  o 
w ojsk p ow stańczych  w Burgos czy i., go  
rjjczkowc przygotow ania  do ostatci zii‘* 
g o  ataku na M adryt. L otn ictw o pow stań  
eze Lombardów ał*> rządow e sk ład y  am u  
n icji w o k o licach  Guadarram a. Gen. Mo 
l-i dokonuje obecnie przeglądu oddzia  
Iow , działających  w tym  rejonie.

Od 2-cJi dni radjostacja iv M adrycie 
rozn ow szech n ia  od ezw ę m inistra w ojny. 
Która g łosi m /ęttey i'n • W szystk ie kara 
niny na front P raw dziw y m ilicjant m e  
m oże udaw ać nohatera na u licach  sto  
I;cy, lecz w in ien  uaać s ię  n a  front'

E s k a d ra  p o w s ta ń c za  
b o m b a rd o w a ła  M a d ry t

LIZBONA, (PAT). —  W edług otrzym anych  
tu w iadom ości 21 sam olotów  pow stańczych krą 
ży ło  przez dłuższy czas m d  M adrytem Sam o  
lo ty  te bom baptlowały lotniska w ojskow e w Ge 
laSe i Q uatro Y ientos niszcząc hangary ł liczne, 
znajdujące s ię  lam  sam oloty. Rnid sam olotów  
pow stańczych w-ywołał panikę w sto licy .

LIZBONA. (I*AT). —  W ysłann ik  dziennika  
„Seeulu * donosi E \  alladolid , że sam oloty  pow  
stańczę, które w dniu w czorajszym  bom bardo  
w aiy Madryt, zrzuciły o k o ło  200 bom b na lot 
nisk a  G ctafe i Quatro V ientos, niszcząc całkow i 
c le  hangary i Inne urządzenia na tych lotni 
skach . Sam oloty pow róciły do sw ej bazy, nie  
niepok ojon e ani przez chw ilę przez lotników  
rządów ych.

PR EZES ZW . DZIENNIKARZY. AKTOR  
I MALARZ— ROZSTRZELANI W  

MADRYCIE.
HENDAYE, (PAT). — W ed łu g  o trz y m a n e c h  

tu  w iadom ości w M adrycie  ro z s trze la n y  z o s ta ł 
n acze ln y  re d a k to r  d z ien n ik a  „A. B. C .“ . p re ­
zes zw iązk u  d z ie n n ik arz y  w M adrycie, A l f  m so  
S a n ta  M aria, T egoż sam ego  d n ia  ro z s trze la n o  
ró w n ież  zn an eg o  a k to ra  R ivclles.

PARYŻ, (PAT) —  W edle  nad eszły cb  tu  w ia 
dom ości, w  M adrycie  m ia ł zo sta ł ro z s trze la n y  
w ie lk i m a la rz  h isz p ań sk i Z u loaga

Ź ród ła , zb liżone  d<i „ fro n tu  lud o w eg o 1", wY 
r a i a j ą  p rzypuszczeijie , ze w iadom ość  ta jest 
n iep ra w d z iw a , po n iew aż  p o ch o d zi ze ź ró d ła  fa 
.szystow skiego,

■ JWfcT
Z W YUIĘS r w o  WOJSK RZĄDOWYCH  

PO D  SARAGOSSĄ
MAORI T (PAT). —  M inistei -dwo spr. wew  

nrtrzuych kom unikuje, że w ojska rządow e, ope  
rujace pod O viedo złam ały pierw szą linję oporu  
puw stańeów . l*nd Sarugnssą kolum na pow stań  
cza  so sta la  zdziesiątkow ana i pozostaw iła  na 
placu boju 4 arm aty. W  okolicach  Cordoby w oj 
sk o in  rządow ym  poddały się  jakoby m niejsze  

odd zia ły  pow stańcze.

BERI IN  (Pat). N iem ieck ie biuro in 
form acyjne donosi: D ow iadujem y się,
że rząd niemieOK] został p oin form ow any  
i ż  w szystk ie  państw a zainteresow ane  
przy łączy ły  się do proponow anej dókla  
racji w spraw ie nałożenia em bargo na 
broń, przeznaczoną dla Hiszipanji Rząd 
n iem ieck i zaw iadom ił rząd francuski, 
że obecnie opublikuje dekret celem  nic  
zw łocznego nałożenia em bargo na broń. 
D ecyzja ta została pow zięta pom im o, 
iż rokow ania z rządem  m adryckim  w

M INISTER VVR. J O P PRZYBYŁ NA  
ZJAZD E PISK O PA TU  DO CZĘSTO­

CHOWA i
CZĘSTOCHOW A (PAT). —  W  dn iu  dzis ie j 

szvm  p rz y b y ł do  C zęstocnow y p m ir.is te r W R. 
i OP. p ro f . S w ię tosław sk i ja k o  de leg a t rz ąd u  
p o lsk iego  n a  ro z p o cz y n a ją cy  się w d n iu  ju trz e ;  
szym  p le n a rn y  sy n o d  e p isk o p a tu  po lsk iego .

W ARSZAW A, (PAT). —  L egat p ap ie sk i n a  
I Pow szechny  S ynod  B isk u p ó w  w Po lsce  — 
k a rd y n a ł  M arm agg i w y sto so w ał do P. P rezy d en  
ta  R P . n a s tę p u ją c ą  d e p eszę ’

DEPESZA KARDYNAŁA MARMAGGI 
DO PANA PREZYDENTA.

„P onow n ie  w stępuję na ziem ię R zeczypo­
sp o lite j, by jako legat Ojca Św iętego przewód

PARYŻ, fPAT). —  Ze źródeł, Ebliżonycli do  
„trontu ludow ego’* donoszą, że sam olot rządo  
wy zrzucił nad O vicdo odezw ę do ludności, gro 
żącej bom bardow aniem , jeśli m iasto Się -lie 
podda W oSec braku odp ow ied zi * ciągu 12 "o 
Jzin , sam oloty rządow e zrzuciły  58 bom b W 
w yniku bom bardow ania dow ódca sil powstań

spraw ie w ydania n iem ieck iego  sam olo  
tu kom unikacyjnego n ie  zosta ły  jeszcze  
zakończone.

P ow yższą  decyzję rząd niem iecKi za 
k om u n ik ow ał dzis zrana p isem nie ani 
basadorow i francuskiem u w Berlinie.

PARYŻ. (Pat). IIavas donosi: Przyję 
c tt przez Niem cy propozycji francuskiej 
w  sp r a w ę  nałożen ia  em bargo na bron, 
przeznaczoną dla H iszpanji, zostało po  
w itane w Paryżu z żyw ein  zad ow ole­

nie tyć na I plenarnym  nj nodzie w P olsce, sp ie  
szę przesiać VY. E kse. w yrazy głębokiej czci, 
w raz z zapew nieniem , że  w staw .iej św iątyn i 
czesłoeh ow sk iej .zan iosę  najgorętsze m odły za 
w ielkość i pom yślność ukochanej Polski

P a n  P re z y d e n t o d p o w ied zia ł na  tę depeszę 
n a s tę p u ją c y m  te leg ram em :

DEPESZ PANA PREZYDENTA DO  
KARDYNAŁA MaKMAGGI 

„Jego E m inencja kardynał legat F ranciszek  
M aim aggi, C zęstochow a.

„W yrażając w dzięczność za ofiarow anie  m od  
Iltw na intencję R zeczypospolitej P olsk iej orarz 
dziękując za uprzejm e w yrazy pod m oim  adre  
tern, ze sw ej strony  witam  W . E m inencję, jako  

legata fęjea Św iętego na ziem i polskiej, prosząc  
o przyjęcie w yrazów  w ysokiego pow ażan ia44.

ozych w O vledo m iał zażądać prze., rad io  posil 
ków  od gen. M ola, zaznaczając, że  będzie zm u  
Szajny się  poddać.

K rążownik pow stańczy „Canaria-4 bom bardo  
w ał .Sań Sebastian i  port Guadclupe, nu wyrzą  
dzając w iększych szkód.

Delegacje Z # , k l m i t i j  m d o f e j  
I Koła Medykóst o p. Premiera

U K ZA W A . (P a t). Prozeis R ady  M in istró w  
gen. S ław o j SikłazfkowsKi przyjąił w d n iu  d si 
sie jszym  delegację  zw iązku  m łodzieży  lu d o w e j 
z prezesem  zairządu g łów nego  N. Puziew i ozem  
n a  czele.

W ARSZAW A. (Part) 1* P rezes R ady  M m i 
s tró w  gen. S ław oj ó k lad k o w sk i pożyją! d z iś  de  
iegację  k o ła  m edyków , k 'tora p rosiła  p. p .e tn  
je ra  o .poparcie ak c ji b udow y dom u m edyków , 
P  Drem je r  o d n ió s ł się p rzy ch y ln ie  do zam ie  
rżeń  k o ta .

H o rth y  z ł o ż y  w i z y t ę  
i Mussolśniemu

PARYŻ. (P a t). H avas d o n o si z B udapeaztu , 
że w edle opinja w ęgierskie!, k ó ł o fic ja ln y ch , Wi 
zy ty  reg en ta  H o r t l iy tg o  u  k a n c le rz a  H itle ra  i  
p re zy d e n ta  M iklasa  s ta n o w ią  jed y n ie  a k t k u r­
tu az ji. P rzy p u szcza ją , że. w rezu ltac ie  p o d ró ż y  
Zizs-ta,.,, z ac ieśn ian e  p rz y ja z n e  s to su n k i p o m .ę  
dzy W ęg ram i A u słrją , N iem cam i i \v lo c h a  
m * tenrifardz iej, że regen t p rzypuszczaln ie  złoży 
w izy tę  k ró lo w i w ło sk iem u  tuiLi M usso tm iem u.

Angielskie ko ła  konserw atyw ne 
in terw eniu ją  w  sprawie zaprzestan ia  

wojny w H is ipan ji?
BARCELONA (P at). W  p rasie  tu te jsz e j u k a  

zaly  się k o m en ta rze  do pogłosek, jakobw  angiet 
s!:;e  k o la  k o n se rw a ty w n e  w ystąp iły  z in ic ja ły  
w ą in te rw encji u k ierow niczych  czy n n ik ó w  h> 
sj-jp lińsk ich , celem  z a n ie c h a n ia  w a lk i p ro w a d z o  
n e j obecnie w H iszp an ji. Z dan iem  p ra sy  s k r a j  
no lew icow ej, ro ze jm  n ie  jest m ożliw y. Ci, 
k tó rzy  w ystąp ili z tą  m yślą  n ie  z n a ją  p rag n ień  
o ży w ia jący ch  k lasę  roiDotniczą. Nie is tn ie je  ta  
k a  m oc, k tó raby  m ogła  nas sk ło n ić  do w yc.ąg 
nięc-ń ręk i ku  n iszczycie lom  H iszpan ji. Przez 
pam ięć  d la n a szy ch  poległych to w arzyszów  m u 
sim y prow adzi-5 w ojnę bez p a rd o n u . Nie chce 
m y  słyszeć o zmi tn ie  u s tro ju  i m usim y  zwy 
ciężyć.

t

Za ła tw ie n ie  'n cyd en tu
z e  s t a t k i e m  „ G  łie l  Z e r i o n "
LONDYN. (Pat). W ed łu g  w iadom ości n ad esz  

łych w czo ra j w ieczorem , Ik on tr  to rp ed o w iec  
„C ondn .ng ton” sp o tk a ł n a  ntonzu k rążo w n ik  h i 
szpańsk i, k tó ry  w d n iu  w czora jszym  z a trzy m a ł 
s ia te k  ang ielsk i „G ibel Zeriom'*. K ap itan  „Con 
dringtona"" u d a ł się n a  p o k ład  o k rę tu  h isz p ań  
skiegO', celem  zajpro teslow ania  p rzec iw ko  za lrzy  
m anili s ta tk u  ang ielsk iego  poiza w odam i te ry to r  
jal-nemi h iszp ań sk iem i K ap itan  o k rę tu  h iszp ań  
skiego w yrazi! u b o lew an ie  z  pow odu  tego incy 
dentm. N a m ie jsce  p rzyby ł n ieb aw em  k rążo w n ik  
„ R o p u lsc ", k tó ry  po załatw  ieniu  in cy d en tu  u 
d a l się  w raz  z „C ondring’lonom “ w drogę p o w  
ra m ą .

Kronika telegraficzna
—  INSTRU KTORZY ZW . H A RCERSTW A  

PO LSK IEG O , k tó rzy  b a w ią  z w y cieczką  w Ame 
ryce, złożyli w d ru g im  d n iu  p o b y tu  w N ow ym  
Jo rk u  w izy tę  w g łó w n e j k w a te rz e  sk au tó w  am e 
ry k a ń sk ich .

—  W ŁO SK I M IN IST ER  K O LO N U  Lessowa 
p rz y ją ł  w czo ra j p rzy b y łeg o  d o  R zym u ra sa  Gu 
gsę, k tó re m u  to w arzy szy ł u rzęd n ik  a d m in istra . 
c ji w łosk ie j w E ry tre i

—  CYKLON W MEKSYKU. P o w o d zie  w  sta  
nic T a m a u lib a s  n a  p ó łn o c  o d  V era G ruz, w y ­
w o łan e  p rzez  u lew ne deszcze \ sza le jące  cykl>  
ny , p rz y b ie ra ją  c h a ra k te r  p ra w d z iw ie  k a ta s tru  
fa ln y . O kolice G uyalejo  o  p o w ie rzch n i 200 kim  
kw . z n a jd u ją  się pod  w odą. 700 ro d z in  zn a j 
d u je  się  bez d ach u  n a d  głow ą, P ow ódź w v rzą  
dz ila  o lb rzy m ie  szkody  w p la n ta c ja c h  trzc in y  
cu k ro w ej. R uch n a  il-inji k o le jo w e j M onterey  —  
T am p ico  zo sta ł p rze rw an y

-  .AGENCJA ST E FA N I DONOSI Z AD D IS- 
AREBY: w p a ła cu  m arsza łk a  G raz ian i’ego o b ­
ch o d zo n o  d z iś  u ro czy śc ie  św ięto  N. M arji P a n  
ny..

—  KRÓL W IK TO R -EM A N U EL III  w  tow a
rzy stw ie  a d ju ta n ta  p rzy b y ł dziś do N eapo lu  i 
u d a ł się  s tą d  do \v e llin o  n a  w ie lk ie  m a n a w ry  
a rm ji

M anew ry  te  ro zp o częły  się clziś o  p ó łn o cy  
p o d  dow ó d z tw em  n a stęp c y  tro n u  ks. H u m b c rla  
a g e n e ra ła  B obbio

—  NA ZA PR O SZEN IE  R A D . PO R TU  GDAN 
SK IEG O  p rzyhy  wa tu  yv dn . 5 w rześn ia  b r. wy 
cieczka  d z ie n n ik a rz y  po lsk-ch .

—  B A W IŁ W E  L W O W IE  PO SE Ł  N ID Z W Y  
C.ZAJNY I M IN ISTER  PEŁNOM OCNY h  P. W  
L IZ B O N IE  T ad eu sz  R om er i o d b y ł k o n fe re n c ję  
z p rz ed staw ic ie lam i w sch o d n io -m ato p o lsk ich  
-fe r  go sp o d arczy ch , z a in te re so w a n y ch  w sto su n  
kacli h a n d lo w y ch  z. P o rtu g a lją .

—  NOWO.MIANOWANY D-CA O. K. X GEN 
M ICHAŁ TO K A R ZEW SK I-K A R A SZEW IC Z przy­
by ł do  izw iązku o b ro ń có w  L w ow a, gdzie p o w . 
ta ło  go p re z y d ju m  zw iązk u  z p rezesem  d r. O st 
raw sk im , posłem  i p re zy d e n te m  m ias ta  L w ow a.- 
n a  czele

•—  NA ZJA ZD  FA L p rz y b y ło  d z is ia j w g o ­
d z in a ch  ra n n y c h  do W arszaw y  30 d e leg a tó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  23 k ra je .

Sam oloty pow stańcze zr zu c iły  bom by 
na przedm ieścia irunu

PARYŻ, (PAT) —  Z pogranicza hiszpańsk ie  
go donoszą: lotn ictw o pow stańcze bom bardowa  
Jo dzis zrana i run 4 sam oloty  tro jinotorowe  
rzuciły  nad m iastem  9 50-ktlow ych bom b c po 
bliżu dw orca i S bom by na pozycje arly lerj. ? £ą 
dow ej p.a przedm ieściu lrunu . Sitinololy leciały  
na znacznej w ysokości, poza zasięgiem  ognia  
wojsk rządow ych , poczcm  od lecia ły  w kcrm i 
ku Burgos. W ojska rządow e pow ażnie um ocni 
ły pozycje w p ob liżu  Irun, przeprowadzając ro 
wy strzeleckie na przestrzeni 2 kilorat trów  Po

O ZAPRZESTANIE GW ALTÓW .
MADRYT. (Pat). D zienn ik  „El Soc.ialista“ 

ogłasza odezw ę w k tiirc j u s iłu je  sk ło n ić  człon 
kó w  s tro n n ic tw  lew icow ych do  p o w s trz em a n ia  
się_ o d  -sam ow olnego  w y m ia ru  eo raw ied liw ośc.. 
Odezw-a p rzec iw staw ia  się wiszellkim nk tom  gw ał 
tu  bez w zględu n a  cel do  k tó ieg o  się zm ierza .

KOLUMNY POW STAŃCÓW  W VSTU- 
R.H PO SU W A JĄ  SIĘ NAPRZÓD
Y AULA DOLI I>, (PAT). — G łów m  kw atera  

pow stańcza kom unikuje, że  grupa lotnicza  z  
Burgos bom bardow ała pozycje wojsk rządow ych  
na przełęczy Guadari-an.a oraz to niska Gctafe  
1 Quatro Y ientos. Szkody są  jakoby bardzo zna 
cznc. Kolumny pow stańcze w Asturjl posuw ają  
się  pom yśln ie naprzód.

KLĘSKA W OJSK RZĄDOWYCH POD  
CORDOBĄ.

BURGOS. (PAT). —  Kwatera gen. F ranco ko  
m unikuje, że  wojska rządow e alakiiji-ee Cordo 
bę. zostały obrzucone bom bam i przez sam oloty  
pow stańcze i u legły zdziesiątkow aniu.

SAMOLOT POW STAŃCZY lNAD 
TANGERFM .

TANGER, (PAT). —  Od 3 d n i zan o to w an o  
.w T an g e rze  s ta ły  o b se rw a cy jn y  p rze lo t n a d  n b a  
stem  i p o rtem  sa m o lo tu  pow stań czeg o . Komńtct 
k o n tro li  m ię d z y n aro d o w e j s tre fy  T a n g e ru  uw a 
ża  to za n a ru sze n ie  n eu tra ln o śc i.

YYERBl NEK DD YYOJSK PO W STA Ń ­
CZYCH W ŚRÓD ARABÓW .

CASABLANCA. (PAT). —  W edług  d o n ies ień  
z T e tu a n u  w o s ta tn ic h  czasach  p ro w ad zo n y  je s t 
en erg iczn y  w erb u n ek  do w o jsk  p o w stań czy ch  
w śró d  m ie jsco w y ch  A rabów  N o w o zao ąg n ięc i 
n a ty c h m ia s t są  w cielan i do  p u łk ó w  n o w o fo rm o  
w an y ch  i p o d d a w an i sp ec ja ln y m  ćw iczen iom . —  
W ed łu g  pogłosek  w form oM aniu  są dw ie  b ry  
gady piechoty.

zycje obsadzone są przei dobrnę uzbrojonych  
ludzi i posiadają liczne gniazda karabinów  m a  
szynow ych  W ojska rządow e posiadają .ponadto 
na tym  odcinku m ały poriąg pancerny. W ojska  
pow stańcze ustaw iły haubice na dachach doinów  
przy drodze, w iodąeej do lrunu w yw ieszając  
czerw ,nno-złote sjzlandury. Na tym  odcinku o- 
fenzyw a pow stańców  na Irun jest bardzo utrud  
n io ra , poniew aż znajdują się  przez cały czas  
w  pnlu o s łr /u lu  wojsk rządow ych.

800 LUDZI CO DZIENNIE Z MAROKKA 
NA POMOC POW STAŃCOM .

CASABLANCA, (PAT). —  AV przeciągu ostał 
nich dni pow stańcze sam oloty  transportow e  
przerzucają codzienn ie z M arokka ili» H iszpanji 
po 300 ludzi z wojsk tutejszych. L ądow anie od  
byw a s ię  ezęśeiow o w A lgesirasie, a częściow o  
w Jeres ilela Frontera.

ZACIĄG ŻOŁNIERZY W  M YROKKU 
IIISZPAŃSK1EM NAPOTYKA NA  

TRUDNOŚCI.
TANGER, (PATI —  Wredlug  in fo n n a c y j, na  

desz lych  do s tre fy  m ię d z y n a ro d jw e j, w śród  
w o jsk  tu b y lc z y ch  w M aro k k u  h iszp ań sk iem  
z n a jd u ją c e m  się  p o d  w ładzą  gen. F ra n c o , u jaw  
n ia ją  się n iep o k o jące  n astro je . Z aciąg  now ych  
^o in ierzy  s ta je  się t ru d n y  o  ile n ie  n iem ożliw y . 
T u b y lcy  o d m aw ia ją  k a te g o ry cz n ie  u d z ia łu  w 
a rm ji  gen. F ran co .

TRANSPORT BRONI D LA  RZĄDU Z 
MEKSYKU.

NOWY YORK. (Pal). A ssociated  p ress dan o  
si z Vera C ruz, że p a ro w iec  h iszp ań sk i „M agal 
lan es” o p u śc ił p o rt tam te jsz y  z ład u n k iem  35 
tys. k a rab in ó w  i 5 nirlj o n ó w  n ab o jó w . A m basa 
d o r h iszp ań sk i w  M eksyku d o ręczy ł k a p ita n o  
wi s ia l ku in s tru k c je  w zap ieczętow anej k o p e r  
cic k tó re  m a o tw orzyć  d o p iero  p o  opuszczen iu  
m ek sy k ań sk ich  w od te ry to rja ln y o h .

Zakaz tranzytu z Marokka 
francuskiego do hiszpańskiego

RABAT, (P a t). O głoszony zo sta ł dcikret pre 
zyderata fran cu sk ieg o  M aro k k a , z a b ra n ia ją c y  
tran z y tu , p rze ład u n k u  i e k sp o rtu  do  M arokka  
h iszpańsk iego , C euty  i MelilH sam ocnodów , o.li 
w y pa lne j, benzyny , gazo liny  i w szystk ich  m a 
te rja łó w  pędnych  oraz  p a ln y ch .

W . B M JaaSi* b w  H i s x . p a n g S

Sam oloty rzą d o w e  zb o m b a rd o w a ły
O viedo

n t e m .
MHKwr.

Przed pierwszym powszechnym zjazdem 
biskupów w Polsce
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P O N A R S K I E  T A J E M N I C E
TOR NR. 41.

i ijemniat? p o n a rsk ie  zaczy n a ją  się  ju ż  na 
d w o rc u  w W iln ie. Poc iąg i p o d m ie jsk ie  do  Ru- 
iz ts z e k  i Z aw ias, k tóream  s .ę  jeździ do  P o n a r  i 
do  sze reg u  stacy j, p rzy  k tó ry ch  sa  liczne lei 

i t  rw . dzia łk i, zaim .eszkałe p rzez  w ileó- 
**ą nteK gencją p ra cu jąc ą , oo ch o d zą  z lo ru  41, 
Z n a jd u je  się  on za  w iad u k tem , łączącym  ulicę 
K olejow ą z -Nowi m <,wialem, stan o w iący m  nie- 
j a t o  g ran icę  n a tu ra ln ą  .stacji osobow ej w W il­
n ie . Odnosi sic w rażen ie, że to r  ten  z n a jd u je  
s ię  poza g ran icam i s ta c ji i p o d ró ż  do n iego  
o d  kasy  b ile tow ej trw a  p rz y n a jm n ie j o m inu t. 
P ro szę  sobie w yobrazić  w ściekłość p asaże ra , k tó  
ry  p rzy b y ł na  dziesięć m in u t p rzed  odejściem  
pociąfru, n a  k u p n o  b ile tu  s trac ił m in u t p ięć, a 
p o zo sta łe  5 m in u t trac i n a  gonitw ę p o  ppron ie  
tu n e lu , zn o w u  p ero n ie  hen za w iad u k t, a  b ieg ­
n ą c  co  tchu  widzi n ieza ję le  to ry  p ie rw sze , d r u ­
gi, trzeci, czw arty , p iąty j szósty. G dyby pociąg 
s ta ł  n a  jed n y m  z nich, m erżnahy by ło  n ie  śpie­
sz ą c , n ie  sz a rp ią c  n e rw ó w  w siąść1 d0 w agonu. 
A te raz  m ożna  po w yjściu  z tu n e lu  w idzieć m o­
to ró w k ę  i sąsokojnie sp a c eru jąc y ch  k o n d u k to ­
rów , a  w pó l d rog i m iędzy  tunelem  i p o c ią ­
g iem  w idzieć ten  o sla ln i ru sza jący  z m iejsca  
i u rąg a jącą  pasaże ro m , k tó rzy  p rzy b y li na dw o 
rzec  na  d z :esięć m in u t p rzed  odejc iem , a  do 
w agonu  w siąść je d n a k  n ie  zdążali.

D laczego pociągi do  R udziszek  i Z aw ias 
zep ch n ię to  n a  ten , j a kil A' um yśln ie  w  sad y sty - 
« m > c h  z am iara ch  stw o rzo n y , to r  —  to  jed n a  
z  tajem lnic ponarakie.h.

ZBROJNY STRAŻNIK.
D ru g a  ta jem n ica  to u zb ro ,o n y  s trażn ik  

s trzeg ący  p rze jśc ia  z toi-u 1-go (głównego, p e ro ­
n u )  n a  ten  w łaśn ie  up o śled zo n y  to r 41. Jedynem  
z ad an iem  tego człow ieka jes t stać  i n ie  p rzep u  
szczać  ludzi, śp ieszących na lor 41. Czasem  ja  
k iś  n ieu św iad o m io n y  p o d ró żn y  zd w aja  sobie 
d ro g ę , bo  idzie  do k o ń ca  glownego. p e ro n u , a 
Ędy tu chce uczynić  10 k ro k ó w  a'by dostać  .się 
n a  p e ro n  p rzy  .touze 41, s tra żn ik  go zaw raca  
i sk ie ro w u je  n a  drogę okółną  przez  tunel. T a ­
jem n ica  zw iększa  się jeszcze, gdy ta k i  p o d ró żn y  
w idz . p rzed  .sobą osoby  u b ra n e  po. cyw ilnem u, 
k tó ry m  s tra żn ik  przeszkód  n ie  s taw ia . D laczego 
ran w olno, a m nie  n ie?  —  gubi się  w dom ysłach  
p o d ró żn y  T o r 41 lo  ta jem n ica , k tó rą  trzeba 
rozrw ikłać, chociażby  d latego , żc pociągi idące 
w k ie ru n k u  P o n a r, R udziszek Z aw ias są zaw ­
sze  p rzepełn ione . L ałem  —  letn icy , w m n ie  
m łodzież  szkolna, ą  zaw-szc —  u rz ę d n irs , pn/c- 
k u p n ie , w ieśniacy.

•Słyszałem p rzy p ad k iem  w w agonie ro z m o ­
wę ko lejarzy- k tó rzy  w zw iązku z h a rcam i dzi 
k ie ; -lokom otyw y u sk a rża li się  na  niedostate-cz 
n ą  obsługę w arsz ta tów  w W iln ie . M ówili, że 
oszozędneści p o su n ię to  tak  da leko , że b ra k  
zw rotniczą  cli i obsługa p a ro w o zó w  m usi sa 
m a  p rzestaw iać  zw ro tn ice  p rzy  m an ew ro w an iu  
M ówił, że w w a rsz ta tac h  na  n o c  pozostaji 
tySkn je d e n  d y żu rn y  ślusarz , k ló rą  n ie  m oże 
d ać1 la d y  z naw alen i p ra cy  przy lo k o m cty w ach  
u staw iczn ie  p o trzeb u jący ch  n ap raw y . M ówili, 
że  jak iś  m aszy n ista , k tó ry  zw ró cił n a  to  uw agę 
w ładz  w o jsk o w y ch , b o  tak i zan ied b an y  stan  
lo k o m o ty w  i,z koniecznoci w obec red u k c ji w

B l a s k i  i c i ś n i e  G d y n i  ( I I )

W polskim porcie
P o r t  w Gdyni. Nowy p o rt  o n a jw iększym  

p rz e ła d u n k u  n a  m o rzu  B ałtyck ie in . 10 i po i ki- 
ło m e .ra  nab rzeży  b e to n o w y ch  i fa lo ch ro n ó w  
(S tockho lm  lf>.8; L en ig rad  lti Ryga 3,,i ;  .Szcze 
cin  24; B o p e n h ag a  35 kinj. .Najgłębsze baseny  z 
p o r tó w  Baitylku. N ow ocześnio urzą-dz m agazyny  
o  p o w ie rzch n i 152000 m . kw . C hłodm a p o rto w a  
o  p o jem ności 1.200 w agonów , 70 now oczesnych 
u rz ąd z eń  p rze ład u n k o w y ch , p o rt dnzew-ny, p o rt 
ry b ack i, 53 lin je  re g u la rn e , 10 sta ły ch  po łączeń  
•okrętc wych i td i td.

Morznaby w ten  sp o so h  m nożyć  cy fry  i p rzy  
k ład y , a jeszc ze n ie  d adzą  one laikow i żadnego 
w y o b rażen ia , d opók i n aoczn ie  n ic  zobaczy pT.u- 
ey ja k a  dzień  i noc w re  w  porcie  Żeby zajrzee  
do  pc rlu  w cale  n ie  p o trzeb a  się zmuszać W y 
s ta rczy  raz  tu  p rzy jść  żeby stale p o w racać . Coś 
tu  c iągn ie  i n ie  d a je  odejsc. Baseny i n ab rze ­
ż a , dźw ig i i składy-, p raca  ro b o tn ik ó w , „za- 
m o sk ie 11 o k rę ty , k o lo ro w e  b a n d e ry , ru ch liw ość  
śm ig łych  i k ręp y ch  holow ników - s łużących  do 
su m o w an ia  m ajetsła tycznych  i c iężk ich  s ta tk ó w  
—w szystko  to m a  w  sob ie  w łaściw ości a roczne, 

rzu ca  n a  p a trząceg o  n iezn an y  urok . M ożna tu

w a rsz ta tac h  re p e ra c je  w y k o n u je  się- n iedbale) 
w raz ie  w ojny g ro z i k a ta s tre fa m i —  został 
p rzez  w ładze k o le jo w e  w ysłany  gdzieś na Po le  
sie, d o k ąd  nic sposób  zab rać  ro d z in y  i 1 ,.karm i 
tam  w-szy" a rod z in a  jego w W iln ie  b iedę  k le ­
pie. Nie wiem  ile jes t p raw d y  w tej p rzy g o d ­
n ie  p o d s łu ch an e j rozm ow ie, a le  jeżeli je s t w 
n ie j p ra w d y  chociaż  trcc.ln. to  czy n ie  lepiej 
z redukow ać, zb ro jn eg o  .strażnika. p iln u jąceg o  
p rze jśc ia  z 1 na  41 lo r, n iż  2 ślu sarza  v. w ar 
* z ta tach  na d y żu rze  nocnym . A gdyby ju ż  s traż  
n ;k  i to r 41 s tan o w ili n ie ro zu zic ln ą  całość , to  
sk aso w ać  i ten to r  ku uciesze se tek  p o d ró ż ­
nych. N apraw dę w ystarczy  rzucić okiem  na 
stacji podczas od e jścia  pociągu  na (G id/isi ki 
czy Z aw iasy, aby  się p rz ek o n a ć , że co u a jm n ie j

dzień w  dzień  p rzychodzić  i n igdy nic zaznać 
nudy . (zzłowiek jest jaik u rzeczony.

Na n abrzeżach  m iędzy to ram i ku lcjow em i, 
n a  k tó ry ch  sto ją  pociągi z to w aram i, jrrzed 
sk ład am i, przy o k rę ta ch  tłoczą się zw łaszcza w 
o k re s ie  le tn im  g ro m ad y  p rzy jezd n y ch  tu ry s tó w  
z k ra ju . T ak i szczu r ądow y  w eiśnie się wszę 
d z ie  i w szy stk o  w p raw ia  go w zachw yt. Ob­
sk u rn ie  w y g ląd a jący  w ielki ryżow ier. p ły w a ją  
ry  pod flagą b ry ły jśk ą , k tó ry  d o p iero  co p rz y ­
b y ł z liłd y j p rzyw ożąc  10000 tonu  ryżu  jest 
p ized m io tem  [kkIziwu, jest og ląd an y  ja k  jak iś  
o k rę t z b a jk i, jak  znane  e iido  z  ruszezyeow - 
sk iego  o b razu . Szczerzący zęliy M alaji zyk i rz a r  
wy o św iecących  o czach  llin d u s  — o b a j z za ­
łogi tran sp o rto w ca  —  b u d zą  sen sac ję  n ie  m nie j 
szą  nitż m urzyn  n a  ulicach poczciw ego W ilna 
W ycieczkow icz, bez  wizglę-du na to, czy liedzie 
nim  in te ligen t, h a rce rz , s tu d e n t czy p o d tn tu s ia  
ły jogpm ość, jckst pełen n iem ego  n ab o żeństw a 
w obec w szystkiego, co m u się w p orc ie  nasu w a  
przed  oczy.

D opiero  tu, p a trząc  na p racę  polskiego ro 
b o tn ik a  pom agającego  dźw igom  ładować, )wisk i 
w ęgiel n a  polski sia tek , k tó ry  p o p ły n ie  do  Skan 
dyn aw ji i stam tąd  zab ierze  szw edzką ru d e  i 
z łom  żelazny d la po lskiego h u tn ic tw a  na G ór­
n ym  Ś ląsku, widzi się celow ość w ysiłku  w łożo 
nego. w Odsunę G dyby n ie  b y ło  Gdyni, p ien ią ­
dz! zaoszczędzone poszłyby na o p łacen ie  tran -

3—4 lory oprócz 41 są n ieza ję łe  i ten  fa la ln y  
41 to - m ożn ab y  było bez szkody , jak  wy rostek  
roLiaizkow y, usunąć.

TRAGfCZWE RUINY
W  sam ych P o n a ra ch  ta jem n ice , ja k  w iad o ­

m o, k ry ją  się w lasach . N iedaleko  p rzy stan k u  
w gęstw ie leśnej k ry ją  się ś lady  przestępstw a

Jeżeli ślady  te n ie w sk azu ją  na  ko liz ję  z 
kodi-KSt-m k arn y m , to  w każd y m  raz ie  w skazu  
ją  na  rzecz, k tó ra  się  sp rzeciw ia  ro zsąd k o w i i 
su m ien iu  o b y w atelsk iem u .

L hodzi o  ru in y  licząr o lat dw adzieśc ia  p a rę , 
ru in y  n iedokończonego  sa n a to rju m . P rzed  w oj 
n ą  św ia tow ą założono  fu n d am en ty  i w yprow a 
d zouo  pou  d ach  m u ry  sa n a lo rju rn  dla g ru żp -
M H n B a B H M H H H D B M M B M i

zylu przez N iem cy. Po lska  by łab y  w g o sp o d a r­
czej o rb ic ie  N iem iec i zapleczem  n iem ieck ich  
p o rtow  i kolei.

R zekom i p rzy jac ie le  w sk azu jący  n a  Czecho 
iśłowację ja k o  p rzy k ład  p ań stw a  bez m orza  a 
z d o sk o n a łą  o rg a n iz ac ją  h a n d lu  m orsk iego  n ie  
w idzą różn icy  po łożen ia  geo.graficz.nego m iędzy 
n aszym  po łu d n io w y m  sąsiadem  a nam i.. Czechy 
m a ją  g ran ice  dość ró w n o m iern ie  podzie lone 
jTiiedry sąsiadów , k tó rzy  się  o tran zy t to w aró w  
czeskich  w zajem n ie  licy tu ją , p odczas gdy g ra ­
nice Polski s tw a rz a ją  w yłączny m onopo l N ie­
miec.. k tó re  rzecz p rosta , ż»e przy  k o h k u ren cy j 
nymi ek sp o rc ie  po lsk im  p o k ry w atv  sw e s tra ty  
z ry w alizac ji na  kosztow nym  p o śred n ic tw ie  
C zechosłow acja  na p ó łnocy  m a do  w yboru  p o r ­
ty  Rałtykuw lziś ju ż  i Gdynię, na p o łu d n iu  
T riest. F ium e, W arn e , p o rty  Ju g o sław ji. T en  
w olny a n iep rzy m u szo n y  w ybór, pow odu je  u- 
s lęp s tw a  ze s tro n y  k o n k u ru jąc y ch  p aństw  i p o r­
tów , co oczyw ista  zn ak o m icie  w pływ a na ustę 
pbw ość1 i, zniżloowość op ła t tran zy to w y ch . U n a s  
lego w yboru  n ie  było . Cały h an d el zag ran iczn y  
był w prost k o n tro lo w an y  przez N iem cy.

'P o rt gdyńsk i, k tó ry  irzeb a  od ró żn iać  od 
m iasta  G dvni, jest w łasnośc ią  p ań stw a . A dm i­
n is tra c ja  i d k sp lo a tac ja  p o rtu . zaTÓw-no ja k  je 
go b u d o w a za p o średn ictw em  franko -p o lsk ieg o  
konsorcjam i jest w ręku  U rzpdu M orskiego wła 
dzv II im ta n c ji .  |x>dleglej b ezp o śred n io  Mm.

ków . M ury jeszcze sto ją , a le  się szczerb ią  co raz  
b a rd z ie j od  w ia tru , deszczów  i w yczynów  w aga 
ru ją c e j m łodzieży szk o ln e j, zo staw ia jące j ś 'a d  
sw ego poDytu w postaci licznych  nap isów . M u­
rów  n ie  p rzy k ry ło  n aw et d aeuem  Za parę  la t  
dz iesią tk i tysięcy  z ło tych  u legną w n ich  zu p eł 
nem u  zniszczeniu. D laczego n ik t n iem i n ie  zain  
te re se je  się, gdy W ilno  p o siad a  d la  g ru ź lik ó w  
ty lko  liclie b a ra k i  na  Z w ierzyńcu  i A ptokolu? 
T o  ta jem n ica  p o n a rsk a . M oże w ydział Z drow ia 
w M ag istrac ie  a lb o  U rzędzie W o jew ó d zk im  zaj 
m ie się  je j w yśw ietlen iem .

P rzed  p a ru  la ty  w pobliżu  s tac ji G udcgaj 
w. Iz latem  ru in y  e lek tro w n i, zb u d o w an e j p rzez 
w o jska  n iem ieck ie  i ro z g ra o io n e j przez m ie jsco  
w ą ludność. L lek lro w n ia  p o ru sz an a  w odą z a ­
s ila ła  w p rą d  trzy  p o w ia ty . Dziś ste rczą  ty lk o  
ru in y  T am  e lek tro w n ia , tu sa n a to rju m . Za w ie­
le ru  n, —  za m ało  tro sk i o zdrow ie i św ia tło

OPUSZCZONE MOGIŁY.
P rzy  -szosie W iln o  — T ro k i na górze Po- 

n a rsk ie j w znosi się  k aj i lic a i w okół n ie j cm en­
tarz . 1 ra d y c ja  m ie jsco w a  i h is to r ja  g łoszą, że 
tam  pochow an i są  żo łn ierze  G iełguda polegli 
w sław n e j b itw ie  7 czerw ca 1331 ro k u . N upróż 
nohyaniy  jednak szukali na  kap licy , w kaplicy 
ozy na cm en ta rzu  chociażby ’ tab licy  p am ią tk o  
we, chociażby  nadipiisu. Nigd de  —  nic.

N alom iast n a  cm en,tarzu żn a jd u jem y  zwy 
kły p o m n ik  grobow y oficerow i m osk iew sk iem u  
Nw ieczinowi pc-Icgleniu w tejże  b itw ie . P o m n ik  
w ystaw ił p rzed  w ojną św ia to w a  k o rp u s  o fice r  
ski g a rn .z o n u  w ileńskiego. N apis głosi, że bw ie- 
ozin poległ w b itw ie  pom orskiej, w k lo n  j 0- 
próez niegc zgimęlo 3ó4 żo łn ierzy  rosy jsk ich . 
P o in n ik  w a sz ta lc ie  o b e lisk u  n ic  o b raża jąceg o  
uczucia P o lak ó w  nie zaw-iora. Z n alaz ł się  jed - 
nak ja k iś  ".upenpatriota, k tó ry  n ag ro b ek  ro z ­
wali}. O belisk  z rzucony  n a  lew o, a jego sześ­
c ienna  p o d staw a na p raw o  leżą do dziś i św iad  
< zą o ordy  nanncni barbaiizyns w ie.

D laczego n ik t n ie  z a ją ł się u staw ien iem  n a - 
g io k k a, k tó reg o  ro zw alen ie  nas zaw sty d za?  
D laczego n ie p o m y ślan o  0 w ystaw ien iu  obok 
wspcm ialszego d la  poawslańeów? To now a 
ta jem n ica  p o n a rsk a .

STARA KARCZMA
Po d ru g ie j s tro n ie  szosy, nap rzec iw  cm en­

tarz, sto i o ry g in a ln a  daw na k a rczm a p rzy d ro ż  
na. Dziś to ju ż  c iekaw y zaby tek , bijam y p ę k a ją  
i chy lą  się. M iejscam i p o d p a rte  są  d rąg am i. 
M oże i w a rto  by łoby  w ziąć ją  pod op iekę  U- 
ny. r  < 1 u Ivo ras e rw a t o rs k i-eg o .

POG AŃSKA KLĄTW V POD P O ST A C H  
C O R Y łrn  NA.

v  pó l d rog i m iędzy kap licą  a  sa n a to rju m  
w gąszczu leśnym  z n a jd u je  się od lew  n ie  m a ją ­
cy n ic  w spólnego z a rty zm em , na  postum encie  
f ig u ra  C hrystusa . Pod figu rą  n a p is  opiew a, że 
p rzed  k ilk u n a stu  _ lalą w *lein m ie jscu  została  
z am e ld o w a n a  dziew czyna, m o rd erca  n ieznany . 
R odzina zab ite j, s ta w ia jąc  len  pom nik , w zvw a 
pom sty  n ieba nieiy.tho n a  m enuercę lecz i na  
jego rodzinę. T  -n n iech rześc ijań sk i n ap is  pod 
figurą1 C h ry stu sa  tc  p ro fan a c ja . Ale tu m a głos 
ksiądz  p roboszcz . yy \ p

P rzem ysłu  H and lu . 2  p o śró d  państw  c u ro p e j 
s k ic h ,  poza R osją ty lko  nii k tó re  porty  f r a n ­
cusk ie  są u rzęd am i, a jed y n y m  w ie lk im  portem  
eurnpejSK Jii, będącym  urzędem  w  ścislem  tego 
sło w a  znaczen iu  jest Gdynia.

M iało to  licznych  przec iw n ików , zwlaszcaia 
w „ród sfer p r/t-m yslow ych . K ry ty k a  g o sp o d ark i 
państw oseej w p orc ie  n ie  zarwssze słuszna m ia ­
ła jKKiłoże egoistyczne, była w v n ik iem  k ró tk o  
w zrocznośei tych  sfe r  o b aw ia jący ch  się k o n ­
k u re n c ji obcej. K onieczność p 'a n o w e j ingerencji 
p ań stw a  u jaw n iła  się zwłaszczm w do b ie  roz 
w oju  Gdyni, /a p o m n ia n o , że G dynia m oże s łu ­
żyć u ie ty lk o  jro lsk ie j gospodarce , a le  że m o ­
gą się posług iw ać  n ią  k ra je  są sied n ie , zw iększa 
ją c  k m  sam em  obro ty  i ru ch  w porc ie . K iedy 
p rzez  p o lsk ie  'porly  szły  tran z y ty  zboża i d rze  
wa resyęiskiego., p rzem y sł i z iem iań stw o  w o łało , 
że zag raża  to  n aszem u ek sp o rto w i, bo  s tw arza  
k o n k u ren c je . T o sam o  k rzy czan o  o  d rzew ie  i 
cuk rze  z Czech idącym  przez G dynię, o  nafcie  
ru m u ń sk ie j, o ruylzie szw edzkiej do C zechosło­
w acji i t d.

D ostosow an ie  się do tych p re len sy j n i°b v  
g o sp o d a rs tw u  po lsk iem u  nie pom ogło , bo d rze  
wo czeskie jeśli n ie po łsk iem i ko-lejami do poi 
sk iego p o rtu  to poszłoby  n iein ieckiem i do p o r­
tow n iem ieck ich  lub  T riestu , ruda szw edzka 
do  Czech jechałoby p rzez  Soczecin i Odrę. Stra 
t-Aaby n a  łem  ty lko G dynia, n ic w zam ian  n ie

S p o t k a n i e  g e n e r a ł ó w  p o w s t a A c z y c n

W ó d z a rn iji  pohiiJiii»o\vfj, F ra n c o , p rz y ją ł  w sw ej g łó w n e j k w a te rz e  w Burfjos w adza o d ­
działów  p ó łn o cn y ch , gon. M ola. T łum y ludzi, z eb ra n e  na • u licach , zg o to w ały  o b u  g en era ło m  

ow ację . (Gen. F ra n c o  1, gen. M ola 2).

95 Dzień Polski1* w Pittsburgu
PITTNtHJRG. }#at.) O bchód  „D nia  P o lsk ie - 

f,o“ w P itlsb u rg u  m ia ł *prz»i*ieg 'łiardzo p idnio- 
,ty . U roczystość  zg ro m ad ziła  58 O()0 P o laków , 
ticznycli jirzed staw ic ie li p rasy  i o rg an izacy j 
oiuerykaiw ikicli. Na m asow eni zeb ran iu  piszcnm 
w ia ł a m b a sa d o r  a m e ry k a ń sk i w W arszaw ie. 
C i.daliy , s lw ie rd za ją c  o lb rzy m ią  w artość, czte- 
romil.jonoiwej Pnilonji a m e ry k ań sk ie j d la k u ltu  
ra ln eg o  ro zw o ju  S tanów  Z jedn . o ra z  w ząw ając  
P o laków , aby  w życiu  swi n rea lizo w a li słow a, 
w y p o w ied zian e  do n iego  przez  M arsza lk a  P ił­
sudsk iego : ...„W iern e  dzieck i n igdy n ie opuści 
?w ej m atk i. I t . i r ą  d la  n iego  jes i P o lsk a 1.

K onsul g en era ln y  R zplitej d r. Kipu o d p o ­
w ied zia ł a in h a sa d o ro w i po  an g ie lsk u , p o c /cm  
po p o lsk u  jirzem aw ia ł do zg ro m a iL o n y ch  tln-

m m m « — 11 mifiwi.BawB— —  —

m ów . S c h a rak te ry z o w a ł on  po stęp y , poezju n o n e  
przez  P o lon ię  anu ry k a ń sk ą  w o s la tn im  ro k u  
i n a k re ś lił  d a lszy  p rd g ram  p racy , w i-idącej p rzez  
bu d o w ę lo k aln y ch  c en tra l, o p a r ty c h  o rudę  m ię- 
d z y o rg an iza c y jn ą , do  zu p e łn e j k o n so lid ac ji spo 
łeezeńslw a.

P rezes R ady m ied zyorgan izacy  jn e j, cenzor 
Z w iązku  N ar. Po l. Ś w ietlik  w m ow ie  sw ej n a ­
w o ływ ał do  w y trw an ia  w po lskości. S tw ierdził 
o n  o lb rzy m i p o s tę p  w  p ra c y  P o lo n jl  p ittsb n r  
sk ie j i n a k re ś lił  p lu n  p rzy sz ły ch  p ra c  R ady m ię 
dzyorgar.izB eyjnej.

.D z ie ń  P o lsk i11 w P iltsb u rg u  o d b i ł  się z u- 
dziu łem  d e legacy j p o lsk ich  z k ilk u n a s tu  o k o ­
licznych  m iast pod eg idą C ent a li O rg an izacy j 
P o lsk ich  w P iltsb u rg u .

M a — b p  — ■mu iiii iiniii i i i i i i i u m i m u i — i
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K r ó l e w s k a  p r z e j a ż d ż k a
Jacht króla angielsk iego  pruje obecn ie  sza ­

firow e fa le morzu Adrjeuyckiego, odw iedzając  
m alow nicze porty postrzęp ionego rom antycznie  
w ybrzeża D alm acji. Zowie s ię  ,?iN’ahdiii". Tajem  
nicza  ta nazw a oznacza podonno po ind yjsko  
szybką strzałę czy co s w tym  rodzaju. W każ­
dym  razie jest sym bolem  szybk ości. Siusen ie  
zresztą, bo jacht, w iozący tak dostojnego gościa  
rozw ijać m usi ileś tam  w ęzłów  na godzinę i iść  
ze średnim  wiatrem  w zaw ody.

ZAMIAST CANNES.
Edward VIII m iał sp ęd zić  w akaeje na Ri­

w ierze francuskiej. Ściśle m ów iąc w Cannes, 
guzie  któryś z  arystokratów  angielskich , szczy ­
cących  się  m ianem  osob istego  przyjaciela  króla  
przygotow ał byt na przyjęcie ukoronow anej oso  
by luksusow ą w illę . Takie ezy inne w zględy  
przeszkodziły  E dw ardow i pojechać do Cannes. 
L uksusy w illi m usiały  być zastąpione przez iuK 
su sy  jachtu. Słońce 1 sza fir  wód pozostały  m niej 
w ięcej te sam e. bo trudno zaiste doszukać się  
isto tn iejszej różnicy m iędzy cudow nością po ło­
żen ia  i klim atu Laeurowegn Brzegu a w ybrzeża  
D alm acji. Pozatem  „Yachting** bardziej bodaj 
odpow iada w iadey żeglarskiego narodu i króla  
tradycyjnej „w ładczyni mórz", aniżeli w iiegia  
tura lądow a. Zwłaszcza że k ió i-o jciec  był l a l  
w ielk im  m orza m iłośnikiem .

PŁYWAĆ I NIE UMII RAĆ.

P iszą  cudeńka o  nadzw yczajnym  kom forcie  
i zbytku królew skiego jachtu. M oże nie jest ten  
jach t tak kosztow nie  urządzony jak kapiące  
od  złola jachty  poniektórych am erykańskich  
m iljarderów . Jest jednak z pew nością uiaądzo- 
n y  z n iepospolitym  sm akiem  i pod tym w zglę­
dem  tak w łaśn ie góruje nad pływ ająecm i pała­
cam i bussinessnienów  zza oceanu jak rzym ska  
w illa  Petronjusza górow ata nad przebogatym  
„D om us aurea“ rserona. Sm ak, rasa, staro k u l­
tura podały s-.lliie ręce, by z jachtu deinokralyez  
n eg o  w zasadzie króla—sporlsm cna w yczarow ać  
niew ielk im  stosunkow o sum ptem  istne cacko. 
Zyć i n ie um ierać —  pow iadam y gdy nam  jest 
extra dobrze. P ływ ać i nie um ierać —  pow ie  
ten z n ie liczn ych , bardzo n ielicznych śm iertei 
ników , kto dostąpi zaszczytu  przejażdżki na  
królew skim  jach cie  „Naiidin**.

Czy w arto op isyw ać w yk ładane m armurem  
i  boazerją kajuty, srebrne krany łazienek, tłu ­
m iące krok puszyste dyw any, dyskretne św iatio  
m lecznych lam p, tłoczone zlotem  safianow e  
grzbiety książek, rżnięte kryształy nakryć, śn ież  
ną biel holenderskich  obrusów ? Czy warto roe- 
w oozić sie  nad zbytkow ne .11 złocen iem  p ływ ają­
cej k latki, jakięm  naród angielski dyskretnie  
stara się  osłodzie w yczerpujący bądź co bądź, 
najeżony obow iązkam i, etykietą, ccrcmouj/Com. 
n o  i w pewnym  stopniu  niebezpieczeństw  aini 
(n iedaw ny incydent londyńsk i) żyw ot sw ego  
sym patycznego w ładcy?

NIEPOPRAW NI DZIENNIKARZE.

Dziennikarzy w szystkich krajów  łączy jedna  
w ielka zaleta ctzy —  jak chcą niektórzy —  w a­
da: ciekaw ość, w ścibstw o, w szędobylstw o. Nic  
m .iknąl ataku dziennikarsk iego j Edward. Gdy 
ty lko królew ski jacht zaw ija  do któregoś z a d ­
riatyckich  portów , natychm iast następuje run 
dziennikarzy angielsk ich , jugosłow iańsk ich , w ło ­
sk ich  i jakich  lam  jeszcze. O czyw iście do statku  
się  ich n ie  dopuszcza. Eaianga flegm atycznych , 
m uskularnych m arynarzy dobrze strzeże sw ego  
m onarchę i  jego  gości puzed inw azją c iekaw ej 
naszej braci. Dlzicnnikarze m uszą się  zadawal- 
niać fotografow aniem  jachtu z brzegu tub m o­
torów ki, w yciąganiem  m ilczących cerberów  na 
stów ka, p loteczkam i. Rzadko bardzo rzadko  
trafi s ię  okazja, że król w yjdzie na brzeg, by 
s ię  z k im ś spotkać, pospacerow ać ozy coś ku­
pić. Jakże trzaskają wtedy aparaty fotogra­
ficzne . jakże latają o łów k i w notesach lwb paice  
na rem ingtonach czy lln ttei woodaeh! Zdaje się  
jednak , że  u le znalazł się dotąd —  a zapew ne

zy sk a łb y  a n i po lsk i p rzem y sł an i po lsk i ek s­
p o rt T ym czasem  ro zsze rzan ie  zaiplecza g o spo­
d arczeg o  p o rtu  zw iększa jego o b ro ty  i ruch.

Ju ż  dz iś tran z y t p ań stw  sąsied n ich  przez 
G dynię z a jm u je  znaczną  pozycję. P o rto w e  urzą 
dzen ie  techn iczne, sprawno-śc i szybkość  p rz e ­
ła d u n k u  je s t czynn ik iem  śc iąg a jący m  obcego 
k lien ta .

W id z ia łem  ja k  ład o w an o  n a  szw edzki s ia ­
te k  sól n o tasow ą. O lbrzym i dźw ig podnosił 
w ielką  żelazną  sk rzy n ię  w ypełn ioną  sy p k im  jak  
p iasek  ład u n k iem , p rzen o sił n ad  g łow am i r o ­
bo tn ik ó w , n ad  b u rtę  o k rę tu  i pow oli opuszcza 
jąc , w ysypyw ał to w ar na dno  tran sp o rto w ca . 
P u s ta  sk rzy n ia  w d ro d ze  p o w ro tn e j kołysząc, 
się  i tań cząc  na s ta lo w ej lince d źw ig ara , u d e ­
rz a ła  o b u rtę  s ta tk u  w y w ołu jąc  s trasz liw y  huk 
i p iek ie lny  ha łas, k a p ita n  sta tk u , ja k  się o k a ­
za ło  jego  w łaściciel, z zafraso w an iem  spo g ląd a ł 
ja k  od  każdego, u d e rzen ia  c iężk ie j sk rzy n i d rż a ł 
n iem a l cały  k a d łu b  p a ro w ca . Z asadn iczo  n ie  n ie  
obchodzi m ak le ra  p o rtow ego , jeżeli s ta te k  n ie  
je s t  p rzy sto so w an y  do now oczesnych  u rząd zeń  
techniczny ch p rzy  p rze ład u n k u , \ le  b y łoby  to 
s ta n o w isk o  b iu rokratyc;.,.c . S tanow isko  rzeczo­
we i h an d lo w e  będzie  m ia ło  na podstaw ę un i­
k a n ie  w szy stk ieg o  coby m ogło  z raz ić  a rm a to ra -  
w la śó c ie la  obcego s ta tk u .

N iep rzy jem n ie  też było k iero w n ik o w i p rze  
fadunku .

I n ie  znajdzie! —  szczęśliw iec , k iórem nby król 
ud zie lił w yw iadu. Trzeba w ięc to nadrabiać  
zrw netrznem i spostrzeżen iam i no i fantatzją, 
znaną fantazją  dziennikarską.^którcj już ty le  
kaczek św iat ma d o  zaw dzięczenia. Trudno. 
M undus vult declp i, trgo... 
fełfccść e

SZLACHETNA ROZRYW KA.

Niem a chyba szlach etn iejszej rozryw ki od  
pływ ania po w odach dalekich , zaw ijan ia  do por  
tów  dotychczas n ieznanych , nmzkoszowania się  
pełn ią  sw obody, słoń ca , w ody i w iatrów . Żeg­
larz— Samotnik A llain Gcrbault przem ierza w  
ciągn  lal pogoni za słońcem  ocean y  na wątic-j 
łupince. W ilhelm  Il-g i spędza poprzedzające  
wybuch w ojny św iatow ej tygodnie na eichych  
wodach fiordów , w których przegląda się  n ie ­
w ielk ie n iebo  P ółnocy. Śnicżue żagle .Britaiiii*4

zm arłego króla Jerzego w idyw ano niem al c o ­
rocznie przy sk alistych  brzeg ch Szkocji tub na 
w ysokości rom antycznej groty F ingata. Szla­
chetna rozrywKa j w spaniały królew ski sport.

C iekawe, ilu  bogatych sn obów  ruszyło  na 
w łasnych lub pożyczon ych  jachtu! u w ślady  
króla-dżentetm ena, który przecież oddaw na, jesz  
.. ze jako książę W alji uchodzi! w sw ej o jczyźn ie, 
a raczej w całym  anglosaskim  św ięcie  za w y­
rocznię m ody i  dobrego tonu. Zapewne piękne  
porty i zatoezki Jugoslaw jj ujrzą w bieżącym  
sezon ie  n iejedno z p ływ ających  cacek, ew łasz- 
eza, że  w yspy B alearsk ie i  w ogóle zachodnia  
część m orza Śródziem nego leżą zablisko h isz­
pańsk iej m ontow ni, zaś część w schodnia zbyt 
pach n ie  w ypadkam i palestyńskiem u Nie przeto  
dziw nego, iż b łękitny Adriatyk cieszy się  w tym  
roku zaslużonem  pow odzeniem . NEW .

S z e f  r z ą d u  w r o s K i e g o  i s j  ż n i w i a r c e

Ja k  co ro k u  M u ssjlin i p o d czas żn iw  tegorocz  nych na osuszonych  b ło tach  p.entyjskicli pra-
cowaił ,vr l'<»nIvnji w ciągu godziny  n a  żn iw iarce .

99 f f f s z j p o n ^
W m dom o, że  w szędzie  te ra z  m ow a o  HiSr- 

p an ji. K to  zw y cięża?  F ro n t  ludow y  czy  p o w ­
stańcy . T oczą się  sp o ry . Z arów no rząd  ja k  t  
pi w stańcy  m a ją  tu ta j  w  W iln ie  sw oich w ro g ó w  
i sy m p a ty k ó w . B al Do re d ak c ji zg łaszało  się  
n aw et k u k u  p an ó w  i in fo rm o w ało  się  o n ło źli 
w ościach w y jazdu  do H iszpan ji. B y li to  rw o  len 
n icy  f ro n tu  ludow ego. Chcieli m ianow ic ie  dowi* 
d z ieć  się  czy  p o se ł h isz p ań sk i w W arszaw ie  po  
zo sta ł lo ja ln y  w s to su n k u  o o  rząd u  m ad ry ck ie  ■ 
go czy też  „przerzucił** s ię  n a  s tro n ę  nacjona. 
listów .

—  Jeste śm y  a rty le rz y s ta m i .i n a sz a  p o m o c  
p rz y d a  się  o św iad czy ł ieden z „ k o n d o tjo ró w "  
w ileńsk ich  o c z a rn e j c zu p ry n ie  i noły sk u jącv ch  
zło tem  zęb ach . My p o k ażem y  tym  m au io m  ż 
M arokka. D ziw nym  trafem  oko liczności togo 
d n ia  -p o tk a łem  dw ó ch  by ły ch  k aw ale rzy s tó w , 
k tó rzy  ró w n h ż  m arzy li o  w y jeźd z ić  do  Ilisz  
pan ji, Iccz z p o m o cą  pow stańcom

Je d n y m  słow em  H iszpan ja  jes t w m o d z ie  
p ociąga  fa n ta z ję  ludzką  i b u d z : aw an tu rn iczo  
nadz.ieje  i chęci.

Cóż w tern dziw nego, że w b a rze  p rzy  u lic*  
O bozow ej w y n ik ła  w czo ra j pom iędzy  k ilk u  bi« 
s tadnneam i zaż a rta  ik łó tn ia  na lem a t k te  zw y­
c ięży : rz ą d  m ad ry c k i czy  g en era ł F ra n c a .

.Spór o żyw iał się  z chw il, na chw ilę. Je d e n  
z b ies a d n ik ó w  S tan is ław  O brocki (ul. Z bożow a 
1!) z zaw o d u  ro b o tn ik  b ru k a rsk i w szystk ie  swo, 
je  sy m p a tje  p o św ięcał rządow i, dw ó ch  in n y ch  
sta ło  za  p o w stań cam i N agle O nrocKi o b u rz o n y  
n a  z w o lc n r :ków  m au ró w , zerw ał się na  ró w n o  
nogi i p o d n ió słszy  tr iu m fa ln ie  p ró ż n ą  flaszkę  
od in o nopo lów lu  zary cza ł z całe j gardizieli:

—  Niech żyje H iszpan  ja! N iech żyje f ro n t 
ludow y!

Ledw o k rz y k n ą ł, a  ju ż  jed en  z go rący ch  
zw o len n ik ó w  pow stań có w  z a to p ił o strze  noża 
w jego  ram ię.

K rzy k , hab is , p o lic ja .
R annego k tó ry  k rzy cza ł n a  cały głos, ze 

jes t H iszpanem  o d staw io n o  do am b u la to c ju ra  
pog, ło w ią  ra tu n k o w eg o , gdz ie  u dzie lono  m u  
p ierw szej pom ocy.

Podczas o p a tru n k u  n ie  s ie d z ia ł sp o k o jn ie  
n a  k rześle , lecz iz u st jego raz  po ra z  p a d a ł 
en tuz jasty czn y  na  p ija n o  o k rz y k  „N iech  ży je  
H iszipanja“ !

„Hiszpana** po  o p a tru n k u  sk ie ro w an o  do 
sz p ita la . (cl

Ja k  się ptaszki w yw dzięczyły
zer o c f i r o u ę  i  o p i e l r ę  w  i  c l i  l i i i r s z f j i i /  i / t  i c  l i

S tac ja  Oclirc.ny R oślin  T. O. W . w W arsza  
w ie  w ydelegow ała sw oieh  p racow ników , celem  
w y ja śn ien ia  s tan u  zd row otnego  n iek tó ry ch  plan  
tacy j m ie jsk ich .

Podczas lu strac ji te ren ó w  delegaci S tacji 
sp raw d z ili rów n ież  celow ość  i w ynik i ak c ji 
o ch ro n y  p tak ó w  ow adpiżerczych. p ro w a d zo n e j 
iprzez W y d z ia ł .O grodniczy Z arząd u  M iasta na  
te ren ie  ufi-ciu h a  zadrzew ień  p a rk u  m iejsk iego  

'.im . P ad erew sk iego , p rzep ro w ad za jąc  w tym  celu 
k o n tro lę  sz tu czn y ch  gn iazd  i in n y ch  u rz ąd z eń , 
za in sta lo w an y ch  n a  teren ie  parku  W  w yniku  
pow yższego -stw ierdzony został w ysoki p ro cen t 
sz tucznych  gn iazd  zaję ty ch  p rzez  p tak i pożyte

czne. a p rzedew szystk iem  przez szp ak a, m ucho  
łów kę, kretoigiow a oraz  s ik o ry  ro zm aity ch  ga 
tim ków .

P rzep ro w ad zo n a  jed n o cześn ie  lu s trac ja  za 
d rzew icń  w ykaza ła  znaczną  p o p raw ę  w ro k u  b ie 
żącyni s ta n u  zd row otnego  p lan t,icy j. P om yślny  
ten o b jaw  prz p isu ją  delegacji S tacji O chrony  
Kiiiśhn p rzedew szystk iem  osied len iu  się i zagnież 
dżen iu  tak  znacznej ilości p 'a k ó w  owadoiżer- 
czsch , k tó re , p rzeb y w a jąc  sta le  w p a rk u , p ro ­
w ad zą  sw o ją  zbaw ienną  pracę m asow ego tęp ię  
m a  sz] odniików.

Z agnieżdżen ie  się tych  p taków  w p a rk u ,

k tó ry  n ie  p o siad a  s ta ry c h , w zględnie  c h o ry ch , 
d rzew , n o rm a ln ie  n iezbędnych  do  ich g n ie ż d ie  
n ia  s ię  m a duże zn aczen ie  p rak ty czn e . P o tw ie r  
dza to m ożliw ość osied len ia  p tak ó w  p o ży tecz­
nych n aw et w m ie jscow ościach , • p rzed tem  d la  
n ich  n ieo d p o w ied n ich , i św iadczy  o celow ości 
i sku tecznośc i śro d k ó w  i m etod  sto so w an y ch  
p rzez  W y d z ia ł O grodniczy  Z arządu  M iasta jr 
d z ied z in ie  o c h ro n y  p ta k ó w  n a  ter. W arsz a w y  
Ma o n  tern w iększe znaczenie, że p o zw olił po  
raz  p ierw szy  w h is to r ji  o c h ro n y  p tak ó w  w P o i 
sce  stw ie rd z ić  u rzęd o w o  w arto ść  g o sp o d a rczą  
ra c jo n a ln e j o ch ro n y  ptaków - poż.ytecznych.

—:0:—

—  M alik, a n ie um iec ie  lam  czego z m a j­
s tro w ać?  —  słyszę jeg o  py tan ie . M alik, k ręp y  
ro b o c ia rz  s ta rszy  ju ż  człow iek o g ru b e j tw arzy  
je s t au sse tze rem , czyli k iw aczem . R obota jego  
polega n a  tern, że s to jąc  n a  dolo u p o d nóża  
dźw igu u w aża  jak  idzie ład u n ek  i ręk ą  k iw a 
m aszy n iśc ie  czy ram ię  dźw igow e trzeb a  p o d ­
c iągnąć, p rzesu n ąć  i w ten  sposób  reg u lu je  ła ­
dow anie. M alik z rozum ia ł, że trtzeba coś zara 
dzić. Z ałożono  więc o lw ó r k o m o ry  grubym i 
d esk am i i tak  „ zm a js tro w a li1*, że dalsze  ła d o ­
w an ie  odbyw ało  się już  be? żadnych  w s trz ą ­
sów .

S ta ry  Szwed ro z ja śn ił p o k ry tą  zaro stem  tw arz  
uśm iechom  zadow olen ia .

— - Ja  je tz t etwais b esser *s4.
T o m a łe  w g ru n c ie  rzeczy u ła tw ien ie  przez 

p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  z rob ione  d o brow oln ie , mu 
sia ło  s ta rem u  w iele pow iedzieć. Myślę, że n ie 
będzie  w ie lką  p rzesad ą , jeśli uznam y, że ten  
ob razek  m a  w sobi»  nic m n ie j w a lo ró w  p ro p a ­
gan d o w y ch , n iż  n ie je d en  „reprezentacyjny** 
■wyjazd zagran icę .

W łaśc iw y  p o rt w  Gdyni p o siada  ju ż  w y­
ko ń czo n e  i uż j w ane 3 baseny  zew nętrzne  u tw o 
rzo n e  przez sy p an ie  m ota w  o tw a rte m  m orzu  
i 2 w ew nętrzne  w ybngrow anc  w głębi lądu , 
prónz  tego k ilk a  rezerw ow ych  b asen ó w  w ch o ­
dzących  g łęboko  w ląd.

N ow ą lin ją ko le jo w a  Śląsk —  Gdvnia idą

setki pociągów  z węglom. P łyn ie  s tąd  potem  do 
p ań stw  b a łty ck ich  i skaiw lj naw skich  i p o łu d n io  
w o-eu io p ejsk ic li. P rzy  n ab rzeżach  m olo w ęglo­
wego i po łudniow ego  s to ją  o b re  i p o lsk ie  .stat 
ki. O lbrzym ie dźw ig ary  n iezm o rd o w an ie  wciąż 
w y c iąg a ją  i o p u szcza ją  sw o je  ram io n a , słychać* 
■ ch przeciągły , jęk liw y  ni to  śpiew ni to  zgrzyt 
slychai truli sy.panego w ęgla, n aw o ły w an ia  
hnizi

Węjgiel k am ien n y  i b u n k ro w y , d ro b n y  i 
nr alki, koks, ze  Śląska, z D ąbrow y G órniczej 
idzie sot%,aani tysięcy  tonn  w yw ożony  dzień  w 
d r a ń  d z ie sią tk am i stolików han d lo w y ch . P rz o ­
d u je  im b a n d e ra  szw edzka, p o tem  du ń sk a , n o r ­
w eska, w łoska, prędka, k ra jów  b a łtyck ich .

Na m o lach  basenu  w ęglow ego k ró lu ją  putęż 
ne  k o n cern y  w ęglowe. iMiljony to n n  roczn ie  
p rz e ład o w u je  się z |w>dj«żdżających pociągów  
na s ta tk i. M iljony zio tycli p łyną  do  kas n ie  k o ­
n ieczn ie  polsk ich  b a ro n ó w  w ęglow ych z e  ŚTąs 
ka. Ilu  ro b o tn ików  p o lss ic h  w porc ie  m a z te ­
go p rze ład u n k u  Chleb?.,.

Na szw edzk icm  n ab rzeżu  za in sta lo w an o  
sp e c ja ln e  u rząd zen ie  taśm ow e d la  ład o w an ia  wę 
gla Gdy w r. 1926 zaw ita ł do Gdyni Kentuc 
ky*‘ i zab ra ł sp ow ro tem  ład u n ek  w ęgla p racow a 
ło p rzy  tern  loO ro b o tn ik ó w . Ale w tedy  n ie  by ło  
jeszcze G ayni. Dziś tech n ik a  obsługi m ochanicz 
nej poszła lak  da leko , że na za ład o w an ie  15000 
tonu węgla w ciągu doby w ysta rczy  6 ludzi. P ra

ca sp e c ja ln e j in s ta lac ji taśm o w ej w c iąg a jące j wę 
g iel n a  s ta te k  system em  tran sm isy jn y m  kosa. 
tu je  300 złotych n a  godzinę  i teo re ty c z n ie  m o że  
p rze ład o w ać  w  ty m  czasie  600 tonn . P ra c a  w  
p o rc ie  jed n eg o  ro b o tn ik a  o p łacan a  jest n ie  w ie  
le p o n ad  jed en  zbyty za godzinę. Gdy wm oofa 
w ano  w sp o m n ian e  u rząd zen ie  i w y w ro tn icę  a a  
gonow ą, k tó ra  n o d n o si w  w yw ietrzę cały w ag o n  
j'ak szu felk ę  i sy p ie  w ęgiel w p rost z w a g o m  
do k o m o ry  s ta tk u  k ilk u se t ro b o tn ik ó w  s trac ilc  
zarobek .

T ech n ik a  rn a cz n ie  p rzy śp ieszy ła  absolutną  
sp raw n o ść  i  szybkość  p ra c y  w p a rc ie , ale  stw o  
rzy ła  d la  ro b o tn ik a  p o rtow ego  n iezw y c iężo n ą  
k o n k u re n c ję  ,k tó ra  z n ieu b łag an ą  konsettw e*  
c ją  sp ad a  na b a rk i tysięcy p o zb aw ionych  i r rcy  
ludzi.

T a  m ec h an iz ac ja  jest w szędzie. Na n a b ra e  
żu indy jsk iom  p rzy  lega j‘ącem  do  b asen u  Pif 
sudakiego z n a jd u je  się na jw iększe  p rzed sięb io r 
stw o p rzem ysłow e —  łu szczam ia  fyżn . Z ajm u je  
8600 m . kw . p o w ie rzc h n i P rz e ra b ia  ro czn ie  o  
ko ło  100 tys. to n n  ryżu , k tó ry m  się p o tem  
o b ja d a ją  k ra je  sk a n d y n aw sk ie  i ba łty ck ie , Cze 
ehoftłow acja R u m u n ja , W ęgry , N iem cy, A łtglja 
S am a fa b ry k a  stan o w i w>elki zn an y  nam  doDrae 
z M ustracyj 6 p ię tro w y  b u d y n ek  w b ia lo -cze i- 
w one  p asy . Tę olbrzym ią fabrykę  o bsługu je  5  
(pięciu) robotników /

Ziarnko ryżu przez 25 m inut wędruje
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Z  życia gospodarczego Ł o tw y
( P o l n y  k g  s z t y w n y c h  c e n )

Ł otw a, p jd o b n ie  jak  i iim e p a ń stw a  b a łly c  
kiu [Litw.. i L .stonjaj jest k ra je m  ro ln iczy m  Go 
sp o d a rk a  ro lna  jest głów nem  źród łem  doehodn  
ludności.

v\ p ierw szych  latach  )io w oji.io  św ia tow ej 
Ł otw a, n ask u tek  w yn iszczen ia , m u sia ła  sprow n 
Uzać z zag ran icy  nielylko- w yroby [lazarny-do 
wc, a le  n aw et i ro ln icze: zboże, cuk ier o raz  mię 
so.

S tan  len byl spow odow any  chyl niski; u ro ­
d za jn o śc ią  gleby, u p ra w ian e j zbyt p ry m ity w n ie  
z pow odu b ra k u  w d o sta teczn e j i to s .i  inw enla  
rza  żyw ego ikoni) o ra z  n a rzęd z i ro ln iczy ch  P o ­
cząw szy od r, ltTJH w Ł otw ie  z ro b io n o  duży 
poslęp  i ohecnie u ro a z a jn o sć  zbóż -innych ktil 
tur, p rześcignęła  k ra ję  -'sąsiednie.

Ł o tw a  d o ty ch czas ' jeszcze m a stosunkow o 
m afo koni, k tó re  „p ro w ad za  p rzew ażn ie  z Łil- 
wv. o raz  trzody  chlew nej.

l io d a „ la  trzo d y  ch lew n e j i n ad a l nie posiada 
u a tirra ln y ch  w arunków  rozw s.ju z pow odu zbył 
w ysokich  cen n a  zboże

B ydła  r pgatego p o siad a  Łotw a Irochę m niej 
niż L itw a (około L200 tys.) n a to m ias t rma znacz 
n ie  w ięcej n iż  L itw a krów d o jnych , d la teg o  też 
m leczarstw o, w K raju tym  jesl ro zw in ię te  w wię 
leszem stopnżu, niiż w innych  pan stw ach  b a łtyc  
kicn

-Na w ysokim  poziom ie sło i rów nież  ogrodnic! 
wo i sad o w n ic tw o . W  dziedzinie In iarstw a Łoi 
wa z a jm u je  w śród państw  są s ied n ich  czołow e 
m iejsce. B ędąc jeszcze przed  w o jn ą  ośrodkiem  
h a n d lu  lnem  ro sy jsk im  [Ryga —  jak o  główny 
porl ek sp o rtu  lnu  ro sy jsk iego), p o tra fiła  Łoi 
w b a rd zo  szybkiem  tem p ie  n a  now o ro zw in ąć  i 
rozszerzyć up raw ę  i handel lnem .

W p .erw szycli la tach  n iepodleg łości, naskn- 
lek  w ysokich  cen. w łaśn ie  z In iars tw a  osiągano, 
najw iększy dochód . Począw szy  ud r. 1927 -— 
roku  ko losa lnego  sp a d k u  cen na len -— coraz  
w iększe znaczenie w Ł otw ie  zaczęło p rzy b ie rać  
m leczarstw o , .lak w ielkie znaczen ie  odgryw a 
m leczarstw o  w goąponarce  ro ln e j Ł otw y św iitd 
czy chociażny  to, te  stanow i ono ,90 pTOc. wszy 
stk ich  dochodów  roln ików ,

Na ry n k ach  zag ran iczn y ch  szczególn ie  w 
A nglji za m asło  ło tew sk ie  u zy sk u je  się  znaczn ie  
w yższą cenę, niż za m asło  potskio, litew sk ie  lub 
estońsk ie. O koło 30 p ro c . całej p ro d u k c ji m asła  
Ł otw a e k sp o rtu je  zag ran icę . W  r uh. L o l"  a 
ek sp o rto w ał i 13.01 m ilj. k ilog ram ów  m asła , z 
czego 61 proc. p rz y p ad a  n a  ry n ek  ang ie lsk i, 25 
proc. do Niemiec. Za w yw iezione zag ran icę  nni 
sło  uzyskano  13.6 m ilj. ła tów  (co w ynosi 18.4 
m ilj. zl.l

M leczarstwo, w Ł otw ie rozw ija  się na  z asa ­
dach  spó łdz ie lczych . Do r. 1926 było jeszcze 

’ czynnych nkolo  100-łu m leczarń  p ry w atn y ch , 
do k tó ry ch  d o sta rczan o  19 proc. ca łe j p roduk  
c j m leka k ra ju , w 1932 ro k u  pozostało  ty lko  
42 m leczarn ie  p ry w atn e , do k tó rych  d o sta rczan o  
zaledw ie 6 p roc. całej p ro d u k c ji m leka.

O b e tn ie  w iększość m leczarń  należy  do cen 
tra łn e j  o rg a n iz ac ji spó łdz ie lczej t zw  „L a tv ija s  
p ien sa im n iec ib as  C en tra la  S a v ien ib a ‘ k tó ra  rów  
u o c z e ^ ie  jesi na jw ięk szy m  ek sp o rte rem  m asła.

N ajw ięcej spó łdz ie ln i m lecza rsk ich  by ło  w 
r. 1927 (465), n astęp n ie  ilość ich sla lc  m ala ła  
n a sk u tek  p rzep ro w ad zan ia  coraiz w w iększym  
stopn iu  racjonalizacji_V idzeim e i Zemga-le.

Do p o d n iesien ia  g o sp o d a rk i m lecznej przyczy­
n ia j^  się w znacznym  s to p n iu  rów nież  sło  w arzy  
szen ia  hodow li by d ła  jak  „Ł a tv ija s  L opk o p ib as 
C en tra la  Sa\ientt> a“, o ra z  ,.Ł atv ija s Ł auksaim - 
n ieo ibas C en tra l b ied rib a ‘‘, k tó re  u trzy m u ją  pan 
k ty  k o n tro li  b y d ła .

D la p o d n ies ie n ia -g o sp o d a rk i ro ln e j w Ł o tw ie

zasadn icze  znaczen ie  m iało, w prow adzen ie  I. zw 
sz tyw nych  cen.

M ianow icie. p ań stw u  rw tir m ln je  ro ln ikon i- 
p ro d u ce iito in  uzy sk an ie  za w y p ro d u k o w an e  
przez n.ieh p ro d u k ty  pew nej cen y . Gdyby ceny 
te  na ry nku  o k a za ł' się niższe od zagw arirnlo- 
wanycJi, państw o  dop łaca  różnicę.

Z abezpieczenie doś< w ysokich  cen na p ro ­
d u k ty  ro lne  p o b u d z iło  ro ln ik ó w  ło tew skich  do 
co raz  in len sy w i.ie jszcj upraw y roli i zw iększa 
nia p ro d u k c ji. A więc. dzięki tym  m etodom  rzą 
du ło tew skiego usu n ię to  stan  niepewne,ści 
w śród ro ln ików  co do p rzyszłych  cen na p ro  
d u k ty  ro lne, co u nas sk łan ia  ro ln ik ó w  d ć  o g ra  
iFczania p ro d u k c ji, o raz  zan iech an ia  in lensy lika  
c ji up raw y  ro li. S. T.

L I T W A

-  ŻYDÓW L IT E W SK IC H  NIK W P I SZ/GZA 
JĄ DO BlRO-HłDŻAiNU. K lkusei Żydów  lilew  
skicli w y jech a ło  d o  B iro-B idżnnu i tam  zam ie­
rzało  o sied lić  się. Rząd sow ieck i m iał p rzysłać  
do Lu wy sw ego kom isarzu , Który p rzep row adził 
błr selekcję em igrantów , O sta tn io  jed n ak , zako 
m u n ik o w an o  liteyvskim Ż ydom , że przez d łuższe 
cz-as rząd  sowiectki n ie  będzie w puszczał emi 
g rau ió w  żydow skich  z zagranicy  gdjft wsiierw 
m usi osiedlić w- R iro -łiidżan ie  Żydów zam jeszk j  

łych w ZSRR. ~

—  KONFŁRENC.I-A KLEROA NltKÓW RAD.IO 
STACJI PAŃSTW  Ba Ł T Y C K IU Ł  Ob d i  ód dzic 
Sięciolecia ra n jo s ta c ji k o w ieńsk iej odbędzie  się 
18— 20 w rześnia. W  iynn saiiiy i.i czasie odbędzie 
się w K ow nie k o n fe ren c ja  k iero w n ik ó w  ra J jo -  
s tacy j p a ń s tw  b a łtyck ich . Jednocześn ie  zoslan ie  
u roczyśc ie  u ru ch o m io n a  stacja  nadaw cza  w 
K łajpedzie  »

—  KON W Y P ll RA S A M O U K U )i Ja k  do-no 
si „D zień P o lak i1' w Kowm-ie p rzed  p a ru  la ty  zda 
w ato seę, żc au to m o b ile  n a  L itw ie  w ypchną zn 
pełn ie z użycia fu rm an k ,, jak o  śro d ek  loko no 
cji. O becnie jed n ak  tow ary  n a  -iru-.v:.'i,ję  prze 
wozi się końin i, pon iew aż k.iszluj-- tu z iiac/m e  
łan ie j. N aw et letnicy p rzew ożą  sw oje  m eble 
końm i V\ łaścio iele a u t ciężarow y n w yciifu ją 
sw oje  sam o ch o d y  ciężarow e z obi tjjfu, nie m o ­
gąc k o n k u ró w  te z w oźnica n .

r / f

Na rogu ulicy U uiw ersydeckiej i W awelsikicj 
w W arszaw ie  nassląpiło dziś k a laslro felrre  zde­
rzenie  su; dw j i  h sunrochm hrw .

I licą W aw elską od  stro n y  h-ini ka na (,k  
ąi.u je d ia l  sam ocliód , prow adzony przfcz słynne  
go lo ln ik a  lialonow ego k a p ita n a  B urzyńsk iego , 
k tó rem u  io w arzyszy i siynny  łoftjrk kpf. K arpin 
sk i. Na rętgu ulicy W aw elsk iej i i niw crsylei 
k ie j nag le  z za dom u w y jech a ła  tak só w k a , p ro ­
w adzona pilarz k ierow cę F ran c iszk a  M ahatnw  
skiego. B urzyńsk i gwaJi.o-wu.is zaliainow al, je d ­
nak n ie  zdo ła ł u n iknąć  zderzen ia  w wyniku 
Klórego dozn-at i.lluozeiiia k la lk i p iersiow ej o 
k ierow nicę  o raz  zosi ii ran io n y  w czoin i kola 
no . K apitan  K arp ińsk i uderzyw szy  o destkę roz 
d z ie lrzą  d o zn ał s ilu czen ia  prjiw ago kolana Kie 
ło w cu  hrksó-wtki MH-h.-iiowski doznał rów nież 
o b rażeń . W szystk ich  trzech  odw iezione, do s /p i 
la la . Życiu kpi. B urzyńskiego i kpi. K arp ińsk ie  
go n iobczp icrzcnslw o n ie  zagraż.a. Je d n a k  sław 
,<ny Iolilik h a lonow y n ie  bądz.ie m ógł p ra w d o p o ­
dobnie  wziąć ud ziału w zaw odach  balonow ych  
, p u lia r  G ordon BeiUiJa. Ir!Sie odb ęd ą  sję w 
dn iu  31 łun.

ZASTOSOWANIE

G R Y I*j*  f f i f t & k g E I E N I E  
B O L E  G Ł O W Y  Z jj[|a w  t.cT.O.

Ż ą o a j ą c  o r y g i n a l n y c h  p r o s z k O w  Th i KOGUTKIEM"
DUH DAJIb

G D Y Z  S Ą  J U Z  N A S l A ó O Y . N i C T W A  

C c v 6 tNALNE PPCS7KI , M'GREN0 -N6RV0 SiN"z KOGUTKIEM

P r OSZk i -* M IG R EN O -N E R Y D SIN " Tfci i w  TABLtTKACH

T e a t r  M u z y c z i t y  L U T N I A
W p ią tek  28 s ie rp n ia  b. r.

W R a Z Ł N I A  z  o l i m p j a d y
w ygłosi r td .  J a ro s ła w  N ieciecki 

Ceny p ro p a g a n d o w e , P o czą tek  o  7 ej
r r r .

Proces o z w r o t kościułow i 83 rb je k t6 w  
ziem skich i kam ienic m W ile ń s zc zyźn ie

i W o łyn iu
Sąd N ajw yższy przystąpił do rozpatryw ania  

sporu na tle przyw łaszczenia dóbr dueliow nyeh  
K ośeiola katolick iego przcu cerkiew  prawosłiaw  
uą w okresie niew oli. Od szeregu lat toezą się 
proeesy o zwrot K ościołowi katolickiem u 83 
w iększych objektów  ziem skich i kam ienic, za­
garniętych na obszarze W ołynia i W ileiiszczyz-

ny. Proces} przeszły już dw ie instancje, które  
z braku form alnych przt pisów nie uw zględniły  
żądań przedstaw icieli K ośeiołu .kaloliekiego. Za 
sad iiiczy  spór będzie obecnie ostateczn ie roz 
strzygnięty przez Sąd N ajw yższy. YY spraw ie tej 
Występuje z ram ienia obu stron 8 adwokatów

W z d ł u ż  i w s z e r z  P o l s k i

Ł O T W A
—  ŚW IĘTO  SPORTU POLSKIEGO NA ŁOT- 

W H i. M łodzież p i s k a  na Ł o tw ę  zorgan-zow .i 
n a  i coraz  b ird z ie j  skonsolidow  n ią  jiracu je  co 
raz  lep ie j -w »wv/.Sl ,  gan izae jac li z pe łną  św ia ­
dom ością , że zachow an iem  sweim wystawca św ia 
dectw o iiic ti lk o  sobie , a le  p r edew sęysik iem  na 
ro d o w i, do L tórego p rzy n ależy .

O becnie o rg an izac je  m łodej P o lo n ji ło tew sk ie j 
u rz ąd z iły  wiellką im prezę  sportosyą —  I! c.e 
Św ięto  S p o rtu  P o lsk ie g o ' na  Ł otw ie, k tó re  się 
odbyło  w d n iach  22 i 23 s e rpn ia  w Rezeknc 

Św ięto Sportu  Tulskiego liyło Św ieicm  nm- 
ly łk o  in todzieży  a le  i .ca łe j P o lo n ji łalewskĄ-j 
k tó ra  b ierze  żyw y u d z ia ł w p raca  :h m łodzieży.

— OBCY ORY W A TELE N IE MUSZĄ PŁO 
GIC ZA NA UCZAM E D ZIEC I W  SZKOŁACH 
PO DSTAW OW YCH G abinet M in istrów  (Qaidi- 
bas V estnesia  n r. 176 r. 1936) sk reślił w pun k  
cie  13 o  ośw ieceniu  publicznem  u stęp  o tem , że 
o<bcy ob y w ate le  p łacą  za n a u cz an ie  d z ie -i w 
szkolaeji podstaw ow ycli Ż alem  dzieci obyw  i e,i 
jw lsk ieh  m ogą b ezp ła tn ie  uczyć się w szkoi i • i 
po dsiaw ow ycn

ws7' s tk ie  p ię tra  fab ry k i, d o sia je  się k o le jn o  do 
16 różnych  mu-szyn i w reszcie przez wylot kon 
cow y e lew ato ra  Ira fia  Jo  w orka —  i tu jeszcze 
bez udzia łu  rąk  ludzkich.

C hodzę po porcie, zaglądam  n aw et ta.m 
g azie  „n n  w olno" p rzy słu ch u ję  się rozm ow om , 
przyg lądam  się p racy  ro b o tn ik a . Czy la się ozę 
sio o  ko rzyściach  ro zw o ju  Gdyni dla g o sp o aa rk i 
n a ro d o w ej. Czy w ystarczy  fen o g ó ln ik  i co się 
w uim  k ry je?  C z\ po jęcie  „g o sp o d a rk a  n a ro ­
d o w a" nie nami obejm ow ać sobą tak że  s to su n ­
ku je j do ludzi fizycznej p racy  i odw ro ln ie. 
T rzeba  d ługo chodzie jk , porcie , w idzieć jak  
ro b o ln ik  [sortowy na 8 godzin  p racy  m a 20 nn- 

- > n u l  na zjedzenie śn iad an ia .
Mytśli turysty w ypełn ione  „ in te lig en ck im ii 

tę sk n o tam i"  sn u ją  się chao ty czn ie  a w ród nich  
z siłą obsesji, z u iw e m  uaiwraca jed n a  i świ 
d ru ji n ioznośn ie : K io zbiera ren tę , kio obcitia 
kupo n y  od ąkoy j w ielkiego gdyńskiego przed 
s ięb .o isśw a [lorlow ego, koniu  się ono przode- 
wszystku.un op łac iło ?

Polski przemy-sł h u tn iczy  i górniczy i po l­
ski h an d el?

Ale p o lsk i przemy.st i h an d el to josl poza 
low arom  w ielokroć1 sto  tysięcy po lskiego prole- 
ta r ja tu  i k ilkudziesięciu  czy k ilk u se t pamuw — 
w m ałym  p rocencie  polskiego, p o ch o d zeń .a  — 
dzierżących  dyspozycje  w sw rin  ręku  i kap ita ły  
w sw oich  ( =  zag ran iczn y ch  i dobrze  zaaisekuro 
wanyclii ban k ach .

Idą  p rze  Gdynię w d a lek . świiat sm akow ite  
szynki i b ekony , cb k ie r co k rzep i zag ran icę  po 
cenach  dum pingow ych , słodka m elasa, sol z 

^  W ieliczki, p o zn ań sk ie  i m azu rsk ie  ziem niaki, 
d rzew o  z lasów  b iałow iesk ich , naw ozy sztuczne,

ru d y , m etale , sa n d o m ie rsk a  p sz m ic a  i inne  zbc 
ża, łódzk ie  tkaninny, -boryjsiławska n a fta  śląski 
a ąb ro w  K-c-ki węgiel, lokom otyw y d la  f ra n c u s ­
k ich  k o lo n .j, idzie w szelaki d o ro b ek  rąlk robot- 
n ika  po lskiego VI ro k u  zeszłym  za to w szystko 
wpłynęło, do o d p o w ied n ich  kas 270 m iljonow  
zło tych. 1 vy zam ian  p ły n ą  do k ra ju  baw ełna  
i w ełna dla fab ry k  łó dzk ich  i b ielsk iego p rze ­
m ysłu  b razy lijsk a  kaw a, k akao  i h e rb a ta  z 
an g ie lsk ich  k o lon ij i ilo la n d ji, ow oce z.e s ło ­
necznych  p lan taacy j ilu lji i H iszpan ji, 'm usujące 
w ilii z pól fran c u sk ie j Szam paiiji, p rzetw ory  
chem iczne, kauczuk ryż z J n d j j  b ry ty jsk ich . 
K osztow ało lo w ro k u  ub iegłym  około  400 mil 
jonów .

T ak i o b ró l w y k azu je  p o rl gdyńsk i w 
dziesiątym  ro k u  swego is tn ien ia

W  zw iązk u  z tem  n ie  będzie  m oże uhojM ne 
i p o zbaw ione  w szelkiego znaoz.enia „próbow ać 
do jr eć ile na toni p o śred n ic tw ie  w fh tkh iiu  ji 
s.iiT.k m iljonów  zloly-eh p rzep ły w ający cii przez 
Gdy nię, zarab ia  polski ro b o tn ik  i w jak ich  w a 
ru n k ach . W \s ta ro zy  tem atu  oa now-y odcinek, 
L o ja ln ie  jed n ak  u p rzedzam , że n ie będzie lo a r  
lyku i d la snobów , p a lrząey ch  na G dynię z ta ra  
Su „M orskiego O k a 11 lub  „P o lsk ie j R iw iery 11 i 
k tó rym  w iele rzeczy zagłusza jazz Goida Pe- 
ters ln irsk  iego.

E IV ,EM V S7. C E U .Z Y S S K l.

SPR O STO W A N IE. W  p ierw szy m  fe lje lo n ie  
o G dyni (w N r 229) w k ra d ł się b łąd  k o rek lu r- 
ski w zd an iu : „Są tu  na sta łe  W ie lk o p o lan te , 
M ałopolan ie, K ró lew iacy , V \-.r.ianie... a le  nienia 
jeszcze G d ańszczan1, —  powinno- byc —  „n ie ­
m a jeszcze Grdynian11, co m a oczyw iście całkiem  
innych sens

konkurs n:t afisz propatfaiidowy  
Krakowa.

P o lsk i /w ią z e k  T u ry sly cz iiy  p izy  ]Ki[)arcui 
/.a rzą d u  Mijejskiego w K rak  .wie ro zp isa ł kon 
k u rs  n a  p ro jek t afisza  p ro p ag u jąceg o  K raków , 
p rz ezn aczo n eg o  w yłącznic na zag ran icę .

T reść  afisza  p o w in n a  o b e jm o w ać  n a jb a rd z ie j  
c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy K rakow a, k tó ie h y  m a ­
la rsk o  ilm .lrow .iiy  w yraz  i c h a ra k te r  m ia s la  i 
d z ia ła ły  zach ęca jąco  n a  tu ry s tó w  z z ag ra n ic y  
do zw ied zan ia  K rakow a, jego zabytków  i pam in 
tek . N ależy więc w treści u w zg lędn ić  a lb o  hi- 
s to r ję  K rakow a, a lb o  zab y tk i i a rc h ite k ta ' ę. 
w zględnie legendę K rakow a.

W yzn aczo n o  3 n ag ro d y : I —  700. 11 —  !()() 
i III —  200 zł.

In fo rm ac y j ud z ie la  1’olski Zw iązek T u ry sty cz  
siy w K rakow ie, u l. Lubicz 2/4.

Sonsafyjne jtęzesłepstw o tlcwiiourę 
yv kałuw ifach .

W  dnia 20 dipeu został are.sziawaiiy w Kato 
w icach obyWiiliel uug i-l i Antbony D aniels, z 
pi.cliodzcniu K anadyjczyk, nauczyciel jeżyka aa 
giel.skicgo, zani. w K atowicach. Aresztow anie  
Dauiel.sa nastąpiło  nnskutek stw ierdzenia. ż.e 
dopuścił się  pi-ize.stępstwa dew izow ego, a m ia­
now icie usiłow ał na podstaw ie sfa łszow anego  
zezw olen ia  dew izow ego w yw ieść z Polski 3300 
funtów  szterlingów . to zn. około  96,000 złotych. 
D aniels został osddzouy w w ięzieniu kata w ic  
kiem , a przesłuchany, przez „rdziego śledczego  
—obciążył w ich osób  ec  sw ego najb liższego o to ­
czenia, tw ierdząc, że  pom agały mu w tem prze 
stepstw ie.

Na poiecenii prokuratora sądu okręgow ego  
w K atowicach został aresztow ali} także i odsta­
wiony do dyspozycji sędziego śledczego w Kato 
wicach adw okat katow icki dr. Salom on Marko­
w icz (ul. 3 Maju), który pozostaje pod zarzutem  
udzielenta Dauielsow i pom ocy przy popełniali u 
przestępstw a dewizowego. IIuI.ski- szczegóły  tuj 
spraw y są  narazić trzym am  w tajem nicy ze 
względu na śledztw o

Zdrad/oiiY tntjż Mści się.
0  o k iop ticj zem ście zdradzonego m ęża do­

noszą z W ólki, pow. kozien ieekieckiego.
W nocy na Sianislawin Szym ańskiego, śpią  

ccgo w stodole, napadło  trzech inężozren. k tó­
rzy zm asakrow ali go w straszny spiisób, a po- 
tuiu zakncbłuw ali usta w atą i w yprow adzili m  
stodołę, gdzie odbyt s ię  dziw ny ąd. Przerażony  
S/vm,ińSv.i w ysłucliai strasznego oskarżenia o 
uw iedzeniu żony niejakiego Stefana Jezu ity, za 
ro skakany został na karę śmierci, przez roz­
strzelanie.

W y ro k  w y k o n an o  n a ty c h m ia st, bo  (w staw io ­
nego pod s to d o łą  Szym ańsk iego , w szyscy trz e j 
z asy p a li g rad em  kul.

1 odzlu~aw iony jak rzeszoto, zdążył przed 
śm iercią w ykrztusić nazw isko strasznego sędzie­
go— m ściciela pnezein w ydał ostatn ie tchnienie.

Rojktit Żydów na targu w Pułtuski:
W Pułtusku koło  W arszaw y podCKas piątko  

wego targu doszło do licznych zajść m iędzy  
chłuparni a handlarzam i żydow skim i.

Chłopi ustaw ili p ik iety, un iem ożliw iając han  
del warzyw am i i nabiałem  przyjezdnym  kupcom  
Żyd-ons.

D elegacja żydow skich  kupców udała się  z 
Interwencją ao  starosty  i kom endy P. P.

Sprawi! ad w. llo fm n k l O strow skiego.
Na żąd an ie  u rzęd u  p ro k u ra to rsk ie g o  w So­

snow cu ad-w, Z ygm unt ifo fm o k l O strow sk i prze 
s ła ł do legoż urzędu  1000 zt. ja k ą  kau cję  i w 
d n iu  25 bm . s ian ie  p rzed  sadem  sosno-wieoKim, 
jako o sk a rżo n y  o ob razę  sądu  w depeszy, w 
k ló re j zapow iedzia ł ap elac ję  od w yroku , ska 
żu jącego Grze.szolvk.ego k a rę  śm ierci.

Rędizie lo już. trzecia  .sprawa sad o w a  z n u itg o  
ad w o k ata . \Y c h a ra k te rze  ob ro ń có w  .oskarżone 
go w ystąp i cała  pa leslra  sosnow iecka w ilości 
k ilk u d z ies ięciu  osób.

Inż. Dobnszy ński kontynuuje  
głodów kę.

Na poniedziałek , 24 bm. w yznaczona zo sta ła  
ro zp raw a  przeciw ko inż. D oboszyńsk iem u w Są 
dzie Grodzkimi w Skaw in ie  o obraiz.ę k o m en d an  
la p o s te ru n k u  w Skaw inie.

Poniewaiż w ładze sądow e -sprzeciwiły się 
p rzew iezien iu  inż. D obuszyńsk iego  na ro zp raw ę  
do- Skaw iny , p rzelo  inż. D dboszyński zo s ta ł 
p rzesłu ch an y  w lej spra-wśe w p ią tek  w wię- 
■zicniu przez sędziego Sośnickiego. w o tu cn o śc i 
obrońcy  d r. Pozowslkiego,

l)o  p ią ik u  w łącznie o b ro ń cy  inż D ohoszyń- 
skiego n ie olrlzym ali o fic ja ln e j odpow iedzi na 
.elegrain , sk ie ro w an y  do, Min. Spraw ied liw ości 
z p ro śb ą  o zezw olenie n a  w idzenie się inż. Do 
bos?.yństiieg > z ciężko ch o rą  m atk ą .

kcż. Doboszy ński głodów ki nie p rzerw ał.

Z teatrów  slołee/.nyeli.
Stefain Ja rac z  rozpoczął ju ż  w ste licy  [irzy 

gotową-nia do o tw arcia  now ego sezonu  w tea ­
trze A teneum . Redzie, to siódm y z rzi du sezon 
tea tru  Ja rac z a , te a tru  niezależinegoi, m ającego  
jed y n ie  am b ic je  a rty s ty c zn e  na w zględzie, a le  
taż zm agającego  się bez żaan e j pom ocy z z"-v 
o ą frz  z tru d n o śc iam i kryzysow ego okresu

—  Na tle g o sp o d ark i w O perze  sto  lecz u, | w 
ub. sezon ie  te a tra ln y m  w yn ik ła  now a serja  za 
targ ó w  w sk u tek  n ied o trzy m an ia  kcm trrk liiw  z 
a rty s tam i. Szereg a rty s tó w  O pery wysaw -i n ie  
ten s j' w sto su n k u  d o  daw n ej d y rek cji z ly tu łu  
zaw arty  cli um ów , Z żąd an iem  w y p ła ly  odszko  
4-owania w w ysokości 2400 zł. w y stąp iia  a rty s i 
ka L ucyna Sizczepańska. Spór len  oprzeć się m i 
o Sąd P racy .

Kurne oStcdki pracy
M inisterstw o  spraw ied liw ości w  roku  b ieżą ­

cym  ty lu tem  p ró b y  zaloiżyło szereg riirhom yc.li 
Karnych o śro d k o w  p racy  dla w ięźn iów , sk a z a ­
nych za lżejsze  p rzestępstw  a na  kary  do  1 roku  
pozbayyienia w o ln o śc i

\VT ro k u  b ieżącym  założono  p ię1 tego ro d za ju  
ośrodków , z k tó ry ch  każrdy. zaleiżny je s t adm in i 
s lra cy jn ie  i gospodarczo  od n a jb liższego  w ię­
zienia. Są lo: o środek  n r. 1 w Czarnymi M łynie, 
zależny  od w ięzien ia  \y W ejh ero w ie ; o środek  
n r 2 W Kę-pie N ad b rzesk ie j i o środek  n i  3 
w B ielinach  w Puszczy K am pinow sk iej, zależne 
obydw a od  w ięzienia  m okotow skiego, w W arsza 
w ie; o śro d ek  n r , 4 w Pułayyacli, zależny od wuę 
zienia yv L ublin ie  i o środek  nr. 5 w D ąbiu na-d 
N erom , zależn y  o d  w ięz ien ia  w Ł odzi.
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sit? w imię jed n e j „ w ielk iej w sp ó ln e j idei jest

Za wschodnią granicą
t

— TROCKIŚCI. W  zw iązku  z procesem  nio 
wkiew skiin  w daiszym  ciągu l>" i n n g w k a  na 
troc-kiislów. W p rasie  sow i cek le j  ro i się od wy 
k ry ty ch  tro ck istow . T ro i k is lń w  w y k ry ło  w re ­
d ak c ji d z ien n ik a  Z w iazd a" , o rg an u  C en tra ln eg o  
K om ite tu  K o n u in jjiy ezn i j P a rtji  liiałe-rusi R a­
dz ieck ie j w ri dakcji d z ienn ika  „R aboczij" , w 
ap ara c ie  B iałorusk iego  W ydaw nic tw a Państw o  
wago l innych  w ydaw nictw ach

M iński k o re sp o n d en t ., tzw estij"  M ieżewiez 
m ial się okazać n a c jo n a lis tą , u trzy m u jący m  sio 
smiiki .z Irocki,ęt.mnii.

Również. re d ak c ja  d z ien n ik a  .R ak in sk ij Ba 
b e cz ij"  w ypadła  z laski, ho m e w alczyła jak  się 
n a leż) z kn o w an iam i trock istó w . Ile w leni 
wszy .likiem  jest p raw d y  i ile osób zała tw ia  tu 
swe p o rach u n k i o so b iste  pod pła-szozykicrti wal 
ki z trockizanem  -— lo inna sp raw a.

—  POZNAĆ TOW ARZYSZA Z LAWY SZKOL 
NEJ. Kolo s tac ji Trepów  na na C k ra in ie  Rudzieć 
kiej ch łop  W. M asłow ski p o zn ał w przygodn ie  
s |io tk an v n i św iclu ie  u b ran y m  p rzech o d n iu  Iowa 
izysizn z ław y szko lnej, k tó reg o  znał j i s o  zwo 
lenn ika  Pet tu ry  i Wtóry po klęsce P e łlu ry  k ra j 
opuścił, W MasłiiwskS zgłosił się n a ty ch m ias t 
do  m ilicji, k ló ra  p rzechodn ia  zatrzy m ała . Prze 
chodzicń  okazał się w yw iadow cą pew nego  o ś­
c iennego m o ca rstw a . Z naleziono  u niego sfsłszo  
w ane d o k u m en ty  i znaczna kw olę gotów ki.

—  NIEURODZAJ W SOW IETACH. Tegoroez 
J i e  zbiory zbir/ w ZSRP, zap o w iad a ją  się  niopo 
inyMnie. Mrozy w okresie  w iosennym . a n astęp - 
n ie  susza o ra z  g w ałto w n e  bu rze  g radow e wy 
nząilziłv w polach p o w ażne  spustoszen ia  .tedy 
n ie  na Pó łnocnym  K aukazie zbiory będą  powy 
żej n o rm y . Zbiory pasz są rów nież  m ierno, tfi 
też mi*]iłży spodziew ać się b rak u  paszy w o k re ­
sie zim ow ym

Prana now ojorska donosi o  ciekaw ym  wy 
padku, jaki przed puroina tygodniam i wydarzył 
się w m iejscow ości Pasadena, lh i jednego /. miej 
henWTCli szpitali przyw ieziono m łodą dziewcz> 
nę z niespotykanym i iloląd w m edycynie ob ja ­
wam i eh orolty.

Jak opow iada rodzina pacjentki —  Anna 
Bender cii" żyła się  jak najlcp.sz.cm zdrowiem . 
Iiyla zaw ołaną sportsm enką i nigdy nie ch oro­
wała.

Pew nego dnia zaczęła skarżyć się  no dolkP- 
wy ból nogi 1 obrzm ienie kostki. Polem  rozwój 
choroby postępow ał z iiicsl*clniną szybkością—

Ponieważ niedaw no przeszła kolo ziem i ko 
m eia jeden z ucizonych am erykańskich  z js la -  
naw ia się , enby liylo, gdyby kom eta w pakowała  
się  na nasz glob. /d a n iem  jego  nieby n ie  było., 
w tirin znaczeniu , że jużbysm y niczego n ie z.dą 
ży li zauw ażyć, a lbow iem  na 10 godzin przed 
spotkaniem  w szystko zam ieniłoby się  w parę, 
im nieważ tem peratura ziem i wzraslutuby o 200 
stop n i na m inutę. Po 20 m inutach takiego na

O czyw iście przychy bmiy się clięl.nie do 
prośby wy rażo n e j przez „S tarego  peihigo 

ga". Spraw y nauczycie lsk ie  są d la  n as ogrom  
nie w ażne i wszelkim  głosom , p o ruszającym  
w ażne z ig.idnieniu z. iego zak resu  zawsze 
chęln ie  będziem y udzielać m iejsca. Ri D.

,,Szukajm y tego. co nas łączy, a odrzućm y 
to, co nas dzie li' —ipiękny, często d a jący  się 
słyszeć afo ryzm  N iestety  w zn ak o m ite j w ię­
kszości w ypadków  pozosta je  w p rak ty ce  jedy 
nie pu knym  aforyzm i-m  nie Kwi regułą i m aksy 
m ą naszego jio,stępow ania w życiu, zw łaszcza— 
.społeczno-nrgaiiiznryjnoiii. W tein leż tkw i 
moiże jedna z przyczyn  ow ego p rzero stu  orga 
nizacy j. owe'j. nii z liczonej n nas w k a id e m  
m iaście ilości p rzeró żn y ch  zw iązków , stów a 
rzyszeń . Kól p rz y ja c ió ł"  w Sz4kicgo rodza ju o 
celach i zad an iach  n iem al identyczny cli, a k tó ­
rych dzie lą  ;lni*bicj« s to jących  na czele jed n o s­
tek lub d ru g o rzęd n e  i — d a jące  się ła tw o  
u sunąć  i pokom u ' —- rn /llicc  poglądów  na r/.c 
tszy n ieisto tne.

T akie  —  nie jed n o k ro tn ie  już z b a rd zo  wie 
tu stron. podnosi/cni; —  ro/jpruswko w an ie  i 
m arn o w an ie  sil spolecznycli jest w sk a łk ach  
sw ych szkodliw e p rzedew szystk ien i ze względu 
na dobro  sp raw y , k tó re j te o rg an izac je  (duża, i 
d latego  w szelka k o n cen trac ja , w szelkie łączenie

ból rozchodzić s ię  zarznt po całem  cie le  — na­
stąp iło  zupełne zesztyw nien ie kończyli.

(linia .straciło iialuruliiy kolor i przybrało 
kam ienne szare barwy. l)o  m iss Iteuiler przy­
zw ano w szystkie lekarskie sław y. ale. żniloii ze 
•ziiakomityeli profesorów nie um iał postaw ić  
diagnozy. Ciało chorej pow oli kam ieniało —  
m iss Bender /nn iiiiiiu lu  się  w żywą niiim ję. za 
ch.iw ując zupełną uprzylom nosć um ysłu. Mózg 
chorej ilziata zupełnie spraw nie. Lekarze czu­
wający przy ta ili chorej oczekują z m inuty na 
m inutę, aż m ózg dziew czyny zam ieni sl<- w ka 
mień. Dziw na choroba skoncentrow ała  na sob ie  
uwagę najw iększych |Hiwag m edycznego św iata.

grzewwiiia w szystkie n ielale znajdow ałyby sic  
w stan ie płynnym  a po godiziuie nasza planetu  
byłaby luk gola jakby nigdy żadna istota ludz 
ka na niej i\fe .n ies/k a ła . W szelki ślad życiu  
zniknąłby.

Tym czasem  jednak innego rodzaju katastro­
fa szykuje się  U nu*, miunowJcie drugi pow  
szechny potop, który pow tórzyć się  m a w stycz  
nlu 1938 roku Tak tw ierdzi przynajm niej stary

zaw sze w itane z uznaniem , jak o  zapow iedz zwy­
cięstw a tej lim itow anej idei. P rzyk ładem  niech 
bądzm  K ederaoja Związków O brońców  Ojczyz- 
py . sk u p ia jąca  w sw y elr szeregach  różne o rg a ­
n izacje  w ojskow e ,) o dm iennych  trad y c jach  i 
pog lądach  na w iele sp raw , a le  ożywi m ych je ­
dną w ielką ideą w alki w o b ro n ie  całości gra 
nic O jczyzny.

O i ległby .skuteczniej walc/zyly o sw oje pra 
w.i, tu ile /b y  w ięcej św iadczyły  iloT rodziejsiw  
swyfm członkom  o rg an izac je  zaw odow e, g il/b y  
m ogły się uiV:whyć 11:1 w ielki krok p p ó 5 «ii» sobie 
ręk i d la w spólnej pracy  iain . gdzie 1 y 1 k .j zgo 
dą m ożna z rzeczy m ałych zrobić w ielkie, gilzie 
ponad  w aśnie i sp o ry  św ia topog lądow e wznosi 
s.e go rące  lim itow anie  o b ran eg o  zaw odu, ezl 1- 
w.elcn i ide, siużny dla k ra ju  Zapew ne, że lani 
gdzie n astaw ien ia  ideologiczne j . ngadiiiciiia 

w ialopoglądow e o d g ry w ają  szczególnie w ażną 
ro lę, lam  gilzie .stanow ią one m oże isjsylną treść 
życia a rg a iii/.icy jn eg o , i różn ice  zap a try w ań  i 
p rzek o n ań  są ybyl w ićlkie. tani laka cn len te  
co rd ia le  jesl czem ś lia j .l /,,  Iraki nem do z rea li­
zow ania . w ym aga wiele o fia r i pośw ięcania. Za 
pew ne, że ła tw iejsze  jest takie po łączen ie  po ­
m iędzy o rgan izac jam i gdzie ną pidrw szy plan 
w ysuw ają  się sp raw y  farhow o-zaw odow o. gdzie 
kw estje  /w iąz an e  z tak ą  czy inną ideo log ją  spn 
Ipi-zni.-polilyi zną nie o d g ry w a ją  w iększej rot 
lub w re s /r ic  [lom iędzy lakierni k tó re  postawiły 
so b ir  za cel w yłączn ie  obroną in te resów  nra ler 
ja liiii-ti swHiiiSi członków . Ale czyż tak ą  o rg ;  
nizację dziś zn a jd z iem y ?  Przecież kwinta e h o ib c  
n a jb a rd z ie j n u ite rja lis ty czn ie  i ..poz.v ty \v isl,cz 
n ie“ naislawiniia uw aża  za sw ój obow iązek  dać 
w yraz p rz y n a jm n ie j w redakcji sw ego s ta tu lu — 
i rości o spraw y „d u ch a '' chociażby w postaci 
.iid o -kbnale iiia  zaw odow ego 1 oh ck  „sam opo 

m ocy k o leżeń sk ie j"  i ,.->hronv godności za 
winili''.

R o zw ażan ia  pow yższe pom im o m ej woli 
zm usza ją  m nie ikr zahaczen ia  11 tak  dobrze  

zn an y  nam  pedagogom  f ilet rozb icia  organizacy-j 
nogo nauczycie ls tw a p dskieg pom iędzy trzy 
lu,.iic i zw arte  sk up ien ia  jak  a uli ;S-ą; Z w ią/ek  
Nauczycielstw a P o l.k ięgo , U w n rz y s lw o  Naliczy 

cieli Szkól Srcdniclr i W yż s/y  1 h i l.lirze.ści jań - 
.sk o -\n ro d o w y  Zw iązek Naucz. Sizkół P o yszec l. 
nycb. 11 ie licząc po innie jszycti g rup

Rzecz jasn a , ze o rg an izac je  nauczycie lsk ie  
w sw ych d e k la rac jac h  p ro g ram o w y ch  w u jm o 
w aniu  celów i zadań , w całej sw ej dz ia łaInośi i 
,spoie'czno-\yyc)io.\yawivej i n au k o w ej w ysu w ają  
na p ierw szy  plan  o liok zadań  n a tu ry  zaw odow ej 
« d e  i z ad an ia  ideow e i m oralne. I tu  nar/.uca 
sic u p o rc z .w ic  p y tan ie  czy isf.dn ic  różn ice  
p ro g ram o w e i ideologiczne są Ink '.Vi dkie i do 
takiego stopn ia  sob ie  p rzec iw staw ne, że me ino 
że być m ow y o jak ie jś  w /p o tn e | p la tfo rm ie , n  
jak iem ś zliliżen i u i poirozjimiieniu ] io m ę ;:7 ' 
w szystk ien ii o d łam am i na tiezycielsk iem i w Pol 
see? vle z ap y ta jm y  też, czy is tn ie je  11 n a s  la 
ki organ w śród prasy pedagogicznej bądź  ogól 
n.*i na lam ach  k to rego  . p r/ed s in w ic ie te  ró i-  
nycli k ierunków  i poglądćiw 11:1 s.prnwv wyclio 
wa-iwa, rinuczaiiia i o rg an izac ji szkołniel-wn m o 
gliliy się  w ypow iadać  sipokojnie i rzeczow o w 
a rty k u łac h  p o /h a n  ionyeh an im o z ji i tonu  pale 
m io /iicgo? O rganu  takiego niem a a sądzę że 
polrzi-bę jego pow stan ia  o dczuw ają  w szysiy  
k tó rzy  n.ąil rozłam em  Istn ie jącym  w ś ro d o w is­
kach na iirz .y rielsk irh  Iwih-ją i szu k a ją  nic lego 
co dzieli, lecz leg i co n*W lą<-z.y w jed n ą  w iel­
ką ro d /in c  p racow ników  szkolnycli.

A m oże w łaśn ie  tu. w Wiłrwe, w tem  nr oś 
cie kolebce idt i .la.gicttowej. m ieście powo- 
taneni do lego, by to,, co rozbite  -  łączyć, >-o 
zw aśn ione  - - godzić, c:> ro/pro.s-z.one — jed n o ­
czyć a w śzyslko —  ukochać', m oże In w łaśnie 
dałoby się  tę n ić  w zajem nego  zbliżenia i p reo  
zum ien ia  naw iązać , f d la leso  pkiz.walam solne 
z tym  p r/y d tn g irn  nieco apelem  i p ro śb ą  /w ró  
cić się do S zanow nej R edakcji k n r jc ra  W iteń 
skicg.i' czy n ie zechcia łaby  udzielić lam ów  sw e­
go pism a d la  tak ie j w ym iany poglądów  przed 
staw icielom  o rg an izacy j nauczycielsk ich . M nie 
by dato  się wówrzais sp ro s to w ać  nie jeden fał 
szyw v pogląd  nie jedno bezp-iśrednii- u p rzed ze­
nie, moiżeby się  okaza ło , że w Kwest j.aeh n -

wllk m orski 7. Am eryki, nazw iskiem  W illiam  
Breenw mul. który iilrzym uje, żę tę n iew esołą  
przepow iednię wynr.yhił z Kilil.ji,

tioprawda ów wilk m orski już w 1923 roku  
oczek iw ał potopu, który nie przyszedł. Teraz 
jednak jest podobno ealkiem  pew ny sieb ie  i hu 
duje już arkę, pudobna do arki Noego aby 
wzorem  protoplasty rodu ludzkiego zabrać do 
niej najw ażn iejsze  okuzy zw ierząt.

sadniczycli i n ap raw d ę  isto tn y ch  w p racy  n a ­
uczycielsk iej różnic w łaściw ie  n iem a i że m oż­
liwy jest rea ln y  jed n o lily  fro n t nauczycie lsk i. 
A w ów czas sta łoby  sję juismtvną że p.izeeież 
dla w szystkich nas dziecku i jego przyszłość  
60 n ap raw d ę  su prem a leŁ  to cem ent sp a ja ją iy  
w ielki gm ach  wysiłków- i trudów  całego /rzeszo  
nego w jed n ą  polę.żną o rg an izac je  m u czy cie t- 
siw a jłolskicaro.

•Stary peaayoy.

W sprawie ulg podatkowych 
w uzdrowiskach i letuiskach
O statn io  M in isterstw o tb zem y stu  i I lan d  tu 

rożwcBŹnto sp raw ę  zas lcso w an ia  u le p o d a tk o ­
wych w u zd ro w isk ach  i letn iskach . W zw iązku  
z tem Izba P rzem ysłow o H andlow a w W ilnie, 
p o d z ie la jąc  naogół uw agi. zglosr/onc w tym 
p rz ed m io tu  przez K rakow ski l iząd  W ojew ódz 
ki, co do  zm iany k lasy fik ac ji św iadcciw  prze 
m ysJow yeh i n iep o b ie ran ia  p o d a tk u  hotelow ego 
w 'm ie jsco w o śc iach  po b iera jący c li taksę k lim a ­
tyczną. w ypow iedzia ła  się  p rzeciw ko w ysuwa 
nym  przez wspom niainy U rząd, rozrożnicz-ku- 
waftm  iiensjon.iitów ■— dw orów  na dw ie k a ti-  
g o r j c  dw orów , gdzie letnicy m ieszkają  i żyw ią 
z w łaścic ie lam i u jednego  stołu i dw orów , 
gdzie gOiście m ieszkają  i jedzą osobno. Przy- 
czfm  zdaniem  Krakow.skiego l rzędu W ojew ódz 
kiego dw ory  II U alegorji w niczem  się 'n ie  
różn ią  od po jęc ia  p en sjo n atu  a zatem  p o w in ­
ny podlegać tym  sam ym  obciążeni om  p o d a tk u  
\vy*m, jak  .pensjonaty . W ileńska  Izba n a to m ias t 
w yraziła  o p in .e , /o  p en sjo n aty  d w ory  typu  dru 
giogo sp o ty k an e  są na te ren ie  Ziem W sc h o d ­
nich w bardzo  n ielicznych  w ypadkach , a prze 
to w pnzeci-wioóstwie do innych dz ie ln ic  Polski 
nie stan o w ią  one pow a/nlej.s/e-j ko iiliu rencji 
dla jrćlsm go  11.1 Krt-.sach uzdrow isku  w Drus- 
k iw iib tfb . iiv na leża ło  je _/rów nać pod w z g l1 
dem  obciiężcnia p odatkow ego  z_ p en sjo n a tam i.

Zniżki kolejowe u wysiawę 
metalowo e l a i t r o i e c l n i w

ZtiMkj ko le jow e do W arszaw y  dla osób, [irag 
iiącycti zw iedzić w ystaw o p rze , 11 ;,.,lu m etalow e 
go i e lek trycznego , stoso-wane Inglą w dw óch 
ok resach . W p ierw szym  okresie  zniżki iiil/le la  
n t  będą z ok az ji „tygesłnia W arszaw y " od li :lo 
13 w rześn ia  rh .; k a rty  uczestn ic tw a, u p ra w n ia ją  
ce do podróży  do W arszaw y z« b iletom  u orm at 
nym  i po w ro tu  lie/iptaliiogo. z ao p a trzo n e  będą 
w kii[)ony \vstępu na w ystaw ę. Drugi o k r e ś l i l i  
żek p rzy p ad a  na czas od lit w rześn ia  do 1 2  paź 
d z ie rn ik n  rh. W  o k re s ie  ty m os >bv p rzy jeżd żą  ją 
ce do W arszaw y n a  n iedziele  i w yjeżdżające  
sjrow rotom  n a jp ó źn ie j w poniedz ia łek  do pohid 
nia kor/y.-stać będą w d ro d ze  p o w ro tn e j z-e zniż 
ki "■') proc. na  podstaw ie  in d y w id u aln y ch  ka rt 
uczestn ic tw a. T ak ie  sam e zniżki bez o g ra n ic ze ­
nia d n ia  p rzy jazd u  i w yjazdu  stosow ane  będą 
dla g riip  począw szy od 10 osób.

-i
Pracownik mnsi meldować 

o nadużyciach zwierzchników
Ogtosizcne zostało  now e orzoozonie z dziedzi 

ny p raw a pracy. ro zstrzy g a jące  w ątp liw ości 
p rzy  red u k o w an iu  u rzędn ików  za nadużycia  po 
pe łn ione  przez ich kolegow . bądź też Szefów. 
•Sąd najw yższ u zn ał że to le ro w a n ie  i p o kryw a 
nie nadużyć  w spó łpracow niku  chociażby  ten był 
jego b ezp o śred n im  szefem , stanow i d o sta teczn a  
jazy czy n ę  do niezw łocznego zw oln ien ia  z posa 
dy bez odszikodow ania.

Każdy pracow nik  jest obo w iązan y  wzglę­
dem  swego pracodaw cy  do w ierności, po legają 
cej na  lo ja ln em  i uczeiw em  u sto su n k o w an iu  
Się. G dyby byt zm uszony d o  w sp ó łd z ia łan ia  
przy n adużyciach  po w .m en  niezw łocznie zawui 
iloinić o n ich  swego pracodaw cę.

1.839 215 osób ubezpieczonych 
v  nbezpiecz&lniach społecznych

W edług  o s ta tn ich  ob liczeń  d o k o n an y ch  w 
Z ak ład z ie  U bezpieczeń Spolecznycli, liczba nhez 
p ie izo n y ch  wc w szystk ich  u h czp ieczaJn iach  spo 
iccznycii na te re n ie  eatego k ra ju  (prócz Gór 
nego Śląska) w ynosiła  w czerw cu  r. Ł>. 1.830.‘Alf 
osóli. zgłuszoiis ■ h przfefc 412.115 zak ładów  pracy  

W liczb ie  te j z n a jd o w a ło  się 1 497.950 rolrot 
m ków i 207.419 p ra co w n ik ó w  um ysłow ych .

Na te ren ie  w o jew ództw  c e n tra ln y c h  liczb 
u h c /p  eczonycli w ynosiła  {194,308 osob. zgłoszą 
nycii p rzez  lii 1.234 zakłady p racy , w w ojr 
w ództw neh  w schodnicli 144.155 (94,724 zakłr 
dów  pracy)^ w zach o d n ich  264.189 (64,685 zt 
kladiiw  ). w południow y ch 437.738 (118.372 zt 
k ładów ) o raz  na te ren ie  S tą jk ń  Cićkzyńakieg 
3," 753 |6.310 zak ład ó w  pracy).

B nauczyciel g im n a z.
udziela  lekcy] t korepetycyj w z a ­
kres ie  n o w e g o  i s i a i e g o  typu g im n .  
Przygotow uje d o  m ałej  i dużej matury.  
N au k a  so l id n a  P ostęp y  i skutki gw a  
ra n to w a n e  S p ecja ln ość:  polski,  fizyka, 
m a te m a ty k a ,  ftdr.: Mickiewicza 4 — 12 

od  godz. 11— 1 i o d  4 — 7 pp.

«m m oh&  tsa m tśm m a m em a a B m sa K B m

mfUZR S P O R T O W Y
l  z a w o d ó w  i e g l a r s k o - k a J a K o w y c n  n a  p o l s k i m  m o r z u

Z d jęcie  n a sze  p rz e d s ta w ia  łodzie  ,,P. 7" na chw ilę  p rzed  w y ru szen iem  na s ta rt, podczas 
o s ta tn ic h  zaw odów  k a jak o w o -żn g lo w y rh  o m is trz  j w s I w o  P ulsk i, rozeg rany  cli n a  polskim

B a łty k u

R e g a ty w iaśiarskłe
O dbyły się na W iśle w  T o ru n iu  9-te p ro  

pagando-wi- rogaty w ic.ślarskie, zorgan izow ane  
przez Klużi W ioślarsk i —  T o ru ń . S ta rto w ały  za 
łogl z W arszaw y , B ydgoszczy W łocław ka. Gru 
dziadza. K ruszw icy i Toruiiia. Natry lennie h<> 
lio ro w ej zajęli m iejsca  pt w ojew oda W ładysław  
R aczkiew icz, dow odca OK 8  gen T liom m e, oraz 
lkn inendant g a rn izo n u  gen. M aksyin-iwicy R i 
czyńiski Pogoda naogół d o p isa ła , jak k o lw iek  
by i s iln y  wiatr,- pow o d u jący  dużą  fa lę  na W iśle.

Zw ycięstw a w jnoszczeigólnych b i l la c h  od 
n iosły  na ęU stańcie  2 0 0 0  in ii» stępu jące  c-sady.

K u rs  że g la rs tw a  śródlądow ego
\\Nd>ec d użego  zainlerertzwaTiia sp o rtam i w od 

hein i. K om enda Z w iązku  S trzeleckiego o rg a n i/n  
je  d o d a tk o w y  kur,s żi-glarslw a śró d ląd o w eg o  w 
m iesiącu w rześn iu  r. b.

K u rs zostan ie  uruclDoiniony w ośro d k u  że 
g la rsk im  Zw . S trzel, w \u g u sto w ie .

Ze w zględów  p rop n g an d o w y i h. na k u rs  zu-
m m m m m m m u m a m m m m m K m m m m m m m m m m m m m m m m a m m m m . Jm m m

Niesam owita zagadka m edycyny

Gdy ziemia zd e rzy  sią z  kometą?

jęd y n k i —  Iw a ń sk i (Kltlb W io ii. 1'oiuói 7:12 .. 
czw órk i pótwy.ścigowe now ic juszy  —  O ficerski 
J a c h tk lu b  I!. P. (W arszaw a; — 6.43,2; czw órk i 
now icjuszy  —  Klub W iośl. T o ru ń ; d w ójk i p o ­
d w ó jn e  p ó lw y ic ig o w e  Itu d er \ ’creiri jWiiin 
—  7.19.2 czw órki wagi ldkk iej —Jklob w iosh
T o rm i; ozw órki pólw ycigow c —  R uder Yerein 
T o ru ń  6 .4 ł , r  biegi na dy .la-msie 1200 m: 
czw órk i półwy ciigowc m łodzieży — Klułi W iośi. 
T o ru ń  4:36,8; c-zwórl półwy ści-gowe pań 
J5KW —  4.11,2. (sta rto w ała  jed n a  osada).

stan ie  p rzy ję ty  pew ien  pTocent uczestn ików  z 
po za  Z\y Strzel, tięrląeycti sym p aty k am i riicliu 
w odniaekiego.

S zczegó tiw ycli in fo rm a cy j udzie l a re f orał wo 
dny kom endy  g łów nej Zw S trzel, w W arsz a ­
wie, ul. M yśliw iecko 3, m iędzy gouz. 9-—10.
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Przed głośnikiem i w  słuchawce wam  radiowe
N areszc ie , po ty lu  ió żn y ch  au d y c jac h  oko- 

L icznościow ych przyszła  kolej na  Polesie. N a­
reszc ie  zw ró co n o  uw agę n a  dzielnice w iększą 
niż  B etgja. k tó ra  n ic m a  po lsk ieg o  dz ien n ik a , 
le ż j  z d a lek a  o d  zasięgu  ja k ie jś  rozg łośn i i 
- ueszy się  z „p rzy w ile ju "  n a jb a rd z ie j  zaco fan e j 
i  n a ju b o ż sz e j w k ra ju . J a k  d o tąd  żaden  z „tiu 
b y  Leo w “ n ie  z a b ra ł głosu w sp raw ach  sw ego 
k r a ju  Z b rak ło  ich  też w ty g o d n iu  „m ody p o ­
le sk ie j" , k ió ra  trw a. Z an o to w an o  zw yżkę na 
re p o rte ró w , p o d ió żn ik ó w , w ycieczkow iczów , tu  
ry s tó w  i w łóczęgów , m u ie j tu b  w ięcej ob zn aj- 
m ic n y c n  z terenem . Ja sn e , że o b se rw acje  tych  
ludzi n ie  m o g ą  p rz en ik ać  „ p cd  sk ó rę ‘‘, 'ż e  są 
•m niej lub  w ięcej p o w ierzchow ne. Z w ielu  n a ­
d a n y c h  ju ż  re p o rta ży  i fe ljc lonów , w k tó ry ch  
w a rto śc i t ru d n o  się rozeznać, t ru d n o  w ybrać  
jed e n , jak iś  b a rd z ie j celny S łyszeliśm y P u tr a ­
m en ta  p o g ad an k ę , dość ścisłą  i p raw d ziw ą , dziś 
u sły szy m y  d ja lo g  d -ra  O rdy, Zenon SkieTski 
•wygłosił p ierw szy  z cy k lu  zapow iedzianych  re- 
p o r ia rz y . tro ch ę  chao tyczny  i zbyt wtszechstron 
n y . C hyba n a jb a rd z ie j w nik liw y, bo o d k ry w a ­
ją c y  frag m en ty  n iez n an e j rzeczyw istości a lbo  
n o w e j rzeczow ości by! fe ljp ton  d -ra  W ieczorka  
3 K atow ic pt. Z P o ro chończa  na  Ilo łczę". Zna 
n y  fo to g ra f, syn u p rzem ysłow ionej ziem i ś lą s­
k ie j ,  z ach ły sn ą ł się p ięknem  k ra jo b ra zu , d z i­
k iem  p ierw o tn em  o toczen iem  w pu stk o w iu  po 
Eeskiem. W y b ie ra  sic n a  w ędrów kę łodzią  „ko ło  
k tó re j u w ija  się  d v u  „w iernych  Poleszuków ".

W ie lk ie  n .eb a , w ro k u  1936 dr. W ieczorek  
n ie  o o aw ia  się  pow ierzyć '"życia  aw u  w iernym  
S\>leszTŚkom? Czy to  n ie  zbyt ry zy k o w n e?  Ozy 
ł b y  w y p ró b o w ał ich w ierność?

Ja k a  szk o d a , że n iem a te lew izji! A m oże 
a r  W ieczo rek  zrob ił k ilk a  fo to g ra fij ty ch  dw u 
„ w ie rn y c h  P o leszu k ó w "?  P rasa  całego św iata 
iwamre-resuje się spew nością  n iezw yk le  cennem  
•p o strzeżen iem , iP rw alonem  na kliszy.

n om yśleć  sob ie , ta k  s to su n k o w o  b lisk o  siebie 
ż y je m y  W iln o  i P ińsk , i n ie  w iedzieliśm y, jak ie  
g ro źn e  n ieb ezp ieczeństw o  czy h a  na nas. t

T en  d ro b n y  fak t, ten  strasz liw ie  p rzy k ry  
d y so n a n s  m ów i liardizo wiele. W niosk i pozo­
s ta w ia m  czy teln ikow i i rad jo sfu ch aczo w i. Ale 
•wobec ta k  d ra żn iąc e j n iezn a jo m o śc i rzeczy  wi 
dzę, że p rz y d a ło b y  się  zo rg an izo w an ie  k ilk u  
•w ypraw  n a u k o w y ch  (oczyw iście pod  osłoną 
w o jsk a ! d la  z b ad an ia  całe j w sch o d n ie j poleci 
Jfcraju. K to w ie ja k ie  czek a ją  n a s  n iespodziew a 
n c  o d k ry c ia . Bo należy  m ieć n adzieję , że rezu l 
t a t y  tych  w;"pi aw .zostaną og łoszone prze  ra- 
d jo . I ju ż  nie przez fo to g ra fó w -am ato ró w  ale 
p rae»  n a u k o w có w  - speców , jeżeli inaczej n ie 
m o żn a

J\>frzebiie  by ły  rep o rtaże , w ędrów ki m i­
k ro fo n u  po  p ro w in c ji. P isa liśm y  o tern z po 
czą tk iem  lata . Ale w y o b raża liśm y  to sob ie  jak o  
w ęd ró w k i po te ren ach , k tó re  n ie  są  o b ję te  za­
sięg iem  p ro g ram o w y m  rozg łośn i (a w ięc Pole 
sie, W o ły ń ). C hodziło  o ob razy  ścisłe, p rnw dzi 
we Z d aw aliśm y  sobie spraw ę, że obok  opisu 

'rzeczy pogod n y ch , b u d u jący ch  będą  złe. d ra ż ­
n iące , w o ła jące  o  pom oc, o n ap raw ę . T ej w łaś 
tnie poipiaw y sp o d z iew ają  się m oże ró żn e  oiko 
lice . o  k tó ry ch  g łucho  ciągle, ja k  d o tąd  by ło  
■o P o lesiu . Ja k o ś  nie w yszło Poza n ielicznem i 
re p o rta ż a m i czy  fe lje to n am i, k tó re  p rzypadk iem  
zresz tą  o d k ry ły  r .a ir  spraw y isfo lne  i c iekaw e—  

-cykl w ęd rów ek  m ik ro fo n u  w y m in ął się z celem, 
“tra fi!  obok . R zeczyw istość o p isy w an a  przez róż 
a iy ch  re p o rte ró w  b y ła  b u d o w a n a  n a  poczekann  i 
o b ra z y , rzekom o pogodne, o b jaw y  d o brze  lo k o ­
w anej in ic ja ty w y , enengji —  były  p o d aw an e  bez  

p rz e .to n a n ia  w ew nętrznego , bez p asji. — Nie, 
t o  n ie  to  ozego szukam y. Nie tra f io n a  gdzie 
trzeba
w a m m  m m m m m — — m m m m m m m

Dziś jest fo ju ż  sp raw a  przeszła  Pam ię tać  
na leży  o tem  na przyszły  rok.

T eren  d z ia łan ia  nasze j rozgłośni jest wy ja t  
kiowo tru d n y . Je s t w iele rzeczy, w o ła jących  o 
pom oc, rzeczy  n iek iedy  d ro b n y ch , k tó ry ch  p o ­
ru szen ie  budzi n ad z ie je  za in te re so w an y ch , d o ­
d a je  iin o tuchy . O to np . po fe lje ton ie  W an d y  
B oye p t. „D la ch luba" o  p unkcie  o p a tru n k o w y m  
P(.K . w Z cm gale  —  nad ch o d z i list do. rozg łośn i 
iz p odziękow an iem  za słuszną in ic ja tyw ę (k ióra  
d om aga się  udogodn ień  d la  ruŁ-olników ro l­
nych) i za pam ięć. F c ljc le ii w sp o m niany  do 
tk n ął sp raw y  b o lesn ej, n ie  by ł różow y w b a r  
w a d i. Ale W ażne jest u \  że doszedł do  cciu. 
że p o ru sz a ją c  sp raw ę is to tn ą  zdo ła  u su n ąć  zło. 
P o g ad an k a  S-l. K laczyńskicgo o  tro sk ach  k u l­
tu ry  n a  p ro w in c ji —  .z p ew nośc ią  n ic  by ła  p rzy  
je in n a  do  w y słu ch an ia  d la w iciu  (zw łaszcza dy­
g n ita rzy  p ro w in c jo n a ln y ch , do  k tó ry ch  b y ła  
sk ie ro w an a ). Ale w arto ść  p o zy ty w n ą  m oże 
w nieść, bo  tru d n o  pozostać* g łuchym  na  tak  
p rz y k re  słowa.

W łaśn ie  rozg łośn ia  w ileńska zap isu je  so ­
b ie  zasłużoną  k a r tę  w dziele oczyszczania  a t ­
m osfery , n a p ra w y  stosunków , p o b u d zen ia  ini 
c ja ty w y , odpow iedn iego  sk ie ro w an ia  jej. Szko­
da tylko, że żadne  p ism o  nie za in teresow ało  
się uw ieczn ien iem  co lepszych w ażniejszych  
o s tro  i wy raźn ie  sk ie ro w an y ch  strzałów . Ws.pól 
czy n n ik  m ie jsca , k tó reg o  b ra k  jest ra d iu , n ie  
pozwoliłby ju ż  przem ilczeć ow ocnej d z ia ła ln o ­
ści spo łeczn ej naszego  p ro g ram u  lokalnego

A teraz p ro g ram  a rty s ty czn y .

Bo m im o, że r a a jo  pośw ięca w iele m iejsca  
d z ia ła ln o śc i spo łecznej trzonem , kośćcw n po 
z o s ta je  d z ia ła ln o ść  a rty s ty c zn a . Ja k o ś  w ub. ty  
goili iu n iew iele by ło  rzeczy ciekaw ych . P ro- 
g ran i letn i w chodzi ja k b y  w s ta n  k o s tn ien  a. 
No alt- coś n iecoś w yłow ić się da.

Do ciekaw szych  poiły u y j n a leża ł k o n cert 
fo rt. W dy tow icza, w y k o n an y  p rzez  kom pozylc- 
r a  z tow. o ik ie s try  pod. dy r. F ite lb e rg a. Jest 
to  jeu en  z celn iejszych  u tw orów  w spóY zesncj 
m uzyki po lsk ie j. G rat rów nież  W acla v N iem ­
czyk, sk rzy p ek  o jęd rn y m  to n ie  i d u :c j  pasji. 
Śpiew ała Z ofja  W y loży liska p ieśn i K eniga.

G odną uw agi b y ła  au d y cja  te a tru  w y o b ra ­
źni. N ad an o  rad  io fon izację  „D ysku ot m pijsk ie - 
go" Parnndow sk iego , w ro ży serji Br. IIorov. icza. 
Jeśli p odczas p rc m je ry  n a rzu c iła  się  pew na 
śm iałość  ro żyserji, to dziś, po  w znow ien iu , ino 
żna to sp reey zo w aać: ład n e  było ro zw iązan ie  
m uzyczne zarów no  ilu s trac ji, jak  i chó rów . T ro  
szkę p rze ład o w an e  po szu m em  i po g w ark am i, 
ja k b y  k aw ia rn ian e m i, a le  n iem n ie j o ry g in a ln e  
i dość p recyzy jne .

Na zakończen ie  o szk icu  lite rack im  Stę- 
pow.skitg o  „Z morsiką k siążk ą  nad  m orzem *. Ma 
w a oczyw ista  o  poezji m ary n is ty czn e j. Z adzi­
w ia jące  ja k  da lek ie  to  b y ło  od m ary n isty k i, 
jak  tru d n o  ły ło  w yczuć, że m ow a o in n e j po ­
ezji, poezji w ielk ich  p rzestrzen i n ieo czek iw anej 
a w a n tu ry . s łońca, pow ietrza  i m o rza

( zyżby ten  roizdźwięk m u sia ł trw ać?
RIKY.

T * n k i  J a k  o k i e m  s i ę g n ą ć

N a jo b fic ie j w yposażona  w tan k i je s t a rm ja  sow iecka. F o d  tym  w zględem  w y sunęła  się n ie ­
w ą tp liw ie  n a  p ie rw sze  m iejsce.

AUDYCJE TRANSMITOW ANE ZE STUDJA.

W e w to rek  d n ia  25 s ie rp n ia  rozg łośn ia  PcZ 
s u i ego R ad ia  tran sm ito w ać  będzie  ze s tu d ja  ra- 
Ijowego n a  W ystaw ie , o  godzin ie  19.45, x ig a  

d an k ., d la  dzieci s ta rsz y ch  p. t. ^P ierw szy  ran  
w idzę , -którą wygłosi p o p u la rn y  w u jaszek  ra d  
jo w y  lle n ry k  Ł adosz. N astępn ie , o gudz. 20.00 
do 2130 , w y stąp i M ała O rk ie s tra  P o lsk iego  R a ­
dia  o raz  „C zw órka R au to w a". W  p ro g ram ie  
wicczo.ru s ta re  w alce.

UKRAIŃSKIE PIEŚNI LUDOW E.

Pleśń  u k ra iń sk a  ma  w sobie ca łą  skalę 
uczuć. Skala  to  b a rd zo  bo g a ta , od d iziarskiego 
k o z ak a  i w ich ro w ej k o ło m y jk i d o  p jw a ż u y c b , 
e ,liczn y ch  dum  i h e ro iczn y ch  p ieśn i bojow ych. 
N ic w ięc dziw nego, że p ie śń  u k ra iń sk a  z a in te ­
re so w a ła  k o m p o zy to ró w  z ach o d n ie j E u ro p y  
w cześn iej n iż z a ję li się  n ią  kom p o zy to rzy  u k ra ­
ińscy ; jed n ak  a a p ie ro  m uzycy u k ra iń scy  oszli- 
fiw aii ją  i s tw orzy li z n ie j p raw d ziw e  a rcydzie  
la. 10 lat tem u u k ra iń sk a  p ieśń  w wy konaniu . 
U k ra iń sk ie j k a p e li N aro d o w ej pod b a tu tą  ka- 
pelm istnza i k o m p o zy to ra  K oszycia zd o b y ła  ca 
lą  p iaw ie  E u ro p ę . P ieśń  ta  w w y k o n an iu  in n e ­
go zeąpolu —  U k ra iń sk ieg o  C hóru  N arodow ego 
p o d  dyr. k a p e lm is trz a  k o tk a  o d b y w a  dz iś t r iu m  
m ak ia  to u rn ee  po  c a łe j Polsce.

le  w łaśn ie  p ieśn i u ję te  a rty s ty c zn ie  p rz e z  
w spó łczesnych  k o m p o zy to ró w  u k ra iń sk ic h  Baj 
w ińsk iago , Rjw-uCkiego i R udnick iego , uslyszy  
my d n ia  25 sie rp n ia  o g-udz. 21.30 w w ykona 
n i u k o m p o zy to ra  A. Rudnickiego* i jed n e j z n a j  
lepszych so lis tek  u k ra iń sk ic h  M arji Sokół.

„TA JEM N IC A  K A JE T U  BRZOZOWSKIEGO".

K arol Irzy k o w sk i w szkicu  pi „ T a jem n ica  
k a je tu  B rzozow sk iego" w p row adzi n a s  w spec  
ja ln ą  d z iedzinę  p ra c y  lite rac k ie j. B adan ie, tg lę  
b ian ie  n .oznanego  ręk op isu , zw łaszcza jeżeli a u ­
to rem  jesl te j m ia ry  p isa rz  co* S tan isław  B rzo ­
zow ski, m a  sw ój o d rę b n y  u ro k . Irzy k o w sk i znak 
p rzy tem  osob iście  B rzozow skiego. T o toż z p ra  
cy n a d  n iezn an ą  p ie rw szą  w ersją  „L egendy  Mło 
de j P o lsk i1* k tó rą  Irzykow sk i p rzy g o to w u je  ao  
zb iorow ego w y d an ia  dzie l B rzozow skiego w j - 
ła n ia ją  się, w zruszające , n ie raz  naw et g o rzk ie  
re flek s je  n ad  d o lą  p isa rza , r.ad  jego trag iczną  
sy lw etą . Szkic lite rack i pt. „T a jem n ica  k a ie lu  
S tan is ław a  Brzozowskiego** w ygłoszony o s ta ­
n ie  p rzed  m iik ro lanem  o godz. 18.00r

W a łk a  z  nieuczciw ą 
konkurencją

u p i  uc<y\. u u j  u u c e iu e  p r o je k i  u s la w y  o  z w a l 
( i.Zzi n.eiKlifie.rł.ej Jw ła iłu ie u c j,, j «iiv liuw ia-uu je

■ l ik j  . M y , -  p i ł L j z u j c  W l J I u a . i ,  ^ u u - p u L a j ę u L

im ano. iuiwcj .suiUruren-Cj-i. .s ieu c .c iw ą  s a i is u -  
n -iic ją  je s i W yuizieianie sonn  w zu jciu ine  
Iow i wuziuru-nie s l ,  w l-b jen lelę  są s ia d a . C zynu 
takiego dopuszcza się ten, k to  używ a obcych  
znak ó w  o c h ro n n y ch , k to  w y raża  w obec k iije n ta  
u jem n ą  o p in ję  o k o n k u ren c ie , kio- w yzysku je  
ta jem n ice  h an d lo w e  innego , n a k ła n ia  kogotkoi 
w iek  do u jaw n ien ia  tych  ta jem n ic . P o za tem  hę 
dzie su ro w o  k a ra n y  ten  k to  n ie  p łac i za to w a r, 
a  to w a r ten  sp rz e d a j” p o n iże j ceny k a lk u la c y j 
ne j. O dpow iedzi a ln ość k a rn a  p rzew id u je  po Za 
g rzy w n ą  rów n ież  w ięzien ie  do ro k u . Ze ska rg ą  
k a rn ą  m oże w ystąp ić  n ie ty lk o  p o szkodow any  
k o n k u re n t, a le  i re p rezen tu jąca  go o rg an izac ja  
b ran żo w a . N ow a u staw a  będzie  w n a jb liż sze j 
przyszłości o p ra co w a n a  w szczegółach i p rzypu  
szcza ln ie  będzie  zgłoszona do la sk i m arsza łk ó w  
sk ie j

l e t e A f l z f f
KILKA 0Z1 ESiĄ T T YSIIJCY 

ŻARÓW EK DLA JURNEGO OlsRAZU
Z agadn ien ie  telew izji sta ło  się rca ln cm  z 

ch w ilą  odlkrycia fo to e lek lry czn e j w łasnośc i se 
lenu, k tó ry  p o d d an y  d z ia łan iu  św ia tła  zm ien ia  
sw o ją  oporność . S tąd p o w sta ł pom ysł, że m ożna

S w E ą t o  n a r u a o w e  W ą g i e r

w m

D zień  fcw Stefana., pierw szego h istoryczn ego  króla W ęgier jest obchodzony rok rocznie  
urzez wszystKich W ęgrów  niezw ykle uroczyście i  stanow i narodow e św ięto węgierskie. Na zdję 
cin Haszem uroczysty  orszak w barw nych narodow ych  strojach w ęgierskich z relikwiam i ś » .  

fc te fana. Na czele orszaku regent W ęgier adm irał Horthy.

przed  obrazem  p ostaw ić  cały  szereg ko m ó rek  
fo lo e lek try czn y ch  i w len sposób  jasność ró ż ­
nych  punktów  o b ra zu  zm ien ić  na p rą d y  c lek try  
czile, k tó re  po przt-słaniu  ich d ro g ą  p rzew odo  
wą, m ogłyby  zapalić  żaró w k i Ż arów ki zaś pło 
r ą c  ja śn ie j, lub  c iem n ie j, o d d aw ałyby  pierw ol 
n y  o b raz . T ak i uk ład  nad aw czy  w yglądałby  ,w 
ten  sposob , że tnzebaby było mieć' h  le k o m ó rek  
fo to e lek trv czn v ch  i żarów ek  ile e lem entów  obra  
zu. Przy zas to so w an iu  m ęt o d y  p o dzia łu  obrazu  
na  poszczególne e le m en t) , dałoby  lo k ilk a d z ie ­
siąt tysięcy  k o m ó rek  i tyleż żarów ek . P o m y sł 
więc o k a z a ł się p rak ty czn ie  n ierealny

TARCZA NIPKOW A.
W tedy  to m iody  stu d en t n iem ieck i Nipkow 

og ło sił sw ój p a te n t na  p o d z ia ł ob razu , zw any 
„ ta rczą  N ipkow a". P o m y sł len I n i  do n ied aw n a  
p o d s ta w ą  telew izji. Polega on n a  tem . że na 
ta rczy  um ieszczam y cały sze reg  m aleń k ich  o t ­
w orów  na lin ji sp ira ln e j. T ak ą  tarczę  um ieszcza 
m y p rzed  źród łem  św ia tła , za la rczą  zaś u s ta ­
w iam y obraz. W  ten  sposób  p rom  .en św ietlny  
p rzechodzi p rzez o tw ó r tarczy , p ad a  na jeden  
e lem en t o b razu  i po  odbiciu  się od ń iego, t r a ­
f ia jąc  w fo togom órkę , z am ien ia  jasn o ść  obrazu  
n a  im pu ls p rą d u  e lek trycznego . Jeżeli teraz  ta r  
cza  zacznie  w irow ać, to  każdy  o tw ó r tarczy  b ę ­
d z ie  ko le jn o  o św ie tla ł ró żn e  p u n k ty  o b razu , 
Gen ja Wiość pom ysłu  N ipkow a polega więc n a  
tem , że w jego u k ładzie  telew izy jnym  m am y je 
W'.o ź ród ło  św ia tło  i jedną fo to k o m ó rk ę , n ie ­

zależnie „d  tego na ile  elem entów  cocem y p *  
dzielić obraź.

SZTUCZNA TOTOKOMORKA.

Jednakże Nipkow nie m ógł jeszcze zastoso  
wać sw ojego  wynalazku, ów czesn e  fotokom órki 
selenow e, chociaż były bardzo, czułe, m*aly wa 
dę bezw ładności, reagując na św iatło zm ianą 
prądu dopiero po pewnym  czasie. T tlew izja mu 
s.a ła  czekać na dalszy rozw ój i radjoicchn ik i. 
W  dalszym  rozwoju teehniik stw orzył sztuczną  
fotokom órkę, reagującą również szybko na im ­
pulsy św ietlne jak lam pa katodow a i nawet, 
podobną konstrukcją do niej. Umiemy rów nież  
obecnie w zm acniać dostatecznie słabe prądy fo  
loelektrycznc. Dzisiaj juz telewizja ma za 6obą 
najw iększe trudności, m etoda przesyłania fa t  
elektrycznych jest podobna do m etody stosow a  
nej w rad jo technice.. Prąd elektryczny t. zw. 
prąd obrazu posiada bardzo różnorakie częstotR  
w ości: od najm niejszych do najw iększych. Prąd 
przesyłany nakładam y na fa lę nośną stacji, przy 
ctem  fala m usi m ieć znacznie w iększą często­
tliw ość n iż  prąd przesyłany, a zatem m usi być  
krotka Pow oduje to bardzo m ały zasięg tych  
fal

Oprócz m etody Nupkowa istnieją dziś ju l  
bardziej now oczesne sposoby rozkładania obra  
zu Jesteśm y św iadkam i stałych w ysiłków  ucz#- 
nych, pracujących nad pokonaniem  trudn ośo .

* i przed telewizją.



Wieści i  obrazki z  kraju Ś w ia tow a k ro n ik a  
gospodarcza

S. p. Ull.ncenty (Jniafycki
w życki eodzienncm  czło w iek a  zap o m in a  się 
n ie ra z  n ie ty .k o  o w ieiu rzeczach  i zj iw isk ach , 
a le  i o  lu d z iach . Lecz k ied y  n ieu b ła g an a  jm ie rć  
w y d rz e  z p o śró d  n as  k o goś drog iego  i c en io ­
n eg o , w ów czas p rz y s ta jem y  n a  chw ilę  w śród  
św ia tow ego  ro zg w aru . by w estch n ąć  za duszę 
zm arłeg o , ro zw aży ć  jeg o  uczy n k i, a  jednocześ­
n ie  też sp o jrzeć  w g łąb  sieb ie  p o ra c h o w a ć  się 
ze sw em i czy n am i. Są ludzie , k tó rzy  o d ch o d ząc  
z  tego  św .a ta , w yw ołu ją  szczególn ie  silne  w strzą  
sy  m o ra ln e  w śród  p o zo sia ły ch , o d d z ia ty w u jąc  
n a  n ich  su b te ln o śc ią  sw ej du szy  i silą  sw ych 
czynów  Jed n y m  z tak ic h  ludzi b y l ś. p. W in ­
c e n ty  U n ia tyck i, by ły  w ices ta ro s ta  w D rasław iu  
4  S k a lac ie . Z m arł On p rz e d  k ilk u  d n ia m i w 
U rastaw n i. gdzie z am iesz k iw a ł o s ta tn io  p o  uzy 
d tan iu  d o b rze  zas łu żo n e j e m e ry tu ry . Jak  żył 
c ic h o  choć  b a rd zo  p raco w ic ie  tak  i o d szed ł 
c ic h o , p o  k ró tk ic h  c ie rp ien iach , o p a trz o n y  św. 
S a k ra m e n ta m i, G łośnem  je d n a k  s ta to  się Jego  
sz lach e tn e  życie, n a m a lo w a n e  p rzep ięk n ie  w 
p rzem ó w ien iu  ks. d z ie k an a  A kiejcia z B rasla - 
wi.i. k tó ry  ż eg n a jąc  n a d  g robem  Z m arłego , w y­
k a z a ł Jego  b o g o b o jn e  i p e łn e  o b y w ate lsk ich  
c n ó t  czyny, za k tó re  ś. p. W  U n ia ty ck i o trz y ­
m a ł n aw et od  O jca św. o rd e r  „ P ro  ecc lesia  et 
pcn tifice". P o żeg n ał się  z tym  św ia tem  gorliw y 

k a to lik , z a rn y  o b y w a te l P a ń stw a , zas łu żo n y  sp o ­
łe c z n ic  i sz lach e tn y  m ąż i o jciec.

Cześć Jego  pam ięci!
B ra s law , w  sierpniu . L. M.

T " «

R o z w ó j  spółdzielczości
na w s i

R ok 193ó b y ł o k resem  im p o n u jąceg o  ro z ro  
a tu  spó łdz ie lczośc i spożyw ców  na  wisi po lsk ie j. 
W  całyny  szeregu  w ojew ództw . szezegóńeC j 
■centralnych i w schodn ich , p o w sta ł m asow y ruch  
założycielsk i, k tó ry  w o s ta tn ic h  m ies iącach  ro 
ku o s ią g n ą ł n a tężen ie  I now ej sp ó łdz ie ln i d ir-j 
n ie.

J a k  się  o k azu je  z o s ta tn ich  dan y ch  r.)k  193(5 
zdaje  się b y ć 'je .łz cże  p o m yśln ie  jszy; w I pó lro  
c zu  br. Zw iązek ,,S p o łe m '1 w y d a l 1.S0 z a św iad ­
czeń a  celow ości p o w stan ia  ubiega ją  cym się 
o to  now ym  sp ó łd z ie ln io m . O dpow iedn ia  liczka 
w I p ó łroczu  193.7 r. w ynosiła  120.

W ru ch u  tym  p rz o d u je  w oj. lu b e lsk ie  z „I 
n o w en n  spó łd z ie ln iam i w I pó łroczu  br. N astęp  
n ie  idą w o jew ó d ztw a: k ic le ck :e -— 2!. now o 
g ro d zk ie  i w arszaw sk ie  —  po 18 i biulos-toc- 
k ic — 17.

W  lip n i rb. m im o zw y kle-j w le tn im  okresie  
m artw o ty  organ izacy  jn e j p o w sta ło  19 spóidzk-L 
n i, w obec 10 w tym  sam ym  m iesiącu  roik-j up ie  
gfc=go.

MiiMf tn! s a n ^ h ó h a
'konstanty K uncewicz, lat 14-1 u. m -c wsi 

ła iz ink i Górne, gin m iekuń.skiej, w Jniu 22 b. m. 
podczas paszenia bydła p ow iesił się  na sosuic. 
Zwłoki zabei£.pieczono.

f l B M a H W H H a m

M - ł ^ d e c z i u
—  ZŁODZiEJ NA CMENTa RZU. W  dnia  

20 b. m. r.a gorącym  uczynku kradzieży figurek  
o łow ianych  z krzyżów  na cm entarzu w Rako- 
w le ujęło  F raneiszka K uźm ickiego, z  zaw odu  
garncarza. Kuźm icki o d d a w n i kradł tak ie fi 
gurki, o łó w  zaś po przetopieniu używ ał do po­
lerow ania  w yrouów  garncarskich . K uźm ickiego  
zatrzym ano i sk ierow ana do Sądu G rodzk iegl 
w R asow ie.

Rzesza
— ZABIŁ UDERZENIEM DRĄGA PO GŁOWIE. 

W e w si i.ędzin iszk i, gm . rzesza ii.sklei, W itold  
Dow ejko, zam tam że, zabił przez u lerzenie  
drągiem  w głow ę W incentego Szpakow skiego, 
rów nież m -ea łt jże  w'si. Sprawcę, k lóry dokonał 
tego  czynu w stan ie  zam ruczenia alkoholem , za 
tvzyu4 .no . Z w łoki zabezp ieczono. D ochodzenie  
w toku.

POTAJEMNE GORZE1 NIE. W  ubiegłym  
tygodniu poFcja w ykryła na terenie pow iatu  
dziśn ieńsk iego 7 .potajem nych gorzeln i. W Ste- 
fanpolu , gm . m ikolajew skiej, przyłapano na go  
rąujiii uczynku pędzenia sam ogoun Draję Pan- 
kart, kton siek ierą  rozbiła kocio ł z  zacierem , 
gotow ym  do pędzen ia  sam ogonu.

O d m i a n a
— P 02 A R  W SKUTEK PODPALENIA. W  n o­

cy z  2# c a  21 b. m. w  WoiejKOwIezach, gm iny  
so lsk iej, pow stał pożar w zubudow niach W ła­
dysław a Łnkszy. Ogień rozszerzył się  na inne  
zabudow ania i  straw ił 8 domOw m ieszkalnych , 
0 ch lew ów , 4 stod o ły  i sk lep  sp ożyw czy . W lo ­
ku dochodzenia  ustalono, że pożar pow stał 
w skutek podpalenia (Zabudowań Lukszy przez 
Stefana Szyszkow sklego, m -ea kol. B unifalnw skl 
U śplel, gm so lsk iej, na tle  zem sty osob istej. 
Spraw cę aresztow ano. O orh uazm ic w to „u.

—  OSUSZANIE BRZEGÓW JEZIORA. —
W B erezw eczu  ko ło  G łębokiego p rz ep ro w a d z an e  
są o b ecn ie  ro b o ty  m e ijo rac y jn e , m a ją ce  n a  celu  
o su szen ie  o b sz a ró w  b ag n is ty ch  o ra z  b rzeg ó w  
dw óch  jez io r, p o ło żo n y ch  n a  p rzed m ieśc iu  
G łębokiego. O suszen ie  ty ch  te ren ó w  n a s tąp i 
p rzez  o b n iżen ie  ta fli je z io r  o  70 do 90 cm 
W  zw iązk u  z tem  p rz ep ro w a d z an a  je s t re g u lac ja  
rzek i B erezów ki o ra z  p rz ek o p  k a n a łu  łąc zą ­
cego jez io ro  z rzek ą  k tó ry m  sp ły n ie  n a d m ia r  
w ody  w jez io rach  do rzek i D zisienki i D źw iny. 
S p uszczen ie  w ody n a s tąp i w p ierw szy ch  d n iach  
w rześn ia  p rz y  u d z ia fr  p rzed staw ic ie la  U rzędu 
W o jew ó d zk ieg o .

S a l t a  x nosacizną n terenie 
p o i .  dpś- \mt e£0

W  uniegłym  tygodn ia  Jia teren ie  powłntu  
dziśnieńskiego irakońerono akcję m atlein izaeyj 
ną. Zbadano 32,128 koni, w tem  u 22 koni 
Stw ierdzono nosaciznę (2 konie zostały  zabite  
na m iejscu). |

414 koni podejrzanych o  chorobę będą jiod 
daue pow tórnem u badaniu.

W ak cji m aile in izaeyjnej brało miziac 13 
lekarzy w eterynaryjnych, przydzielonych przez  
W ileńsk i Urząd W ojew ódzki, pod k ierow nic­
tw em  p ow iatow ego lekarza w eterynarji.

P o w r ó t  p o l s K i e h  z a w c ^ n i r z e k  o l i m p i j s k i c h

Ę  f i
W czo ra j w ieczorem  n a  lo tn isk u  na O kęciu w y lą d o w a ły  w  to w arzy slw ie  sw ych  k o leżanek , 
iek k o a tle te k  n iem ieck ich , jiolskii- zaw odn iczk i o lim p ijsk ie : W ala?  w ic / o  w k i , W ujsów ria  i K w a­
śn iew sk a  S ta rto w ały  o n e  dz is ia j ze sw ym i z ag ra n ic z n y m i gośćm i na m ięd zy n aio d trw y ch  z a ­
w od ach  lek k o a tle ty c z n y ch  n W arszaw ie . Ma z d ję c iu  p o lsk ie  la u re a tk i o lim p ijsk ie  w to w a ­

rzy stw ie  Iek k o a tle tek  n iem ieck ich  K raus i M o łen h au er, p rz e d  sam olo tem .

z ruuouuxir‘ iirych, n lutoLn^L^
K O N I A K IINKćLUmtSENfl

P O L S K A
—  CUNY PSZEN IC Y  I ŻYTA ZW YŻKUJĄ. 

Na p o isk ich  ry n k a ch  zbożow ych , k tó re  p rzez  
u ługi czas uniezaJeŻTiiłj się  od  w ah ań  om  n a  
ry n k a ch  m ięd zy n aro d o w y ch , obecn ie  zazn aczy  
ła  się ten d en c ja  zw yżkow a. C eny pszen icy  obec 
n ie  zaczy n a ją  w zrastać , p rzy czen , te n d e n c ja  
zw yżkow a w o s ła b .im  ty g o d n iu  p rzy b ra ła  dość 
z n aczn e  ro zm iary . P oziom  ccn pszen icy  jes t w  
Po lsce  jest o  w iele w yższy od p o z io m u  z tegoż 
o k resu  ra k u  ubiegłego

—  ZAGRANICA IN T E R N U J E  SIĘ  PRODUK 
CJĄ POLnKĄ. Z rzeszenie P rzed staw ic ie li H a n ­
d low ych  o trzy m ało  o s ta tn io  szereg  zapy tań  w 
sp ra w ie  m ożliw ości o b jęc ia  zastępstw  fa b ry k  po i 
sk ich . T ak w ięc w- G recji in te re su ją  się p o lsk ą  
p ro d u k c ją  tk an in  baw ełn ., a w Jło lan d ji p o ­
szu k u ją  p rzed staw ic ie ls tw a  p o lsk ich  tk an in  ba 
w e łn ianych , w e łn ian y ch  i z  iedw abiu  sz tu czn e  
go. Kupcy z  C ypru  p ra g n ą  ob jąć  p rzed staw ic ie l 
stwo. p o lsk ich  w yrobów  w ełn ian y ch  i baw ełn ia  
n y ch  o raz  n aczyń  em a ljo w an y ch  i w yro b ó w  
papierow ych .

—  W,Z R O SI' ZATRUDNIENIA W  GÓRNICT­
W IE W ĘG LO W EM . D okonane o s ta tn io  zes ta ­
w ien ia  liczby ro b o tn ik ó w  i p rzep raco w an y ch  
d n ió w ek  w- k o p a ln iach  węgla w. Polsce, w y k a z u  
ją  p o p raw ę  w stan ie  za tru d n ien ia .

D an e  te  d o ty czą  czerw ca i m a k , rb . Z ałóg, 
ro b o tn icze  w k o p a ln iach  w- Z agjęb u  Ś ląsk iem  i 
D ąbrow sk iem  « ciągu czciw-ca w zrosły  O gó­
łem  w zro st w yniósł 218 ro b o tn ik ó w .

W sk azu je  to n a  po lepszen ie  się s tan u  p rz e  
m ysłu  w ęglov.ego pod  w zględem  z a tru d n ie n ia . 
P o p ra w a  ta  jest jeszcze nieznacizna. ale  dość 
w y raźn ie  il-ustruje ob jaw y po lepszen ia  w na- 
I7 rm  p rzem y śle  węgiowem . Na pour.sw ą le w-pły 
nęło  zn\ ięk sz tn ie  zby tu  węgla w k ra ju  o ra z  pe 
w len w zrost ek sp o rtu

A N G L I A
—  BEKONY PO LSK IE  N A D aE  OSIĄGAJĄ 

MODNE UEAY \vr ANGLJI. J a k  d o n o szą  z L on  
dynu , ry n e k  b ek o n o w y  p o z o sta je  n a d a l pod 
zn ak iem  b a rd zo  m ocnej t truci i ńcji. W  d n iu  14 1 
ni. g iełda lo n d y p sk a  n o to w a ła  za c en tn a r  b e ­
konów  w szy lin g ach , połski —  89 do 93, d u ń sk i. 
97 dci 107. h o len d e rsk i —  '.ki do  98, e s to ń sk i — 
92 do  93, ło tew sk i — 72 do 73, litew sk i —  89 
dio 93. szw edzki —  97 do  98.

W Ł O C H Y
—  IW tW Y Ż K A  PŁAT ROBOTNICZYCH I 

PRACOW NiCZYCH WTE  W L ^ d Z E C H . W' w y n i­
k u  .p rzep ro w ad zo n e j o s ta tn io  ak c ji podw yżek 
pemsyj i p lac  w p rzem yśle, k tó re  n-astęp-ują w 
w yniku  p o ro zu m ień  m iędzy k ie ro w n ik a m i p rzed  
•siębi-or-sfrw a  .pra<x*bioreajiii, podw yżkę p e n sy j y 
pfue uzyskało , d o ty ch czas 2 , tys.  osób. R oz­
m ow y z zw iązkam i zawćxlm vem i n a  tem a t da?, 
jj/ych p o d w y żek  p łac  są  w toku .

D A L E K I  W S C H Ó D
• — z w y ż k a  CEN I P R O JE K T  TOD W Y ŻK I 

PE N SY J W  JA PO N JI. W  zw iązku  z u ja w n ia ją  
rą  .się o s ta tn io  w Ja p o n ii  zw yżką cen —  w- sfe 
rac.h o fic ja ln y ch  zysku je  co raz  w ięcej Z w o len iu  
ków  o p in ja , iż w sk azan e  jest zn iesien ie  o b n iżek  
Tiensyj u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch . O bniżk i te  w  
w ysokości od ó do 20 p roc. o b o w iązu ją  o d  
1931 roku .

Z w yżka cen w Ją p o n ji  zw iązan a  jes t praw­
d o p o d o b n ie  n ie ty lk o  z p o p raw ą  k o n ju n k lu ry . 
lecz i z p o sun ięciam i jap o ń sk ie j p o lityk i gospo 
d a rczej. konieozjneść pod w y żk i J*»i*yj zagraża- 
b ud że to w i, który- i tak  już jcsl w y raźn ie  d t f i c y  
tow y.

1 t  s j H u m  f a r a .  " m a a Ł w  iw u*— .  j b m o t

L u d w i k  W e i n e r t  W i l t o n  7  •

P A N T E R A
P o u i e s r  s e n s a c y j n a

Murpny .przystał na *o_ T yle już tego dnia na­
s łu c h a ł się o tych bestjach, że rad bvł przyjrzeć się 
jim zbliska. P oszed ł w ięc za asystentem , a m ały  
ćśpang dreptał tuż za nim , jak dobrze w ytresow any  
ipies za sw oim  panem . Nie zdaw ał sob ie spraw y, jaki 
c e l ma ta w ycieczka tlo ogrodu zoologicznego, ale 
n ie w iedział też, co to znaczy ciekaw ość. O rjento- 
wal s ię  zresztą, że przedw czesne pytan ie m oże go co  
n a jw y ż ij narazić ,na jak iś soczysty  epitet ze strony  
Ązefa. P rzyjdzie  czas, k iedy Munpby w skaże m u ja ­
k iś trop i w ów czas rozipocznie się jego właściw*a pra­
ca. I m ysłu  specjalnie lotnego Speng n ie m iał, roz­
w ią zy w a n ie  prob lem ów  b\b> dlań rzeczą obcą, ale  
skoro mu się  pow iedzia ło , co  ma robić, w ów czas  
d zia ła ł w zorow o, w ykazując n iep orów n an y instynkt 
ipsa gończego.

Zatrzym ali się w reszcie przed jedną z klatek.
M ieściły się  w m ej trzy' czarne pantery —  dwa 

stare okazy i jeden m łody. O bseparow ano je nawet 
od naik rapianych krewniaków-, p on iew aż  dzik ie te 
zw ierzęta nie potrafiły  ży ć  w- zgodzie. K;edy goście  
stan ęli przed k latkam i, błyszcząca sierść nastroszy­
ła się , zielone oczy zab łysły  złow rogo i pantery za­
częły- n iespokojn ie b iegać po k latce.

\tu rp h v , z m elonik iem  przyciśn iętym  do piersi 
n ie  odryw ał oczek od sm ukłych  postaci drapieżn i­
k ów  Zdawać się  m ogło, że pragnie raz na zaw sze

zapam iętać sobie ich wygląd. W reszcie po liilku m i­
n u ta c h  odw rócił głow ę i skinął na Spangu.

—  P rzypatrzcie się im bacznie, to slraszire  zło- 
śliw ę i dzikie zw ierzęta. Zwracam  w am  na to szcze­
gólną  uw agę, poniew aż przy biiższem  zetknięciu  by 
iiby-ście .gotowi w ziąć je za dobrze w yrośnięte koty. 
M ogłoby to się dla w as n ienajlep iej skończyć.

-Spang p osłu szn ie  w ytrzeszczył oczy i pokiw-ał z 
gotow ością  głow a jak zaw sze, kiedy- w cale nie ro ­
zum iał, czego sobie sze f od niego życzy.

Kiedy* opuścilj R egent Park i znaleźli się w roz­
trzęsionej taksów ce, która pow-iozła ich w kierunku  
śródm ieścia , senny nadirnspektor znów  otw orzył usta  
i b iedny sierżant raz jeszcze m usiał w ysłu ch ać m ało  
p och leb n ej krytyki sw >ich umysł*iwy-ch uzdolnień .

—  Gdybym nie w iedział że przy. w aszej innysło- 
w ej tępości jeśt to najzupełn iej bezcelow e, byłbym  
w«s zapytał, po k iego licha sprow adziliście mi dziś 
tego złodziejaszka kitsona z jego kaw ałk iem  blachy  
Gzy w ogóle w iecie , co to  było?

Sierżant skurczył się, jak m ógł najbardziej i 
zm ierzył przełożonego zukosa badawczern spojrze­
niem . Kiedy M m phy staw ał się beki rozm ow ny i na- 
prtśtłfwy było  to oznaką, że coś w isi w- powietrz.il.

—  Zdaw ało mi ,się, że to tulejka gołębia poczto­
w ego —  zauw ażył trochę n iepew nie. —  W  każdym  
razie w yglądało mi to podejrzanie.

—  T o dopiero dziw ne —  drw ił Munpby —  wy 
daw ało -się w am  podejrzane! Gdyńyin pokazał mem u  
Hauiibalowi, który jest przecież ty lko  czw oronogiem  
taki kawałek blachy, na k tórym  w yryta jest pantera, 
cyfra oraz m oje p ięk n e, czc igod n e nazw isko, niew ąt­
p liw ie  w ydałoby się m u to n ietylko pode-irzane, ale 
'w iedziałby natychm iast co  o tem  sadzić. Bo też 
Han łba'] to in leligentny pies, nu i d rodzi Inteligen

cjn to grunt, a wty jej nu m acie. G dybyście ją m ieli, 
bylibyście juz oddaw na zauw ażyli tę żó łtą  m a łp ę  
ico nie spuszcza nas z ok i od m om entu, jak eśm y  
iw ytknęli o-os ze Scotland Yardu. Jeżeli się jednak  
/odw ażycie od w rócić  teraz w tę stronę łepetę -  dodał 
z cichą  grozą —  to w as talk k rop n ę, ż e  jak piłka w y ­
kocicie z wrozu. A w ięc gdzie, pow iadacie, m ieszka  
Yubrey Raynez?

—  Brook Street, num er 118 —  wy-recyfowaF
Spang służbiście,

iM uiphy, sapiąc, przech y lił się do szofera i podał 
m u ten adres.

—  Przed najbliższą trafiką, obok której będzie­
m y przejeżdżali, m oże się  pan  na m om ent zatrzy­
m ać —  dodał.

4?ahamow’anie nastąpiły  trochę n iespodziew anie  
i nagle, poniew aż kierow ca dostrzegł sk lep  ty-tonio- 
\ w  dopiero w ostatnim  m om encie. Skutk iem  tego  
otw arty  luksusow y w óz, który zdążał tuż za tak sów ­
ką, m usia ł ją natychm iast w yn u n ąć i jechać dalej.

K ierow ał nim  elegancki m ężczyzna łat okołc 
c z t e r d z i e s t u  ale nie m ożna było  dobrze go zobaczyć, 
poniew aż, przejeżdżając schylił g łow ę, jakedyby szu­
kał czegoś na dnie wozu.

—  M acie go? —  zap yla ł M u r p h y  sw obodnie, wy­
ch od ząc z taksów ki.

—  Jak m ur —  zapew nił Spang i tak b v ło  w isto­
cie. Jakkolw iek  w idział p u łkow nik a R ow cliffe a ty lk o  
przez u łam ek  sekundy, ale to w ystarczyło  mu naj 

'-.zupełniej, żeb y  w yryć sobie jego tw arz w pam ięci. 
M ógł teraz w skazać tego człow ieka pom iędzy ty sią ­
cem  innych. Spang nie był w praw dzie in teligentny, 
*tle zato odznaczał się szeregiem  innych uzdolnień

(1) c. n.)
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Z m ia n y  w  U r z ą d  d e  
W o je w u a z k im

Yoty^hczasow y k ie ro w n ik  re fe ra tu  spo lecs 
o o -n a io d o iw o ó Jo w eg o  w w y d z iale  po lityczno- 
sp o ie  z n y m  U rzędu W o jew ódzk iego , o. B o hdan  
A leksandrow icz , (przeniesiony został na  s ta  naw is 
ko  zastępcy n acze ln ik a  w ydziału  pol.-sp. w K ra 
kow ie .

K ierow nictw o oddtia łu  społeczno -narodu 
wosciowegc w Wilnu- obeirauje, jak  inform ow a 
liśm y już, p. W ysokiński, który  jednocześnie 
pełnić tę a z ie  funkcje zastępcy iioozi inika wy­
dzia łu  polityczno-apolitycznego.

5 aBiOr:ąd illeństi m& byćoddłoiony 
d i same pół majona im ych

Ł o n ń s ja  O ddłużon .ow a p rzy  U rzędzie  W o je  
w ódzkizn  z ustanaw ia ła  s ię  o s ta tn io  n a d  sposo  
n e m  o d d łu że n ia  sam o rząd u  w ileńsk iego .

J a k  w ia d o m o  tegoroczny  n u a że i m iasta  p rze  
d ło żo n y  został w ładzom  w ojew ódzkim  z pow aż 
mym d eficy tem  n a  sum ę 370.000 zfotyCh Z ta 
k im  też d e ficy tem  b u d ż e t zo sta ł za tw ierd zo n y .

Jak  słyct.ać obecnie isom isja Oddłużeniowa 
wyistąpita z  wnioskiem um orzenia długów mia 
bU_ n a  sumę pół m iljona złotych.

W  ten  sposób tcgoiocziny budiżM dałby na 
w et nadw yżką w pływ ów .

ZaioDCzenie letniej kulonji 
atademnOff i&m awskich

Z d n iem  31 bon. nasłą/pi zakończen ie  le tn ie j 
k o lo n  ji ak ad em ick ie j s tu d en tó w  U niw ersy te tu  
W arsz a w sk ie g o  w e wsi Tralkańce w pow . w i leń 
s!ko - tro ck im  n a d  jez io rem  Duibiliskiem. Ko­
lo n  j a  czymrna b y ła  w c iągu  2 m iesięcy. W ajkac 
j e  sjpędziło w n ie j w dw óch  gru^pach s to  k ilka  
dziesiąrt s tu d e id ek  i stu d en tó w  z W arsz a w y .

j —  »  ■

R A D  JO

S zk o ła  szyb ow co w a ko le ja rzy t e a t r  i m u z y k a
D y re k to r  Kolei P a ń stw o w y ch  inż. W ac ław  

G łazek d o k o n a ł in sp ek c ji Szkoły  Szybow cow ej 
w A usztag ierach , p ro w a d zo n e j p rzez  W ileńsk i 
O kręg K olejow y L O PP .

W  te j ch w ili o dbyw a się  d ru g i k u rs  p ra k ­
tyczny  w b ieżącym  sezonie . T rzeci k u rs  o d b ę ­
d z ie  się w czasie  o d  2 do 30 w rześn ia .

S zko ła  sto i ju ż  n a  w y so k im  p o z io m ie .z a  
ró w n e  w zak resie  o rg an izac ji p racy  i je j  w y­
n ik ó w , ja k  i w zak re s ie  u rząd zeń  techn icznych  
i g ospodarczy  cli. T eren y  szkoły  i w zgórza są  
b a rd z o  d o g o d n e , gdyż  d o s ta te c z n a  ich  ilość, 
w ysokość  i wielokierunKowość* s tw a rza  m oż­
ność s ta r to w a n ia  przy  wsizystlkieh n iem al k ie ­
ru n k a c h  w ia tró w  i u ru c h a m ia n ie  n a ra z  s itk u  
s ta rtó w  ob o k  siebie.

Szkoła  po ło żo n a  jest w m alow nicze j oko 
licy  W ilna  (8 km . od śró d m ieśc ia  w k ie ru n k u  
N iem enczyna), w m ie jscow ości suethej i zd row ej, 
w śród  rozleg łych  lasó w  so sn o w y ch  n a  szczytach

gó r „A uksz łag iery" . gdzie ro z tacza  się sze ro k a  
p a n o ra m a  pięknego  W iln a  i c u d n e j d o liny  W il- 
ji, co  zacnw yca  w ycieczkow iczów  i tu ry stó w , 
p rzy b y w ający ch  tam  licznie .

P a n  D yrektoT  Głaizek stw ie rd z ił d o b ry  s ta n  
w łasn e j p ra cy  w arsz ta to w e j dzięki k tó re j u szk o  
dzotiy  p odczas lo tów  sp rz ę t szybow cow y zosta je  
n a p ra w ia n y  szybko i z p re cy z y jn ą  zn a jo m o ścią  
rzeczy  z zak w a lifik o w an y ch  m a te rja łó w  D la­
tego też ilość szybow ców  n a  s ta rc ie  jest d o ­
sta teczn a . Je s t to  szczegół is to tn y  bo  sz tu k ą  
jes t w yszkolić  w jed n y m  sezonie oko to  100 pi 
lo tów  p rzy  p o siad an iu  7 .szybowców a ta k ą  licz 
bę n o w y ch  p ilo tów  w b ieżącym  ro k u  chce szko 
ła  osiągnąć.

W  ciągu dw u tygodni ub ieg łych  na 30 ucz 
n i ju ż  20 u zy sk a ło  p ierw szy  sto p ień  p ilo ta  t j .  
k a te g o rję  A

Z ak ończen ie  k u rsu  n astąp i w k ońcu  sie rp n ia .

R 0 N I K A
Wtorek
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S ie r p ie ń

Dztb Ludwika Króla W 
ju tro - Zefiryna M-

W schód słońca  — godz. 4 m. 12 

Zachód sło ń ca  — go a z  6  m. 29

WEŁNO

W T O R E K , dana 25 s ie rp n .a  1936 roku .

3.30 P ie śń ; 6.33 G im nastyka  6.50 M uzyka; M y ­
ty ) , 7 ,20 D zienn ik ; 7.30" P ro g ra m ; 7.35 G ie łda- 
" 4 0  N a w eso ło  (p ły ty ); 11.57 C zas; 12.00 H e j­
n a ł;  12.0ó Sezon iwe w skazów ki o p rzeróbce  
ł n u '  n a  w łó k n o ; 12.13 D ziennik ; 12.23 K oncert;
13.15 O p e re tk i, 15.30 O dcinek  pow ieściow y; 
15.38 Żveie k u ltu ra ln e , 15.43 Z ry n k u  p racy : 
lo .4ó  S k rz y n k a  PK O; 16.00 M uzyka w ukam a 
(p ły ty ); 16.45 O dczyt; 17.00 K oncert; 17.50 b o ­
g ac tw o  życia w- konzc d rze . , f d j . ;  18.00 Ze
s p ra *  litew sk ich  18.10 K w ad ran s m uzy k i; 
18.25 J a k  tam  na P o les.u ; 18.40 K o n cert;
18.50 P o g ad an k a  19.00 1000 tak tó w  m uzyk i;
19 45 P o g ad an k a  dla d z ieci; 20.00 W ieczór s ta ­
ry c h  w alców ; w p rzerw ie  d z ien n ik ; p o g a d an k a  
a  k in a 'n a ;  21.30 U k ra iń sk ie  p ieśni ludow e; 22.00 
S p o rt;  22.15 S ym fo n ja  d n ia  letn iego ; 22.55—
■23.00 D z ien n ik  rad jo w y . ___

SKODA, d n ia  26 s ie rp n ia  1936 ro k u

6,30; P ieśń ; 6 33; G im nastyka- 6,50: M uzyka 
(p ły ty ,;  7,30: P ro g ra m  7,35: In fo rm a c je ; 7 10 
N a  d z reń d o b ry  (płyty) • 11.57: C zas; 12,00 H e j­
n a ł ;  12.03;' S k rz y n k a  ro ln icza ; 12.13; D zienn ik  
12.23: M uzyka lek k a  (p ły ty); 13,15; P o p u la rn e  
d w o ry  o rk ie s tro w e  (p ły ty); 1530 O dcinek  p o ­

w ieściow y; 15,38: Życie k u ltu ra ln e ;  15,43: Z ry n  
k u  p ra c y ; 15.45: A\ k ró les tw ie  grzybów , s łu c h o ­
w isko  dla d z iec i: 16.15: M uzyka lek k a ; 17 00 
K o n c e r t- 17,50: A negdoty  z żyoia J a n a  R eszkego; 
18,00: M uzyka (p ły ty )- 18, t0 : K o n cert; 18,50: 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  19,00: P ieśn i c h ó r+ n e ;  
19,25: K oncert ro z ry w k o w y , 21,00: D zienn ik  
21,10: P o g a d a n k a ; 21.15: VI au d y c ja  z cyk lu  
, U tw o ry  F ry d e ry k a  C h o p in a" ; 21 45: S port;
22,00; K o n cert życzeń (p ły ty ); 22.55. D z .en n ik  
ra d jo w y .

Spostrz*ż»nl* Zakładu Mataarałagjl U. S. 8 
w Wliila z dnia 24.VIII. 1935 r
C iśn ien ie  758
T em p. ś re d n ia  +  15 i L*
T em p. n a jw . +  17 
T em p. n a jn . +  13 
O p ad  19,8
W ia tr:  p o łn .-zach o d n i 
T end  b a r .;  zn iżkow a 
Uw agi: p o c h m u rn o , deszcz

z z  r;
1 —  •*-. -  V . „ ,1X_

DYŻURY APTEK:
—  Dziś w nocy  d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  a p te ­

k i: 1) M iejska (W ileń sk a  23); 2) C hom iczew - 
skiego (IV. P o h u la n k a  19); 3) C hróścickiego 
(O stro b ram sk a  25); K ilim onow icza i M acieje- 
w icza (W ie lka  49),

P oza  lent d y ż u ru ją  w szystk ie a p le k : na
p rzedm ieśc iach  za w y ją tk iem  Śnipiszek.

RUCH POPULACYJNY.
—  ZA REJESTRO W A N O  URODZIN V; 1) 

H oozenów na K rystyna , 2) R om ejko  Jad w ig a ;
3) S m m c la j t  iis ó w n a Regina.

—  ZGONY: 1) Ru lkow.sk a iM chalina, lat 
76; 2) E p sz te jn ó w n a  Sonia, la t 59; 3) L ubyńska  
Iren a , lat. 6.

PRZYBYLI DO WII NA: '

— D<i H o te lu  St. G eorges:
H einzcI R om an, inż. z L odzi, d r  H anusz­

kiew icz L eon z Ł odzi; R ychlcw icz H elena  z 
W arszaw y ; d r  K o rp er K arol z C zechosłow acji; 
W o rrsm an n  N allian  z R erlln a ; Sucliocka M ar ja  
z P o z n a n ia ; W iśn iew sk i S tan is ław  z W arszaw y . 
T om kiew icz  I lc n ry k  z W arsz a w y ; KicłpińskC 
M ieczysław  z W arsz a w y ; S zy m ań sk a  H elena  z 
W o lo ży n a ; R adziszew sk i Jó ze f z G d ańska; Ku 
kow ski H en ry k  z W arsz a w y ; P o la k ó w n a  N ina 
z W arsz a w y ; M usil S tefan  <z P o z n a n ia ; Czechow 
ski Zbigniew  z P o z n a n ia ; D w o rak o w sk a  M arja  
z L idv.

KOM FORTOW O URZĄDZONY

Hotel S t. G E O R G E S
w  W I L N I E»

A partam enty, łazienki, te le fo n y  w pokojach  
Ceny bardzo przystępno.

Z b r o j e n i a  a r m j i  s o w i e c k i e j

—  Do H otelu „Europa": K ra jew sk a  M arja  
z  W arsz a w y , inż. S taeh ó rsk i M arjan  z K ra k o ­
w a ; W ójc ick i S tan is ław  z W arszaw y ; m jr . Z a­
charew icz. K azim ierz  z W arsz a w y ; W in n ic k i 
L u d w ik  z K rak o w a ; P rz y tk o w slja  F ra n c iszk a  z 
B ra s law ia ; inż. K ruczkow sk i K a ro l z S a rn , W er 
k h e jm  M ieczysław  z D ru sk ien ik , B etle j htani 
sław  z D ru sk ien ik , gen. Toim iłow ski.

St-UrWwt. - -fvj , . TTKa-T*-ł

H O T E L  E U R O P E J S K I
Pierw szorzędny. —  Ceny przystępne. 
T elefony  w postojach. W inda osob ow a

F ra g m en t z ćw iczeń  „O soaw jac liin iu  p rzy  ws-p ó łu d zia le  o d d z ia łó w  lądow ych  z now cm w y n a ­
lazk iem  w  dziedzin ie  gazów.

URZĘDOW A
—  Prwzes Okręgowej Izby K ontroli P aństw o­

wej w W ilnie, p. Z enon M ikulsk i, p o  p o w ro c ie  
z u r lo p u  w ypoczynkow ego , o b ją ł  u rzęd o w an ie .

V " ' I- m i e j s k a .
—  UL. PORTOW A DOCZEKAŁA SIE REGU 

LACJL W czo ra j z am k n ię ta  została  d la  ru ch u  
ko łow ego  ul. P o rto w a , n a  k tó re j rozpoczęto  ro 
bo ty  reg u lacy jn e .

—  BEN7YNA TAŃSZA O 10 GROSZY. P rze  
prow . zo sta ła  o b n iżk a  cen b e n z y n y  i m ie szan k i 
b en zy n o w e  - sp iry tu so w e j. N ow y cenn ik  p rze  
■widuje zn iżk ę  o  10 groszy  na litrze. S ta ro stw o  
G rodzkie o trzy m ało  obecnie po lecen ie  p rzep ro  
w ad zen ia  d o k ład n e j k o n tro li w szystk ich  s tacy j 
ben zy n o w y ch  n a  te ren ie  W iln a  d la  u s ta len ia  
czy o b n iżk a  jest w p rak ty ce  stosow ana

W in n i p o b ie ran ia  cen  w yższych p onad  lista  
lone  .p o c iąg an i będą  do su ro w ej od p o w ied zia ł 
ności k a rn e j.

—  P R O JE K T  BUDOWY MOSTU PR ZEZ W IL  
J Ę  U W YLOTU UL. ARSEN A LSK IEJ. J a k  stv 
c h a r . aktualną s ta ła  się pon o w n ie  sp raw a  bu 
dow y  n ioslu  d rew nianego  przpz W ilję  n a j rzo 
c iw ko e lek tro w n i m ie jsk ie j. Y\ ten  sp o so b  ele 
k tro w n ia  i P ió ro m n n t o trzy m ały  by n a jb liższe  [h> 
łączen ie  z c en tru m  m iasta .

K osztorys b u d o w y  m ostu  cfciliczany jes t ;.a 
su m ę  20.000 zło tych. Jeżeli sp ra w a  budi.w"- ru 
s ta n ie  d e fin ity w n ie  u ch w alo n a , re a liz a c ja  p ro  
jek tu  n astąp i la tem  r. prz.

SPRAWY SZKOLNE
—  Pryw atna VI-k1n.sown K oeilukucyjna Szko 

ła Pow szechna „D ziecko P olskie" W iln o  u lica  
M ickiew icza U  m. 11 p rz y jm u je  a p isy  lo 
w szystk ic li k las  co d zien n ie  w godz. 13— 15. Ru 
ty n o w a n e  siłv  n au czy cie lsk ie . T ro sk liw a  o p iik a .

—  Zapisy d o  szk ó ł pow szechnych d la  m łodo  
ełanycli. In sp e k to ra t S zkolny  W ileń sk i M iejski 
p o d a je  do wiadom ośOj, że zap isy  do  szkoły  
pow szech n e j d la  m ło d o c ian y ch  (oddz. I \  V, MI 
i YU) i d la  d o ro sły ch  o raz  n a  u n iw e rsy te t pnw 
szeeb n y  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  szkoły D om ini 
k a ń sk a  12, o d  24 s ie rp n ia  w g o d z in ach  10— 12

17— 19 codzień  prócz św iąt.
—  Pryw atna Koeduk. Szkoła Pow szechna  

B. M acheew iczow cj i H. Siew iezow ej pod  nazw ą 
.N asza S zk o ła"  ul M ickiew icza 19 ni. 22 w 

W iln ie . Z ap isy  do w szy stk ich  k las  o ra z  P rzed  
szko ła  co d zien n ie  od  11— 13 pp

L okal ciepły , słoneczny . O p iek a  zap ew n io n a .

RZEMIEŚLNICZA
—  WALKA Z N1EZALEGAL1ŻOW ANEM R ZF 

M TOSŁEM . Unząd Przem ysłow y  m. W  d r  a zw ięk 
szył obecn ie  akcję  w alk i z nielegelnem  rzem ios 
łem . R ew idenci m iejscy codziennie u ja w n ia ją  
od  20 do 30 n ie leg a ln y ch  p rzed sięb io rs tw  rze 
ln ieśln iezych , p ro w ad zo n y ch  bez u p ra w n ień  fa 
chow ych  i k a r t re jestracy  jnych.

W łaśc ic ie le  n ie leg a ln y ch  w arsz ta tó w  rzem ie  
śln iczych k a ran i są  g rzy w n ą  >ub aresz tem .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  O gólne zebranie mniurzy ehrześcijan o d ­

b ę d z ie  się w e środę  26 bm . o godz. 18 w loka 
lu C hrześc ijań sk ieg o  Z w iązku  Z aw odow ego  Ma 
la rz y  w W iln ie  p rz y  ul. M e tro p o lita ln e j 1. Po  
za sp raw am i zaw odow em , od b ęd ą  się w ylx ry  
w tadz Z w iązku.

r ó ż n i :.
—  Gnsć z  B ratysław y. Dziś p rzyby ł do W iln a  

z  B ra ty s ław y  zn an y  p u b licy sta  s łow ack i i dzia - 
łecz spo łeczny  ks. d r. K oper. Ks. d r, K oper 
p rz y b y ł do  W iln a  celem  n a w iąz an ia  s to su n k ó w  
k u ltu ra ln y c h  z W ileń szczy zn ą  p o z n an ia  m ia s ta  
i jeg o  okolic . (c)

— SKONFLSKOWiANO „W  obronie Poko- 
ju ‘‘. Decyzją wtadz adm inistracyjnych skon­
fiskow ana została jednodniów ka, w ydana przez 
mec. Lgnącego Zagórskiego p4. „W  obronie Po

MIEJSKI TEATR LETNI W  OGRODZIE 
PD-BERNARDYNSKIM  

— Trzy o sta tn ie  przedstaw ien ia  kom edjl
„N auczycielka". Dziś, o godz. 20,15, w śro d ę  i 
c z w a rte k  b ież . ty g o d n ia  d an e  będ ą  po c en a ch  
z n iż o n y ch  trzy  o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ia  k o m cd jl 
w łoskiego a u to ra  D. N iooaem i ego .N auczycie! 
k a “ z pp .: W ieczo rk o w sk ą  i M rożew skitn , o d ­
tw ó rc am i ró l  g łów nych , w  d a lsze j ohaadzie  pp 
B o row sk i, C h am eck a , U tn ik , P u ch n -ew sk a  Sie- 
z ien iew sk i, W o łłe jk o , w reży ^erji dy r. Szpa- 
k iew icza .

—  Prem jera! W  p ią te k  u k a że  się  n o w a  p rem  
je ra  sezo n u , k o tn ed ja  po-pularnego n a  sc e n ac h  
p o lsk ich  a u to ra  S te fan a  B ied rzy ń sk ieg o  ,,T ea  
s ia ry  -w arja t", n a d  p rzy g o to w an iem  k tó re j p r a ­
c u je  o a d a w n a  zespół te a tru  p o d  re ży se r ją  W ła­
d y sła w a  N eubelta .

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  W rażenia z O h m p jad y . W  p ią te k  n „ j  

b liższy  rea. Jarosław  N iecieck i p odzie li &ię a 
p u b liczn o śc ią  sw em i w rażen iam i z  p o n y tu  w  
B erlin ie  i n a  O lim p jad zie

In te re su ją c y  i a k tu a ln y  ten  ‘em at n iez aw o d ­
n ie  g ro m ad z i licznych  s łu ch aczy , in te re su jąc y ch  
się  sp raw am i sp o rtu .

Red. J. N ieciecki w b a rw n em  u jęc iu  z o b ra ­
zu je  c a ło k sz ta łt  Ig rzy sk  O lim p ijsk ich , ja k  ró w ­
n ież  zap o zn a  s łu ch aczy  z życiem  i n a s tro ja m i 
p a n u ją i m ii w B erlin ie. P oszczególne części p rze  
m ó w ien ia :

1) B erlin  w p ro m ie n iac h  kó ł o lim p ijsk .c h
2) D efilada  sz tan d a ró w .
3) W a lk a  n a ro ao w .
4) B ram a M araio iiska .
P o czą tek  o  godz. 7 wiecz, C eny propagaa  

dow e od 25 gr. W ycieczk i i g ru p y  m łodzieży  
k o rz y s ta ją  z ulg b ile tow ych .

—  W ieczór bezpretensjonalny d a je  zespół 
w ileń sk ie j o p e re tk i w sobo tę  d n ia  29 bm . o  g.
18,15 w tea trz e  m u zy czn y m  „ L u tn ia "

U dział b io rą : Ola O b arsk a , M arja  M artów na, 
Jó ze f C iesielski, Je rzy  Św iętochow sk i, M ichał 
T a trz a ń sk i, Z y g m u n t R e w \o w sk i j K a ro t W yr 
w icz W ich ro w sk i.

N a całość  złożą się  p io sen k i, tanę£, skecze.
K asa czy n n a  c o d z ien n ie  o d  11 do 7.

MIEJSKI TEATR Z W ILNA
g ra  dziś, 25.V III w S ło n im ie  św ie tn ą  ko m ed jp  
w 3-ch a k ia c h  p. t. „M iłość ju ż  n ie w  m o d z ie"  
W  ro lach  główny ch E. Sciborow a, reży se r W  
ST L or i T. S urow a. jj$j| TJj

K I N A  I F I L M Y
„ CAŁY PARYŻ ŚPIEW A", 

(k ino ( iiMim ).
W idzieliśm y n ie jed n o  k ro tn ie  film y z życia 

W ied liia , w spółczesnego, czy też daw nego  —  
p ro d u k c ji  w ied eń sk ie j. O becnie W ied eń  po stan o  
w ił n a jw id o czn ie j zb ierać  laury  rów nież  i na  
p o lu  film u  h isto ry czn eg o  „C ały  P a ry ż  śp iew a" 
—  to k o m ed ja , k tó re j treść  w zięta  jes t z życia 
d w o ru  fran cusk iego , z czasów w szectiw ładnego 
p a n o w an ia  m ad am e  P o m p a d o u re  A w ięc w eso 
ła  h is to r ja  o p ięknym  p o człv ljon ie , k tó ry , w 
n o c  p o ślu b n ą  zo sta je  zab ran y  d o  P a ry ż a  i aw an  
su je  —  n a  te n o ra  o p e ry  k ró lew sk ie j.

R eżyser czeski K a ro l Ł am acz  p o s ia d a  już  
u s ta lo n ą  m ark ę  doibrego i ru tynoasanego  reży  
s e ra  kom ediow ego . Copraiwda, sceny ludow e są 
racze j „eeh t w icneriisch" i m ato  m a ją  w spólnego 
z p raw d ziw y m  fo lk lo rem  paryskim i, rów nież  sce  
ny w W ersa lu  p o s ia d a ją  oo sm ak  racze j niem ie 
cki. N iem a tegO' k o ronkow ego , sub te lnego  wd.zię 
ku  a tm o sfe ry  W ersa lu , n iem a rów nież  ad p o  
w ied n ie j dysty n k c ji. A ktorzy  — to  A ustrjacy , o 
ru ch ach  racze j szorstlkiich i n iesk ręp o w an y ch  
niĆ zaś subW ni w erśalczycy  Ale tru d n o -. Cho 
d z ilo  tu n a fw id o ezn ie j o d o b rą  k o m ed ję , n ie  
zaś o film  h isto ry czn y . Zespól a rty s ty czn y , sta  
ra n n ie  d o b ra n y  i u m ie ję tn ie  p o k iero w an y  T h ek  
la A hrens —  d o b ra  P o m p ad o u re , w m ia rę  za 
borcza  i w dzięczna. D o sk o n ała  m ała k o b ie tk a —  
Lucie E n e lish  ja k o  d z ie lna , a energ iczna  Lucie. 
M łody a m an t W illy  E ic lib e rg cr odzn acza  się 
w d zięczną  p o w ie rzch o w n o śc ią  i p rz y je m n y m  gło 
sein. N asz s ta ry  znajom y — T ib o r von H alm ay  
w nosi durżo h u m o ru  i ż y w ie n ia ,  a d o skonały  
Leo Slezak, ru b aszn y  nieco, śp iew a i g ra  z iście 
w ied eń sk im  h um orem . W y g ląd a  tro ch ę  niesa 
m ów icie  w  peru ce  i atłaso-w-em u b ra n iu .

Na p o d k re ś len ie  zasługu ją  bardizo ład n e  i bo 
ga te  'kostjuimy .odpow iedn ie  d p l.o rac je , o raz  ład 
ne  p io sen k i.

Jrtko n a d p ro g ra m  —  ciekaw a k ró ik o m e tra  
żóm ka z cyk lu  „C uda p rzy ro d y " , PAT., o raz  
w y św ie tlan a  ju ż  d a w n ie j, m iła  ko lo row a g ro tę  
sk a  ry su n k o w a. A . S id

k o ju " . Je d n o d n ió w k a  pośw ięcona b y ła  sp raw o m  
św iatow ego  ko n g resu  p o k o ju " .

K o n fiska tę  za rząd zo n o  z a rty k u łó w  154 i 170 
K. K.

—  Zm iana rozkładu lo tów  sam olotów  kom a  
n ik aey jn y eh  P. t .  L. ..LOT" no łm s te  T allin— 
R yga— W ilno— W arszawa Od d m a 1 w rześn ia  
b . r  p rz y lo t z T a llin a  i Rygi d o  W iln a  —  w  
p o n ied z ia łk i, śro d y  i p ią tk i o  godz. 14.50: odlot 
7. W iln a  do  W arszaw y  będzie  co d zien n ie  i W 
n iedz iele  o  godz. 15,10

Nie u leg n ie  zmiantie o d lo t z W arsz a w y  (7,40)
i  p rz y lo t do  Wrilna (a g. 9,20) co d zien n ie  ' W 
n ied z iele  o ra z  o d lo t do Rygi i T a llin a  we w to r ­
ki c zw artk i i so b o ty  o  godz. 9.40.

A utobus P. L . L. ..LO T" d la  p a saże ró w  d c  
W arsz a w y  bed zie  o d je ż d ż a ł z p rzed  „ O rb isu "  
(ul. M ickiew icza 201 o  godz 14,30; d la  Dasaże 
rów do Rygi i T a llin a  we w to rk i, c zw a rtk i i 
so b o ty  o  godz. 9 00
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Już  28  sierpnia
Pierwsza rewelacyjna 

Kornedja P O LS K A M A Ł Y  M A R Y N A R Z E r u d n i e w i c r ,
b u i ^ u d !  O r w i d ,  

F e r t n e r ,  C o n t i .

/ 1 / c f  w a l & n s k i m  b r u k u
N A P O L E O N " .

r f *  (i Łitkn dniam i donosiliśm y o  r iik rrt  
Aj w ani u w W iln ie  s p M j i ia n r j  organU acjl 
•J U U iy s lA w , która w ciągu  kitko Lat rozw ijała  
w ystępną d z U la lo o ii ,

W  „-wiązka z tem  został rów nież are.«*to»a 
■mj pew ien osob n ik , znany pod pnM zwiskiem  

l i a y o l to m  <

^Napon-on-* jest typow ym  przedstaw icielem  
s w a ta  podziem i w ileńskich , sponród członków  
którego rekrutow ała się  cała  banda. ..Napoleon  
• d  u io d je h  lat ezm  wsiręt do uczciw ej pracy 
K om binow ał, by n ie  n ie robić i żyć po -h ra  

M o naka*1.
K arjcrę sw oją  rozpoczął od  ożenku z n leja  

*  j Hę a* srkuw ną, która w yekw ipow ała  m łode  
g o  m ęża w ladue ubrania i t. d. „Napoleon** 
l y ł  j a t  nnr«jrjia aż pew n ego  dnia m ałżonka, 
p n e k o o a j s iy  s ię  o  jego m oralnej v a r to ś t l  po  
vm iit_ go n^ jem , pooarai ubranie i wyrzucała

Od tego tzasu  datu je  s ię  jego karjera lako  
gargstera  i  korsarza giełdy przem ytniczej —  

O „Napoleonie** b y ło  w iadom o, ż t potrafi 
w ypić cod zienn ie  półtora Htra wódki. N ie prze
j  a u w  m u to jednak w „pruć/**. Już o  godz.
< rano m ożna było  widzieć jego długą sy lw et  
hę na ryneczku przy uL Zawalnej. Posindal 
b  n iezw yk ły  dar ,,wywąentwania** gdzie jest 
piW m yt. Inforroow ai o  ten. pozostały eh t zkm  
www baudy, poezem  rozpoczynał się  teror i wy 
■awizaaie. łcf-

ARESZTOWANI ZA AWAN TURĄ W  tiZABNYM  
BO R ZE

W  n d ą rA a  z  o s ta tn im i zajściam i w ( zar 
u y m  Borze zosta li aresztow ant i osad zeni w w ie  
zieniu  na I uk iszkach Gr ażul bracia W iszn ie»  
s ty ,  Siem aszko i Bułbak

Aresztow ani sk o n iron tow w u  z posjbod ow a  
nyrni, zostań prze-j nieb poznani.

Co do przebiegu za jścia  przedstaw ia się  ono  
w ten sposób:

W szyscy uatrzym ouj w raz z  jeszcze k ilka  
nastu przyjacielam i urządzili w Czarnym Borze  
libację. N astępnie, idąc przeć las, jeden z nich  
popcung! mor no sp otnan ego  po drodet letn ika  
G erszalera i  użyi pod jego  adresem  obelżyw ych  
słó w .

Cerszater bąknął coś o  nlett łnściw em  „ e h e .  
w aniu się . W odp ow ied zi uderzono go  laskę. 
T o byt początek aajść,o których in form ow aliś­
m y. —  N apastników  aresztow an o w W ilnie, (ej.

AUTO I ROWER W KARa MBu i L.
W cz o ra j n a  u licy  M ackiewicza u  w y lo tu  ul. 

3-go M aja z d e rz y ł się  sam o ch ó d  z ro w erzy stą . 
R ow erzysta , ja k  n as tęp n ie  u s ta lo n o , B olesław  
O lszew sk : (AnloJiol 133) zo sta ł w yrzu co n y  n a  
b ru k  i odnioisi p o w ażne  o b rażen ia  ciała.

Również szofer sam ochodu Antom Zama

ro  jOlknipja 6) zo sta ł p o w ażn ie  ra n n y  o d łam  
k a m  szk ła .

W ezw an a  k a re tk a  pogotu-wia ra tu n k o w eg o  
p rz ew io z ła  o b ie  o f ia ry  w y p a d k u  do  szp ita la . 
Sam o ch ó d  i ro w e r zostały  u szkoozon  • (c)

DRAMAT MAŁŻEŃSKI

W cz o ra j p rz y  u licy  Ż elazna  C h a tk a  3 wy­
n ik ła  o s tra  k łó tn ia  pom iędzy  Józefem  B -tk ie  
wdezem a żoną. Podczas k łó tn i B utk iew icz pot 
w a ł nóż  i zad a ł n im  sw ej żonie k ilk a  ran  w 
g łow ę i w  p lecy .

Sąsiedz) ro zb ro ili D utkiew icza i z aa la rm o w a 
li po lic ję , k tó ra  go o d sta w iła  do  aresz tu .

R i m ą zaś B utk iew icz ow ą przew ieziono  do 
sz p ita la . (c)

STARUSZKA BOB KOŁAMI SAMOCHODU.

Na u licy  N iem ieck iej a u to  n a je c h a ło  na  prze 
ch o d zącą  p rzez  jezdn ię  62-kTnią staruszkę G; 
tę O zikow ą (ZaSraina 57')

S ta ruszka, p ad a jąc , d o znała  z łam an ia  kości 
p o liczk o w ej o raz  ciężk ich  o b rażeń  c ia ła ,

Pogo tow ie  p rzew iozło  ją  do  szp ita la . (c)

G i e ł d a  z b o ż o w o  - t o w  At o  w a  
i  l a u r k a  w

z dn ia  24 sierpnia  1936 r.
Caoy -z  la w  z. i i tJ a ie j  uawsUowui jakakr '■ P<W
M e  W Uaa. zton.iopŁ /dr —  w taduaHaak
goaowjreb. mąka i otręby —  w m ołajss. ii >hc
w M otyeb aa I g  (100 kg)« U a  — za 1000 kim
Ż y t o  i n i a J a n  700 g/l 1 4 5 0 1 5 . -

H „ 670 . 13 75 '4 ^ S
P-ruanlao 1 ,  743 , 40.50 21.—

11 720 . 20 — 20 25
lęaam U ó 1 „ 650 „ (k a a zj 16 30 1 7.2!

a  ó20 .  . 6.— 1U50
0  w t a a 1 „ 490 , 13.73 i 4 25

H .  470 . 13 25 13 75
Gryka I „ o20 „ _

II „ 585 _
Mąka pasaowa |«tw aak I sryciąą. oOźO 41.—

D 1 v 1---A 36 25 36.75
i— B 35 — > 6 . -

-  1----V. 34 — 34.50
• » » Ii— E 28 — 29.—

U - F 25.— 25.75
m ■ m m U— C 22.— 23.—
.  żytnia do 50% 24.30 23.—

.. do 63 ^ t t  - 22 .5 0
.  „ razowa Jo 95 % 17.50 18 .—

O tręby pazaana m ia łk ie  przem iału
atand. 10.— 10.25

O tręby ia tn ia  p r ^ u u ł i  atand. 9  — 92'-
Siem ię ln iane b. 90% ł-ra  mmg. a. zaJ. 29,10 30.25

Ą  ^AMAZONEK** w  o b r o n i e  p o r z u c o n e j  
ZONY.

P o ses ja  p rz y  u l. R a d u ń sk ie j 33 p rzeży ła  
m o c io n u ją ią  w alkę sto czo n ą  p rze i 30, a  b ić  

n o ż e  i w ięcej, n iew ia s t o  m o ra ln o ść  pożycia
nałzenskiego.

B o h a te rem , a racze j p rzy czy n ą  tego zajśc iu , 
był n ie ja k i A w iiu n , zam . p o d  pow yższym  a d re ­
sem. A w iiun , człow iek  :onaty  z a k o c h a ł się  w 
k e lnercę  G rim ów nie  i ta k  p o k ie ro w ał sw u n  pi 
ty c iem  n .a iżeń sk iem , ie  żo n a  zm uszona  by ła  
odsep aro w ać  się.

N ic  zadow oliw szy  się  tem , G rim ow nn p rz e ­
r o s ł a  się o s ta tn io  do  m ie sz k an ia  sw ego u lu b io ­
nego, o b e jm u ją c  o o o w iązk i leg a ln e j m a lżo n  i.

Jiam ieszk a ta  p rzy  ul. H o ro d e lsk ie j A w iżuno- 
wa zo sta ła  o  tem  n iezw ło czn ie  pow iad o in io n o  
przez k u m o szk i, i  p o s ta n o w iła  „z o rężem  
ręku  w y stąp ić  w o b ro n ie  sw ych praw .

W  tym  celu liczna  g ro m ad a  n iew iast, u zb ro  
jo n y ch  w k ije  w k am ie n ic , a  n aw et w k a w a łk i 
żelaza i siek ie ry  o to czy ła  m ieszk an ie  A w iżuna. 
„Nowe czesne u in az o n k i“ z m ie jsce  p rz y p n  ,rił> 
i ta k  n a  m ieszk an ie  n iew ie rn eg o  n c  [żonka. Po- 
, / p  d  się g ra d  k am ien i. P o  up ływ ie  k iłk d  m in u t 
w m ieszk an iu  m e  pozo sta ło  an i jed n e j ca łe j
izyby. .

N a szczęście, G rim ów ny, p rzec iw k o  k tó re j 
pod jęto  ca łą  n iew ieśc ią  k ru c ja tę , nic by le  w 
ło m u , a  gdy w ra c a ją c  z m ia  ita d o w ied z ia ła .s ię , 
;o zaszło , oo tch u  p o p ęd z iła  do k o in is a r ja tu . 
I k o m is a r ja tu  n a  m ie jsce  w y p a d k u  p rz y b y ł w 
jej to w arzy stw ie  p o lic jan t, k tó ry  szybko  z ir je n  
ow al się w sy tu ac ji. K azał Gi m ,w n ie  sch<>v ic 
uę, z a ś  s a m 'w s z c z ą ł  p e r tra k ta c je  z „am azo n -

kaini“ - .  -N araz ie  n ie  chc ia ły  o  n iczem  słyszeć. O d m a­
wiały p rz e rw a n ia  'b lokady  m ieszk an ia . W#w 
:zas p o lic ja n t użył fo rte lu , z ap e w n ia ją c  wojow 
ńczo  u sp o so b io n e  k o b iety , że A w iżun pod w p ij 
cen i zaszłych  w ypad k ó w  p o d p isa ł w kom i-sarja- 
:ie zo b o w iązan i a ze rw an iu  w szelk ich  w ięzów
■ Grimóu :ią.

W  nocv pod o c łiro n ą  p o lic ji G rim ów na. za- 
ihow ujac  o stro żn o ść , z a b ra ła  z do m u  Awżżuna 
iwoje rzeczy i p rzen io s ła  »ię n a  odległy  kraftiec 
m a s ta  . ' c '
m m m m m m  m m m m m m m m m m m  .  j _

Chcą jechać
Dem onstracja

VV .iobotę o  godz. 11-ej na P lacu W olnośc i  
w K atowieach w ydarzyła się  n iezw yk ła  dem on­
stracja. Przed konsu latem  hiszpańsk im  zebrało  
się  okuto JO m łodych ludzi, którzy w znosili o k ­
rzyki na cześć rządu m adryckiego, .,czerw onego  
Madrytu** i „czerw onej arinji hiszpańskiej**.

W śród m anifestantów  znajdow ali s ię  rów ­
nież m łodzieńcy narodow ości n iem ieck iej, k tó­
rzy w znosili okrzyki: „Rot Front**.

Jak s ię  dow iadujem y, m anifestanci w ysia li 
do biura konsulatu delegację, która z łożyła  re­
zolucję , zaw iei ająca w yrazy sym patjl dla 'zą d u  
m adryckiego i deklarację 70 oehołn ików , dom a- 
m agającycb aię w ysłan ia  ich ua Irout do l l is z  
pan ji.

W  o lurze konsulatu  urzędow ała ty lko sek-

do Hiszpanii
w  Katow icach
retarsa . Kom,ul urzęduje bow icm  d&piert w 
godzinaeh od 13 do 15-ej.

M anifestacja oeh o łn ik ó w  biszpaiisk icb  w y­
w oła ła  w ielk ie  zbiegow isko. Po nadejściu poli­
c ji dem onstranci rozesz li się .

zam aw iać d r z e w k a  ow ocow e
poleca w  w ielk iem  w yborze  

ogr. W W ELER — W ilno, Sod o*  a 8, teł. 10-57.
Sz K. L. zap ra sz am y  odw iedzić  n a sz e  szkó łk i. 

C enn ik i w y sy łam y  b e zp ła tn ie .

t n ^ a a y  W d io iy a  ba«U I 14 0 ^ -  1440.—
» H orodaiej —

M lo i, *k. 2 1 6 3 0  1300 — 1340.—
■ Traby —

C sm aay  H orodz. b . lak,  303.10 1920—  S960.—• 
K ądzial H orodz. ,  ,  ,  216.50 —
T n t i i i i e  m ocz. aaort. 70/30 910.— 940.—

" K U P IĘ  p l a c
na fln tok o lu  na brzegu Wiljl 

Oferty d o  ad m in . Kurjera W ileńskiego  
pod „P lac na RntokoluT

w a I j c z y c i e l  M U Z Y K I
udziela  lekcyj GRY NA FORTEPJANlE

— Ceny przystępne. —  
ul. J a g ie llo ń sk a  8  m 22, godz. 4 —6 pp.

K oncesjonow an e przez Kuratorjum

Kursy Maturalne
im . St. Ż ero m skiego

W ykłady na Kursach w-* progr. gim nazjów . 
Przygolow uią do egzam inów  w zakresie  
wszystkich k las gim nazjalnych . Ceny nisk ie  

fldres: M ic k ie w ic z a  19, te ł. 21 C8

BUulJiJ!
MRTERJBUY DOSTbRUZY 

„ C E R A M I K A "
W Ino, Trocka 19, te i. 1635

.... Paryż śpiewa
f c S  t S  B  | | | C  I D Z I Ś I Najpiękniejszy dram at osnuty na Ge znakom itej p ow ieści  
*  *  I Warwika D upinga, która o sią g n ę ła  rekord poczytności na całym  świecifr

Kapitan S O R R E L L E  i S Y N
W roi. gł. H. B. W ARNER. Nad program : Tygodnik P.fl.T. P oczątek sea n só w  od g 4-ej

II Tja9eQia ch łop ca , p ozbaw ion ego  czu łego  serca m atki o 'o  treść

— Z ” 1 B E Z  N A Z W I S K A
W roli g łów nej najw iększy m łod ocian y  ta len t ekranu JACKIE COOPER 

Nad program: U rozm aicone DODATKI DŹWIĘKOWE. Poczqtek o  g. 6-ej w niedz. i św. o  4-ej p p

10 dni p osezonow ych  
nisk ich  cen  na g a ­
la n te iję , trykotaże, 

= b ie liznę , obuw ie
W N O W I C K I  
W ilno, W ieU a 30

N O C Y  d o m
LETNIEJ

2  J n i w .g  S Z E K S P I R A , Realizacja: Maxa Reinhardta.  
™ Dziś p oczątek  s e a n s ó w  p u n k tu a ln ie  4 .3 0

M uzyka. M eride lsoh na  
-  7 .10  —  10,00

za gotów k ę natychm iast 
na Zwierzyńcu, 

Z akrecie, R ntokolu  
O ferty d o  adm . Kurjera 

pod  .D o m *

Z pow odu wyjazdu

sprzedam DOM
nied rogo  w N. W iłejce  
na włat-nej z iem i., prze­
sz ło  ,1000 m ł , z n ied u ­
żym  ogrodi m o w o co ­
wym. fldres: Nowo-W i- 
ul. K azim ierzow ska 14

DO W Y N A J Ę C I A
lokal sk ładający się  z 
w ielkiej sa li i kilku p o ­
koi, frontow e w ejście, 
nadaj'ący s ię  na sa lę  
w ieczorow ą lub na inne  
przedsiębiorstw a — ul. 
Sw. N ikod em a 6. D o­
w iedzieć s ię  u dozorcy

LEK VRZ DENTYSTA

Roienberg-
AjxeiiBitadtova

pow róciła i wznowiła  
przyjęcai od 10—6 

Ul. Wielka 3 0 - 1 2

A K tSZŁK K ó

Sm iałow ska
ul. w ielka 10— 7 
(v is-a -v ls poczty) 

tam że gabinet Kosmel, 
usuw a zm arszczki, bro  
dawki, kurza !ki 1 wąqn

M I E S Z K A N I E
5 pokoi z w ygodam i 

d o  w ynajęcia  
źakretow a 2 m . 5 

D ow .edzleć  s ię  
u dozorcy d om u

M I E S Z K A N I E
3-pokojow e s ło n eczn e  

d o  wynajęcia  
ul. Z awałna 6 m . 7

P r z y i m ę
uczniów  na m ieszk an ie  
i całkow ite utrzym anie  

O pieka so lid n a . 
Zam kow a 14 m . 1

P o t r z e b n e
m ieszk an ie  4 -pok ojow e  
z kuchnią, ogródkiem . 
O kolica szkoły  SS. Wi­
zytek. Oferty; Subocz 16 

dla J. Ł.

S zc ze n ię ta
„Setery Irlandzkie* 

do  sprzedania  
ul. J a g ie llo ń sk a  8 22

DOKTOB

B lu m o w fc z
Chori by w eneryczne, 

skórne i m oczop łciow e  
W iem . 21, te i. 9-21 

Przyjm. od  9— 1 i 3 —7 
N iedziela  9— i

A ki s Z i  k k *
H a r 1 a

L a K n e ro w a
Przyim uje od 9  r. d o  7 w, 
ul. j .  Jtsińekiege ' i -  I? 
róg O fiarnej (ob . Sądu)

O d  1  w r z e ś n i a
p ołrzeo n e  2  m niejsze  
POKOJE lub 1 większy- 
słon eczn e, z w ygod am i 
Oferty: Biuro G iabow - 

sk ieg o , Garoarska 1

Mleczne
przetwory leczn o te  

poleca  
f. „LflCsflNUM * 

W iino, N iem ieck a  2

S W I A J O W I D J  A m m ,  « ,  J ' | W j  a  ę | ©
W esoła  polska kornedja p.Ł |  D  8 W B  M

W rekordowej obsadzie: Jadwiga Smosarska, Brodniewicz, Benita, Znicz i Zeiwerowlcz
Humor! Muzykal M elodyjne piosenki! Nad program : flKTUflLJfl Sala sp ecja ln ie  w entylow ana

Jjjurc ■ | .9 .. , j m iy d n  I w m wi , gyi JY »a 
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